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Z NARADY 
KURATORÓW

W CENTRUM UWAGI 
INTENSYFIKACJA 

PRACY

W
 dniu 13 października 

bieżącego roku odby­
ła się w Katowicach 
narada kuratorów, 
której tematem była 
ocena. przygotowań 

do roku szkolnego 1969/70 oraz 
wymiana doświadczeń dydaktycz­
nych i ideowo-wychowawczych.

Spośród wielu problemów oma­
wianych na naradzie przedsta­
wiamy tylko niektóre, najczęściej 
poruszane w wystąpieniach ku­
ratorów, jak również te, które 
znalazły swoje miejsce w pod­
sumowaniu wyników narady, 
dokonanym przez ministra oświa­
ty i szkolnictwa wyższego — 
prof. dra Henryka Jabłońskiego.

SIEC, PROFIL. WYPOSAŻENIE 
। i SZKOL

Życie, sytuacja demograficzna 
1 potrzeby społeczne wymagają 
od władz oświatowych dokony­
wania permanentnej rewizji sie­
ci szkolnej. Rewizja ta powinna 
być jednak dokonana dopiero 
po bardzo gruntownej analizie 
wszystkich elementów związa­
nych ze zmianą stopnia organi­
zacyjnego lub likwidacją jednj’ch 
szkół i organizowaniem drugich.

Rewizja sieci powinna dopro­
wadzić do lepszej pracy szkół, 
do zapewnienia dzieciom i mło­
dzieży warunków zdobycia •więk­
szej wiedzy. I stąd też, dla przy­
kładu, zmniejszenie liczby szkół 
niżej zorganizowanych będzie 
wtedy uzasadnione, jeśli w to 
miejsce powstaną szkoły nie tyl­
ko o większej liczbie nauczycieli, 
ale przede wszystkim szkoły lep­
sze. posiadające warunki do na­
uczania i wychowania wszyst­
kich dzieci z obwodu szkolnego. 
Jeśli te warunki nie zostaną za­
pewnione. to niech nawet — jak 
powiedział minister — siec szkol­
na wygląda źle na papierze, ale 
za to dobtze w życiu. Wszystkie 
prace nad zmianami w sieci 
szkolnej muszą być podporząd­
kowane logice pracy szkoły, za­
pewnieniu realnych warunków 
dobrego funkcjonowania szkoły. 
Bardzo ważnvm problemem, któ­
ry musi być rozwiązany przez 
władze oświatowe, jest ustalenie 
koncepcji organizacyjno-progra- 
mowej liceum ogólnokształcącego.

W bieżącym roku szkolnym 
objęliśmy reformą szkolną już 
III klasę tej szkoły, w przyszłym 
roku zostaną wprowadzone do 

ki.' IV nowe programy, a w 
czerwcu 1971 roku wyjdą pierw­
si absolwenci zreformowanego 
liceum ogólnokształcącego. Mamy 
więc trochę, czasu do zastanowie­
nia się nad tym, w jaki sposób 
dobrze przygotować absolwentów 
zarówno do studiów w szkołach 
wyższych, jak również do pod­
jęcia pracy. Wiemy, że obecne 
licea nie spełniają należycie tych 
zadań.

Jeśli chodzi o przygotowanie 
do studiów w szkołach wyższych, 
to rośnie wprawdzie z roku na 
rok liczba kandydatów do tych 
szkół, ale jednocześnie obserwu­
jemy bardzo nierównomierny ich 
dopływ na poszczególne kierunki 
studiów. Studia techniczne, ma­
tematyczne, fizyczne — najbar­
dziej potrzebne dla naszej gospo­
darki — cieszą się najmniejszą 
popularnością wśród uczniów i 
absolwentów liceów. Na jedno 
miejsce na kierunku psychologii 
zgłasza się 5 kandydatów, na 
socjologię i biologię — 4, podczas 
gdy np. na fizykę — tylko 1,1; 
a na wydział wychowania tech­
nicznego w WSP — tylko 0,6 
kandydata;

W tej sytuacji na studia tech­
niczne przyjmowani byli kandy­
daci, którzy zdali egzamin 
wstępny z wynikiem dostatecz­
nym, podczas gdy na prawie czy 
filologii nie wystarczały do przy­
jęcia nawet czwórki osiągnięte 
na egzaminach.

Absolwenci, którzy nie zgłosili 
się na studia w szkołach wyż­
szych lub pomaturalnych, oraz ci, 
którzy do tych szkół nie zostali 
przyjęci, nie są przygotowani do 
podjęcia pracy zawodowej. Trze­
ba dopiero organizować dla nich 
różne formy przygotowania za- 

. wodowego. W końcu września 
bieżącego-roku około 15 tysięcy 
absolwentów liceów ogólnokształ­
cących jeszcze nie pracowało.

W jakim kierunku powinny 
pójść zmiany w strukturze orga- 
nizacyjno-programowej liceum 
ogólnokształcącego?

Pierwsze zadanie — to stwo­
rzenie możliwości przygotowania 
uczniów do podjęcia pracy. Do 
tego celu powinny być wykorzy­
stane godziny przeznaczone na 
zajęcia praktyczno-techniczne i 
zajęcia fakultatywne. Przygoto­
wanie zawodowe powinno być

(Dokończenie na str. 5)
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POWSTA J E NOWY 
UNIWERSYTET

DOC. DR KLEMENS TRZEBIATOWSKI

K
oncepcja utworzenia uni­
wersytetu na Pomorzu 
Gdańskim zrodziła się już 
w okresie Odrodzenia i 
Reformacji. Odbiciem 
tych tendencji było ti- 

tworzenie w XVI wieku Gimna­
zjum Akademickiego w Gdań­
sku, otwarcie kursów akademic­
kich przy gimnazjum w Toru­
niu oraz zorganizowanie w XVIII 
wieku (1756) filii Akademii Kra­
kowskiej w Chełmnie. Pełnej 
wyższej uczelni nie udało się 
jednak uruchomić.

Właściwy ośrodek akademicki 
powstał na terenie Wybrzeża 
Gdańskiego dopiero w Polsce 
Ludowej. • W latach 1945-1946 
powstało sześć wyższych uczelni, 
które istnieją do dnia dzisiejsze­
go: Akademia Medyczna, Poli­
technika Gdańska, Wyższa Szko­
ła Pedagogiczna, Wyższa Szko­
ła Ekonomiczna (początkowo poci 

inną nazwą), Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych, Wyższa 
Szkoła Muzyczna. W ostatnim 
czasie doszły dwie nowe: Wyż­
sza Szkoła Morska i Wyższa 
Szkoła Wychowania Fizycznego.

Społeczeństwo ziem pomor­
skich stało jednak na stanowi­
sku, że na Wybrzeżu Bałtyckim 
powinien powstać uniwersytet i 
prawie od pierwszych lat istnie­
nia Polski Ludowej szły w tym 
kierunku starania.

Wprawdzie w obecnym naszym 
.systemie szkolnym uniwersytet 
nie jest.jakąś uczelnią typu nad­
rzędnego i wszystkie wyższe 
szkoły typu akądemickiego mają 
u nas według ustawy z 1958 ro­
ku .oraz nowel z lat 1965-1968 
Jednakowe uprawnienia w dzie­

dzinie prowadzenia badań nau­
kowych i nadawania tytułów za­
wodowych — to jednak uniwer-. 
sytety spełniają pewne zadania 
i funkcje, których nie mogą w 
pełni przejąć inne uczelnie wyż­
sze. Między innymi posiadają 
bardziej elastyczną formę orga­
nizacyjną i mogą tworzyć wy­
działy, sekcje i kierunki, które 
trudno byłoby uruchomić przy 
szkołach o określonym profilu 
studiów zawodowych, np .przy 
akademii medycznej czy też przy 
politechnice. Uniwersytety mają 
także większą możliwość dosto­
sowania profilu kształcenia za­
wodowego studentów oraz kie­
runku. badań naukowych do po­
trzeb środowiska. Nie bez zna­
czenia są tu także tradycje oraz 
wysoka ranga, jaką w opinii 
społecznej cieszy się uniwersytet, 
dzięki wkładowi do rozwoju na­
uki, kultury i gospodarki w cią» * 
gu minionych wieków.

Te czynniki spowodowały, że 
władze partyjne i państwowe 
zgodziły się na utworzenie Uni­
wersytetu ’ Gdańskiego. Na śro­
dowiskowej inauguracji 25 roku 
akademickiego w dniu 3 paź­
dziernika 1969 roku członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR i I 
sekretarz KW PZPR — to­
warzysz Stanisław Kociołek 
poinformował oficjalnie społe­
czeństwo Wybrzeża, że „władze 
wyraziły zgodę na rozpoczęcie 
przygotowań do powołania w 
Gdańsku uniwersytetu”.

Nowa uczelnia ma powstać w 
oparciu o Wyższą Szkołę Peda­
gogiczną i Wyższą Szkolę Ekono­
miczną oraz o istniejące na te-

,.a.. (Dokończenie fia str. 10)



Wśród wielu zadań naszej 
związkowej organizacji na 
jednym z naczelnych miejsc 

powinny znaleźć sie poczynania, 
które określić by można jako re­
gulowanie stosunków współżycia. 
Ciągle jeszcze nie dość świado­
mi jesteśmy tego, że dorobek dy­
daktyczno-wychowawczy szkoły 
jjest wynikiem współdziałania i 
pełnej integracji różnych insty­
tucji każdej instancji, a dążenia 
jednostki, jej samodzielne za­
biegi, jej ambicje są tą wspólną 
odpowiedzialnością ograniczone. 
Umiejętność współżycia i współ­
działania nie jest darem, tej u- 
tniejętności trzeba si ęuczyć.

PROBLEM, JAK INNE..;

Konflikty nauczycielskie nie są 
bardziej niż inne drażliwe i pow­
szechne, ale jest ich sporo i nie 
można pozostawić ich swojemu 
losowi. Trzeba nieustannie i u- 
porczywie szukać ich źródeł i 
próbować różnych środków za­
radczych. |

Należy — moim zdaniem — od 
(różnić od siebie wyraźnie dwa 
rodzaje konfliktów nauczyciel­
skich. Konflikty, które najkrócej 
mówiąc dotyczą problemów dy­
daktyczno-wychowawczych, są 
najczęściej w swej treści twór­
cze, inspirujące, są zaprzeczeniem 
bierności rady pedagogicznej, og­
niska, wszelkich konferencji i 
narad. Należy 'jednak zadbać tu 
o wysoką kulturę sporu i takich 
dyskusji. Nie można ich utożsa­
miać z konfliktami w zakresie 
stosunków współżycia, których 
źródłem nie są ani sprawy dy­
daktyczne, ani wychowawcze. 
Przyczynami tych ostatnich zaj- 
mę się nieco dokładniej.

PRZYCZYNY I SKUTKI

Konflikty, o których mowa,’ 
mają trzy relacje: nauczyciel — 
— nauczyciel, nauczyciel — wła­
dza oświatowa, nauczyciel — wła­
dza związkowa. Trzeba sobie uś­
wiadomić ważny fakt, że nie­
porozumienie typu nauczyciel — 
— nauczyciel jest dosyć często 
konsekwencją relacji nauczyciel 
— władza.jO tym, źe tak jest, naj­
lepiej świadczą przykłady. Władza 
przyznaje nauczycielowi nagrody, 
wczasy, zapomogi Itp. I tu jakże 
często tkwi źródło konfliktu 
nauczyciel — nauczyciel. Konflikt 
może powstać natychmiast lub 
w czasie późniejszym. Nic nie po­
mogą twierdzenia, że władza to 
sami niuczyciele, że— to my, bo

ss

KATOWICKA SPARTAKIADA KOMUNIKAT

W dniu llpaździernika bie­
żącego roku odbyła się w 
Tychach III spartakiada 

katowickiego Okręgu ZNP. Być 
może impreza przeszłaby nie­
postrzeżenie dla ogółu mieszkań­
ców tego miasta, gdyby nie pew­
ne elementy, które podniosły ją 
do rangi imprezy o dużej wymo­
wie ideowo-polifycznej.

Po przywitaniu zebranych przez 
prezesa Zarządu Okręgowego 
ZNP — kol. Kazimierza Stelma­
cha, odbył się na placu Bieruta 
apel poległych z udziałem nau- 
czycieli-zawodników, ponad stu 
weteranów Powstań Śląskich, kil­
ku tysięcy młodzieży szkolnej 
oraz licznych gości. Tam też gru­
pa młodzieży szkolnej złożyła 
przyrzeczenie harcerskie.

Następnie przy dźwiękach or­
kiestry ruszył olbrzymi pochód 
do miejsca, gdzie w 1939 roku zo­
stał rozstrzelany przez żandar­
mów hitlerowskich harcerz — 
uczeń jednej ze szkól w Tychach. 
Przy dźwiękach werbli złożono 
wieńce i wiązanki kwiatów.

Drugą część imprezy stanowi­
ły zawody lekkoatletyczne, na 
które złożyły się biegi, skoki i 
pchnięcie kulą kobiet i mężczyzn 
w różnych kategoriach wieku 
oraz gry sportowe, w tym siat­
kówka, koszykówka; piłka ręczna 
i tenis stołowy.

W spartakiadzie startowały po 
raz pierwszy wszystkie oddziały 
i rady zakładowe okręgu kato­
wickiego. Wśród zawodników 
widziało się nauczycieli wykła­
dowców niemal wszystkich przed­

przeważa odczucie nauczyciell- 
związkowców, ich opinia o spra­
wiedliwym lub niesprawiedliwym 
podziale zasług. Jeżeli te sprawy 
bagatelizujemy, to przegrywamy.

Najczęstszym źródłem nieporo­
zumień w środowisku nauczy­
cielskim jest brak rzetelnej i 
autorytatywnej informacji. O pra­
cy Związku nauczyciel powinien 
mieć szczegółową wiedzę, nie 
można zbadać go danymi ogól­
nymi. Ale nie tylko powinien, 
nauczyciel chce wiedzieć o róż­
nych poczynaniach instytucji 

O ZWIĄZKOWĄ 

ATMOSFERĘ

związkowych. Jeżeli się go nie 
poinformuje w miarę szczegóło­
wo, to wtedy zaczynają się po­
dejrzenia, dociekania na własną 
rękę i rosną nieporozumienia 
między nauczycielami.

Nie o „spowiadanie” komu, ile 
i za co przecież chodzi, lecz o 
rozpropagowanie na konkretnych 
przykładach obowiązków i przy­
wilejów, bo znajomość ich jest 
wciąż jeszcze niewystarczająca. 
Trzeba informować o tym, co 
Związek robi, aby nie miały 
miejsca stwierdzenia typu: „co 
mi ten Związek daje?”.

Jest też druga grupa przyczyn, 
która polega na tym, że znamy się 
tylko z widzenia w czasie oficjal- 
nc-urzędowych konferencji, wi­
zytacji, czyli rzadko i krótko. 
Właśnie formalne i pośrednie 
stosunki są przeszkodą w wy­
tworzeniu atmosfery zaufania. 
Nauczyciele są onieśmieleni o- 
becnością przedstawicieli władz.

Moim zdaniem, za taką at­
mosferę odpowiedzialne są obie 
strony. To chyba jasne, że po­
żytek z wzajemnego poznania się 
oraz poznania trosk i niepokojów 
nauczycielskich jest obustronny. 
Myślę, że wiele konfliktów ma 
swoje źródło w tym, źe z nauczy­
cielem nie rozmawia się na co 
dzień, chociaż powszechnie wia­
domo, że rozmowa ma duży 
wpływ wychowawczy. Władza 
oświatowa, związkowa, polityczna 

miotów. Obok nauczycieli starto­
wali mandatariusze instancji 
ZNP i przedstawiciele admini­
stracji szkolnej.

Ogółem we wszystkich kon­
kurencjach lekkoatletycznych i 
grach sportowych startowało 1105 
osób, a w zawodach pływackich, 
które odbyły się kilka dni wcześ­
niej i również zaliczane były do 
omawianej spartakiady — 168 
osób. Była to więc — jak. słusznie 
stwierdzili sami organizatorzy 
— „impreza gigant”, która w 
pewnej mierze przekroczyła moż­
liwości organizacyjne gospodarzy. 
A stało się tak dlatego, źe w 
spartakiadzie startowało więcej 
zawodników, niż zgłoszono (w 
poprzednich spartakiadach było 
odwrotnie). Po ostatnich doś­
wiadczeniach organizatorzy z 
pewnością wyciągną wnioski na 
przyszłość.

Mimo jednak trudności spowo­
dowanych nadmiarem (w stosun­
ku do zgłoszęń) zawodników, im­
preza przebiegała sprawnie. Zaw­
dzięczać to należy aktywnej pos­
tawie działaczy związkowych ok­
ręgu, którzy wnieśli duży- wkład 
w przygotowanie i przeprowa­
dzenie spartakiady. Wymienić tu 
trzeba kierownika Wydziału Pra­
cy Społeczno-Oświatowej — kol. 
A. Barcika przewodniczącego O- 
kręgowej Rady KP1T — kol. 
Z Jelito; prezesa Oddziału w 
Tychach — M. Rauszera oraz 
kierownika spartakiady — kol. N. 
Janika, na którego spadło naj­
więcej zadań, i wielu, wielu 
innych.

Wśród pięciu oddziałów, które 
uzyskały najwięcej punktów zna­
lazły się: ,

nie może znać, ani tym bardziej 
opiniować nauczyciela i wyda­
wać o nim sądów, znając go 
pośrednio, z relacji innych osób.

Środki zaradcze

Po przedstawieniu źródeł i 
skutków nieporozumień nauczy­
cielskich zasygnalizuję pewne 
próby, jeszcze nieśmiałe, usuwa­
nia istniejących konfliktów i 
zapobiegania powstawaniu no­
wych. Miejscem sprzyjającym te­

go rodzaju poczynaniom powinny 
stać się konferencje ogniska, a 
ściślej — tak zwana cześć związ­
kowa.

Dotychczasowe doświadczenia 
z naszego terenu w tym zakresie, 
chociaż skromne, zyskały pow­
szechną aprobatę i postanowiono 
je kontynuować; Przeznaczono 
między innymi proporcjonalnie 
więcej czasu na sprawy ściśle 
związkowe, które często omawia­
ne były na marginesie konferen­
cji. Wytworzono atmosferę swo­
bodnej dyskusji o działalności 
naszej organizacji związkowej na 
zasadach: co mi ta konferencja 
dała, co nasz Związek robi, a 
także, co ja wniosłem w konfe­
rencję i jaki jest mój wykład 
w realizację zadań związkowych.

Prezes ogniska i przedstawiciel 
oddziału w części związkowej 
konferencji informują członków 
o realizacji wielostronnych zadań 
obu instancji i trudnościach z 
nimi związanych. Z bardzo licz­
nego rejestru podaję tylko kilka 
przykładów: liczba załatwionych 
spraw mieszkaniowych, , udzie­
lonych zapomóg w wypadkach 
losowych, korzystanie z różnych 
form wczasów, organizacja wy­
cieczek, liczba dzieci nauczyciel­
skich, które dostały się do 
szkół i na studia itp. Udaje się 
nam także wciągnąć przedstawi­
ciela władz oświatowych do dys­
kusji w atmosferze związkowej

Oddział Katowice — I miejsce;
Częstochowa — II miejsce; 
Tarnowskie Góry — III miejsce; 
Tychy — IV miejsce;
Chorzów — V miejsce;
Po uroczystości rozdania pucha­

rów i upominków ufundowanych 
przez Okręg ZNP, Kuratorium 
Okręgu Szkolnego i Wojewódz­
ki Sztab Wojskowy, odbyła się 
na zakończenie zabawa taneczna.

★
Katowicka spartakiada miała 

nie tylko sportowy, lecz równo­
cześnie ideowo-polityczny charak­
ter. Bardzo słusznie stwierdził 
ktoś spośród gości, źe była ona 
piękną lekcją wychowania patrio­
tycznego dla młodzieży, a także 
dla wielu mieszkańców miasta. 
Stanowi doskonały przykład, że 
nauczycielskie imprezy sportowe 
można i należy wzbogacać wie­
loma elementami o dużym ła­
dunku emocjonalnym,

Spartakiada katowicka spełniła 
ten warunek dzięki temu, że w 
opracowaniu jej programu współ­
działało z Okręgiem ZNP Kura­
torium Okręgu Szkolnego, Woje­
wódzki Sztab Wojskowy i Komi­
tet PZPR w Tychach, który pod­
sunął organizatorom szereg 
cennych propozycji.

Październikowa spartakiada 
oraz szereg innych inicjatyw 
upoważniają do stwierdzenia, że 
Okręg ZNP w Katowicach zdo­
łał (już rozbudować żywe zain­
teresowanie sportem wśród nau­
czycieli swego terenu i że dzięki 
temu posiada w tym zakresie sze­
reg cennych osiągnięć. Można 
z całą pewnością także stwier­
dzić, źe osiągnięcia te będą z 
każdym rokiem coraz większe.

~ M. PUTO 

nad sprawami warsztatu pracy 
nauczyciela, łącznie z zagadnie­
niem — jakiej wizytacji oczekuje 
nauczyciel?

Inną próbą zbliżenia nauczy­
cieli i władz jest udział przed­
stawiciela władz partyjnych w 
niektórych naradach ogniska. 
Dyskusja polega wówczas na 

wspólnym zastanawianiu się nad 
sposobami i metodami wychowa­
nia ideowego oraz wspólnej, 
zintegrowanej odpowiedzialności 
za jego wyniki.

W bieżącym roku szkolnym re­
jonowe konferencje pedagogiczne 
postanowiono wzbogacić stałymi 
informacjami na temat: „pozna- 
jemy pragmatykę, oraz systema­
tycznymi informacjami i wyjaś­
nieniami na temat uprawnień og­
nisk w oparciu o,.Biuletyn Orga­
nizacyjny Zarządu Głównego 
ZNP” nr 2 i 3 z 1969r.

U PROGU ROKU 
SZKOLENIOWEGO

Dobrze, źe nareszcie ukazała 
się publikacja, która może się 
stać cenną pomocą w pracy og­
niska. Myślę o pracy Albina 
Mirończuka — „Uprawnienia og­
niw Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego”. Sądzę, że treść tak zwa­
nej części związkowej rejonowej 
konferencji pedagogicznej powin­
na być w bieżącym roku szkole- 
r/owym wypełniona szczegółową 
analizą tej publikacji. Jest bo­
wiem dowiedzione, iż rzetelna 
informacja o obowiązkach pra­
cownika i przysługujących mu u- 
praiwnieniach oraz interwencyjna 
w tym zakresie rola ogniska i 
oddziału może przyczynić się do 
stopniowego łagodzenia kon­
fliktu i napiętych sytuacji, ma­
jących często swoje źródło mię­
dzy innymi w niedostatecznej 
znajomości owych obowiązków 
i uprawnień.

Myślę, źe warto nieustannie 
wzmagać dążenie do uregulowa­
nia stosunków współżycia, aby 
ogrom wysiłku i serdeczna tros­
ka społecznego i zawodowego ak­
tywu Związku dawały coraz 
większe efekty w zakresie wzmo­
żonego oddziaływania ideowo- 
-wychowawczego nauczyciela- 
związkowca na młodzież.

HENRYK CHOJNICKI
Bytnica

Do Zarządu Głównego ZNP 
wpływają wnioski od kolegów 
nauczycieli mających rozprawę 
przed odwoławczą Komisją Dy­
scyplinarną przy Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go — o wyznaczenie obrońcy z 
ramienia Zarządu Głównego. 
Wnioski te nadchodzą niejedno­
krotnie bezpośrednio przed ter­
minem rozprawy, co uniemożli­
wia obrońcy dobre zapoznanie 
się z aktami sprawy, a czasem 
nawet Zarząd Główny nie ma 
w ogóle możności wyznaczenia 
obrońcy. W interesie więc kole­
gów, mających rozprawy przed 
Komisją Odwoławczą, jest jak 
najwcześniejsze wysyłanie pism 
do Zarządu Głównego ZNP, nie 
później niż na dwa tygodnie 
przed terminem rozprawy.

Prośbę o wyznaczenie obroń­
cy należy nadsyłać pod adresem: 
Zarząd Główny ZNP, Zespół 
Ekonomiczno-Prawny, Warsza­
wa, ul. Spasowskiego 6/8.

Dnia Z0 października 1969 r. zmarl

Kol. Franciszek ŚWIDER

dyrektor Wojewódzkiej Biblioteki Pedagogicznej w Rzeszowie, wiceprzewodni­
czący Centralnej Sekcji Bibliotekarskiej ZNP, przewodniczący Okręgowej 
Sekcji Bibliotekarskiej ZNP w Rzeszowie, członek Państwowej Rady Bibliotecz­
nej, członek Wojewódzkiej Rady Narodowej w Rzeszowie, uczestnik kampanii 
wrześniowej, długoletni działacz nauczycielski, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami państwowymi 
oraz Złotą Odznaką ZNP.
Cześć Jego pamięci!

CENTRALNA SEKCJA BIBLIOTEKARSKA ZNP

UDANA

WYCIECZKA

W końcu września odbyła się 
dwudniowa wycieczka nauczy­
cieli Sekcji Emerytów przy 
Miejskim Oddziale ZNP w Bia­
łymstoku. Trasa wycieczki pro­
wadziła szlakiem Prusa i Żerom­
skiego, a więc — Lublin, Nałę­
czów, Kazimierz, Puławy. W wy­
cieczce wzięło udział 47 nauczy- 
cieli-rencistów. Od razu trzeba 
powiedz'eć, że impreza była do­
brze zorganizowana, udana i po­
żyteczna, przyniosła też wiele 
refleksji.

Gdy myślą sięgnie się wstecz; 
natychmiast nasuwają się nieza­
tarte wciąż wspomnienia. Prze­
cież ci wszyscy uczestnicy pro­
wadzili nieraz podobne wyciecz­
ki z młodzieżą szkolną, tylko ro­
la ich wtedy była nieco inna, a 
wycieczka miała też inny chara­
kter. Chodziło o to; aby ze zwie­
dzania wydobyć jak najwię­
cej elementów poznawczo-kształ- 
cących, wychowawczych i ideo­
wych, aby pokazać i pobudzić do 
osobistych przeżyć tych, których 
mieli pod swoją opieką. Piękne 
krajobrazy, szeroko rozbudowa­
ny przemysł, współczesne budo­
wnictwo — oto realne środki, 
które decydująco wpływają na 
kształcenie uczuć estetycznych i 
kształtowanie postawy zaangażo­
wanej młodego pokolenia.

Ta wycieczka natomiast dostar­
czyła uczestnikom wtórnych 
przeżyć i pobudzała do re- 
trospekcji. Starannie przygoto­
wani przewodnicy potrafili zna­
komicie relacjonować i to piękną 
polszczyzną. Brawo dla nich! 
Bardzo się cieszymy, żeście nas 
ożywili — dziękujemy i życzymy 
dalszych sukcesów w spełnianiu 
powierzonych wam obowiązków.

Przeżywaliśmy powtórnie na­
sze młode lata, kiedy to przepo­
jeni wrażeniami omawialiśmy 
wycieczki z naszymi wychowan­
kami.

Zdawałoby się, źe nauczyciel 
w „stanie spoczynku” — jak gło­
si nomenklatura ZUS — potrze­
buje spokoju, a tymczasem od­
wrotnie — potrzebuje ruchu 1 
wrażeń, spotkań koleżeńskich i 
rozrywek kulturalnych! Na wy­
cieczce słucha przewodnika z 
wielką uwagą i z zainteresowa­
niem ogląda obiekty, czyni no­
tatki, bo to przecież będzie ży­
wy materiał do wykorzystania 
go na lekcji (niektórzy renciści 
pracują jeszcze na tzw. półeta- 
cie).

W ramach wycieczki odbyło 
się także spotkanie z przedsta­
wicielami Sekcji Rencistów przy 
Oddziale Miejskłm ZNP w Lu­
blinie. Trzeba, bez pochlebstw, 
stwierdzić, że gościnność lubels­
kich związkowców godna jest 
specjalnego podkreślenia. Naj­
piękniejsze walory tej gościnnoś­
ci to życzliwość i koleżeńskość. 
Przykładowo: noclegi, teatr, o- 
biady, przewodnicy, spotkanie w 
kawiarence związkowej to szcze­
ra, bezinteresowna przysługa Se­
kcji Rencistów lubelskich dla na­
szej wycieczki. Serdecznie dzię­
kujemy!

Zarząd Sekcji Rencistów przy 
Oddziale Miejskim ZNP w Bia­
łymstoku i cały Zarząd Oddziału 
Miejskiego ZNP zasługują na u- 
znanie za zorganizowanie tej wy­
cieczki i za uwzględnienie w jej 
programie spotkań z Sekcją Ren­
cistów. Takie imprezy zbliżają, 
kształcą, angażują i wzruszają. A 
z pamięci chyba nie znikają ni­
gdy.

MARIAN BUDA 
Białystok



„Kulturalnej Jednostki nie 
tworzą wiadomości, tworzy ją 
przede wszystkim zorganizo­
wane w pewien sposób życie 
wewnętrzne, które energicznie 
wchłania i przerabia wrażenia 
świata zewnętrznego na swoją 
własność”,

K. Wóycicki: „Cele i cha­
rakter nauczania w szkole 
średniej”.

C
ytat, który otwiera ni­
niejszy artykuł, wiąże 
sie z dyskusją o pro­
gramach, metodach 
nauczania i podręczni­
kach. Toczyła się ona 

począwszy od 1918 roku w atmo­
sferze nie mniej gorącej, aniże­
li niektóre spory powojenne i 
zaangażowała nazwiska tej mia­
ry, co profesorowie Ingarden, 
Nawroczyński, Chrzanowski, 
Wojciechowski, Lempicki, Pigoń 
czy Kleiner. Jeżeli decyduję się 
na przytoczenie argumentów w 
polemice przeciwko książkom 
przeznaczonym do nauczania hi­
storii literatury, to po to, abyś- 
my nie żyli w świecie złudzeń, 
że ongi, przed wojną świetnie by­
wało.

Tymczasem ówczesna poloni­
styczna rzeczywistość daleka by­
ła od idylli. To fakt, że „Histo­
ria literatury niepodległej Pol­
ski” Ignacego Chrzanowskiego 
oraz „Historia literatury polskiej 
wieku XIX” Lucjusza Kom:.mic- 
kiego, tak sobie przeciwstawne 
w koncepcji dydaktycznej, natę­
żały do książek wybitnych, może 
więcej fenomenów pisarskich 
w zakresie popularyzacji wie­
dzy, niemniej obydwie grze­
szyły ciężko, podobnie jak u- 
stępująca im lotem „Literatura 
polska wieku XIX” Manfreda 
Kridla.

By podważyć mit przedwojen­
nej podręcznikowej nieomylnoś­
ci (a mit ten jest jeszcze po dziś 
dzień żywy), powtarzam zarzu­
ty stawiane przez recenzentów 
autorom wymienionych książek:

Za obszerne I niedostosowane do 
programu! Chrzanowski — łącznie z 
wypisami — 610 stron, ponadto pro­
gram klasy VI przewidywał nie- 
tiwzględnione przez autora lata 1795 
— 1822; Komarnicki — 730 stron, w 
tym 200 przeznaczonych na omówie­
nie ośmiu lat od wystąpienia Mic­
kiewicza w 1822 r. do powstania listo­
padowego: Kridl — 1300 stron dla klas 
VII i VIII gimnazjum!). Jeżeli na­
wet odrzuciłoby się fragmenty wy­
drukowane petitem, jako nadobo­
wiązkowe, to i tak zakres materiału 
literackiego tudzież jego interpretac­
ja decydowały o tym, że wymienione 
podręczniki były przede wszystkim 
książkami dla... nauczycieli.

Paradoks ż doskonałymi książ­
kami polegał i na tym, że całko­
wicie zastępowały pedagogów. 
„Podręcznik narzucał nauczycie­
lowi zarówno sposób, jak i treść 
wykładów. Nie pozostawało więc 
nic innego, tylko wykładać jak 
podręcznik. Nauczycielowi zaś 
chcącemu prowadzić lekcje me­
todą heurystycznej analizy u- 
tworów podręcznik ten przeszka­
dzał w pracy, gdyż zawierał 
streszczenia utworów, podawał 
od razu syntezy okresu, ogólne 
uwagi o twórczości pisarza, prze­
prowadzał rozbiór utworów”2). 
Tak w wypadku Chrzanowskiego; 
natomiast Komarnicki i Kridl 
paraliżowali samodzielność po­
lonisty poprzez nadmiar wnikli­
wych, lecz wyczerpujących in­
wencję uczącego pytań połączo­
nych nawet z tematami zadań 
domowych. Ponadto — jak pisał 
współczesny recenzent — „mno­
gość pytań działa zabójczo. Dłu­
gie szeregi pytań, zadawanych 
z podręcznika do rozwiązania na 
wzór zadań matematycznych, nie 
wywołują zamierzonych skutków. 
Mącą obraz całości, odstręczają 
od lektury”3).

I Komarnicki. i Kridl złamali 
'zasadę dostępności i komunika­
tywności przekazywanych treść). 
Według K. Górskiego zawarty 
w nich materiał „przerastał zna­
cznie pojemność umysłową i za­
interesowania przeciętnego ucz­
nia szkół średnich”4).

Wszystkie z wyszczególnionych) 
zarzutów nie zawisłyby dziś w 
próżni. Wydają się one tak ak­
tualne, że możemy powiedzieć 
krótko i węzłowato; „nic się w 
tej materii nie zmieniło”. Teraz 
także mamy tysiące zupełnie nie­
potrzebnie zadrukowanych stro­
nic, nie zawsze czytelnych dla 
młodzieży, często ograniczających 
możliwości „podawcze” nauczy­
cieli.

A jednak, by nie upraszczać, 
trzeba stwierdzić, że analogia 
między dawnymi a nowymi cza­
sy jest tylko pozorna. Jeszcze 
po wojnie — pamiętam to z au­
topsji — analizowało się na lek­
cjach Biernatów z Lublina, Ja­
nickich, Krzyckich, Ostrorogów, 
KlonoWiczów, którzy „Plisowali”, 
i Kochowskich uprawiających 
pieśni, fraszki i „Niepróżnujące 
próżnowanie”. Była także „Na­
dobna Paskwalina”, i Elżbieta 
z Kowalskich Drużbacka, i 
„Chudy literat”, i bardzo nie­
grzeczny (ałe postępowy!) Wę­
gierski, i pan na „Zamku Ka­

niowskim” Seweryn Goszczyń­
ski, i lirnik ukraiński — słowi- 
czek Zaleski i wielu, wielu in­
nych, ongi na Parnasie głośnych, 
obecnie na śmierć powtórną w 
szkole średniej skazanych.

Słusznie! Zbyt wiele się w li­
teraturze w międzyczasie zdarzy­
ło, aby grzebać się jeno w prze­
szłości, a zakurzonym bukszta- 
bom się przypatrywać. Tym 
bardziej że przygotowujemy mło­
dzież nie ku temu, co było, lecz 
ku temu, co nastąpi, trudno więc 
zwietrzałe tematy i konwencje 
gloryfikować kosztem współczes­
nych interpretacji, bynajmniej 
niełatwych, bo w zupełnie in­
nym świecie wyrosłych.

Te same spostrzeżenia dotyczą 
pozostałych przedmiotów nau­
czania. Trudno pogodzić się z 
faktem, aby przebieg rewolucji 
francuskiej był tak samo dla 
ucznia — Polaka ważny, jak 
dzieje martyrologii narodu i je­
go bohaterskiej walki z niemiec­
kim okupantem. Wszelkie staro­
żytności, potrzebne dla ogólnego 
wykształcenia, Chciały czy nie 

STANISŁAW BORTNOWSKI
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chciały — musialy na maturze 
ustąpić miejsca wydarzeniom z 
ostatniego 25-lecia. Presja chwili 
bieżącej jest tak silna, jak nig­
dy dotychczas.

Wiedzy przybywa. To już nie 
postęp geometryczny, lecz wy­
buch naukowy. Mamy fenome­
nalne mózgi elektronowe, które 
wykonują 100 000 operacji na 
sekundę, ale to nie kres możli­
wości, gdyż nanosekunda okaże 
się wkrótce czasem zbyt długim 
— wszak sygnał świetlny prze­
biega odległość 1 cm w 1/30 na- 
nosekundy.

Ale chociaż doganiamy i prze­
ganiamy nąturę, pojemność móz­
gu ludzkiego się nie zmienia. 
Nadal wiedza pojedynczego czło­
wieka, nawet geniusza, wydaje 
się malutka w porównaniu z 
tym, co można zmieścić na jed­
nej półce księgarskiej. Cóż do­
piero mówić, o nas — przecięt­
nych — którzy zapominamy to 
wszystko, cośmy niedawno wkuli 
lub przeżyli, a w świecie potęż­
nej informacji pozostajemy za­
gubieni niczym w Mickiewiczow­
skim mateczniku.

Jakiż stąd wniosek? Zapisuję 
go w formie podtytułu:

POTRZEBA ODWAŻNYCH 
SKRÓTÓW!

Oczywiście w programach i 
podręcznikach. By nie być go­
łosłownym, kilka dowodów z 
różnych podwórek, dziedzińców, 
zajazdów. Oto średniowieczne, 
gotyckie mury zamczyska i ka­
tedry w Clermont. Uzbrojeni w 
pancerze, potrójne, druciane ko­
szulki i w wyborne hełmy 
chrześcijańscy wojownicy rzuca­
ją hasło „świętej wojny” z Sel- 
dżukami. Przejdzie ona do hi­
storii pod nazwą wypraw krzy­
żowych — w podręczniku Jerze­
go Dowiata str. 271—281. Posta­
nawiam iść tropem wysiłku u- 
mysłowego pierwszoklasisty, dla­
tego więc przepisuję podtytuły, 
dzielące przystępnie zresztą 
przekazany materiał na części:

„Zmierzch potęgi Arabów, Ekspan­
sja Turków seldżuckichj Hasło „świę­

tej wojny” w Europie Zachodniej, 
Synod w Clermont, Przyczyny popu­
larności Krucjat, Krucjata ludowa, 
Pierwsza krucjata rycerska, Zdoby­
cie Jerozolimy przez krzyżowców, 
Królestwo Jerozolimskie, Czwarta 
krucjata, Zakony rycerskie, Skutki 
wypraw krzyżowych”.

Łącznie: 8 ważnych dat, 6 
imion lub nazwisk cesarzy, pa­
pieży, sułtanów, królów, około 20 
nazw geograficznych związanych 
z wyprawami krzyżowymi oraz 
kilkanaście innych pojęć czy 
nazw typu: kalifat, Seldżukowie, 
Zakon Templariuszy, Królestwo 
Jerozolimskie. Wspomniałem już 
w tymże artykule rewolucję 
francuską. Pisze o niej na stro­
nach 30 Tadeusz Łepkowski (po­
dręcznik dla klasy II), pisze 
bardzo szczegółowo, dokładniej 
aniżeli o powstaniu listopado­
wym czy styczniowym-

„Gospodarka Francji przed rewo­
lucją, Społeczeństwo francuskie w 
przeddzień rewolucji, Kryzys władzy 
i narastanie i ewolucji, Zwołanie Sta­
nów Generalnych, Zgromadzenie Na­
rodowe i Konstytuanta, Zdobycie 
Kastylii 14 lipca 1789 r„ „Wielka 
Trwoga”, Deklaracja Praw Człowie­
ka i Obywatela, Zycie polityczne w 

latach 1789—1791# Konstytucja 1791# 
Zgromadzenie Prawodawcze, Wybuch 
wojny, „Ojczyzna w niebezpieczeńst­
wie”, Obalenie monarchii, Panowanie 
Zyrondy, Upadek Zyrondy, Dyktatu­
ra jakobińska; system rządów i re­
formy, Dyktatura jakobińska: zwy­
cięstwo nad wrogiem zewnętrznym i 
wewnętrznym, Dyktatura jakobińska: 
terror i wzrost opozycji, Przewrót 9 
thermidora, „Thermidorianie” i biały 
terror, Kządy Dyrektoriatu, Sprzy- 
siężenie Równych (Babeuf), Wojny 
za Dyrektoriatu, Zamach stanu Na­
poleona Bonaparte, Znaczenie re­
wolucji francuskiej”.

A więc 70 dat (w tym 23 z 
podaniem nie tylko roku, ale 
dnia), około 80 nazwisk, nazw 
organizacji, tytułów pism itp. 8 
statystyk, ponadto szczegółowy 
schemat funkcjonowania rządu 
rewolucyjnego (Komitet Ocalenia 
Publicznego, Komitet Bezpie­
czeństwa Powszechnego, Trybu­
nał Rewolucyjny, Konwencja 
Narodowa, Sankiuloci paryscy, 
Paryska centrala jakobinów, Ko­
mitety rewolucyjne, Cywilni Wy­
słannicy. Konwencji, Komisarze 
Konwencji w armii, Lokalne or­
ganizacje jakobińskie — wszyst­
ko w kołach i prostokątach połą­
czonych strzałkami — pół strony 
druku), kilka mapek, teksty 
źródłowe (jak najsłuszniej — tu 
biję brawo) i tablica „Spadek 
wartości asygnat w dobie rewo­
lucji francuskiej” w rozbiciu na 
lata od 1789 do 1795.

Nim przejdę do wniosków, czytel- 
nik daruje, że jeszcze trochę powyli- 
czam, albowiem bez konkretów uo­
gólnienia brzmią pusto: „Literatura 
Młodej Polski” — podręcznik ongi 
dla klasy XI, dziś III. Instrukcja 
programowa wymienia trzy nazwi­
ska poetów tegn okresu, tymczasem 
w „Literaturze” jest charakterysty-' 
ka, są wiersze (po jednym): Andrze­
ja Niemojewskiego, Franciszka No­
wickiego, Antoniego Langego, Lucja­
na Rydla, Stanisława Korab-Brzozow­
skiego, Jerzego Żuławskiego, Artura 
Oppmana, Bolesława Leśmiana. Bro­
nisławy Ostrowskiej, Maryli Wolskiej, 
Jana Lemańskiego. Ponadto niektóre 
rozdziatki podręcznika poświęcone 
muzyce, malarstwu, teatrowi, litera­
turze angielskiej czy niemieckiej 
przypominają nie podręcznik, lecz 
bibliografię: tytuły, nazwiska, kró­
ciutki komentarz, tytuły, nazwiska 
itp., itp.

Jak tego rodzaju „notki” o 
twórcach wyglądają i czego one 
mogą nauczyć, możemy -się rów­

nie dobrze przekonać na podsta­
wie podręcznika „Wiadomości o 
sztuce” (Jacek Antoni Zieliń­
ski. — ki. II). Podręcznik prze­
znaczony jest dla przedmiotu 
„wychowanie plastyczne”.

KONIEC PRZESŁUCHAŃ
Wnioski — dla mnie przynaj­

mniej — brzmią przerażająco. 
Młodzież otrzymuje do ręki nie 
podręczniki, lecz katalogi. Nawet 
dobrze napisane książki (Np. 
„Historia” Dowiata, „Wiadomoś­
ci...” Zielińskiego) gubi kult dat, 
faktów, nazwisk, • szczegółów, 
który to kult uprawia się pow­
szechnie kosztem interpretacji 
wyjaśnień, dokładnej, lecz przy­
kładowej analizy wybranych zja­
wisk, dokładnego, lecz przykłado­
wego prowadzenia ucznia wśród 
źródeł i dokumentów epoki. 
Wbrew dydaktycznemu prawu 
selekcji, obowiązuje zasada: o 
wszystkim po trochu, niedokład­
nie, byle jak. Wzmianka zastę­
puje dokładny ogląd przedmiotu 
czy zjawiska. Przebieg zdarzeń 

jest zdecydowanie ważniejszy od 
przyczyn i skutków (kto nie 
wierzy, niech przeczyta rozdzia­
ły o rewolucji francuskiej z cy­
towanego podręcznika).

Nie występuję przeciwko fak­
tom — fakty są ważne, lecz nie 
najważniejsze. „Rozumienie kul­
tury nie polega przecież na przy­
jęciu do wiadomości oderwane­
go faktu. Cegła gotycka znale­
ziona wśród ruiny zburzonej 
budowli będzie dla nieświado­
mego cegłą po prostu, czyli o- 
derwanym faktem. Rozumienie 
kultury polega na przyjęciu fak­
tu przynależnego do kultury ja­
ko pewnego znaku i na umiesz­
czeniu tego znaku w ramach od­
powiedniego systemu. Cegła go­
tycka funkcjonuje w naszej 
świadomości dopiero podówczas, 
kiedy ją umiemy w ten sposób 
umieścić”. — pisał Kazimierz 
Wyka w rozprawce pt. „O po­
trzebie historii literatury”3).

Obawiam się, że większość o- 
bowiązujących dziś podręczników 
wyłącznie odgruzowuje nie zna­
cząc cegieł, czyli nie uczy rozu­
mienia kultury, albbwiem ilość 
stała się w nich ważniejszą od 
jakości. Tymczasem bez solid­
nych skrótów obejść się dziś, w 
roku 1969, nie można. Obowią­
zujące niegdyś fakty programo­
we trzeba po prostu usuwać. Ja 
wiem, że to bolesne, że chciało- 
by się i o tym, i o tamtym, bo 
to człowiek z patentem na doj­
rzałość kulturalną powinien o 
wszystkim wiedzieć, ale przecież 
nie zapominajmy, że inne kryte­
ria dojrzałości obowiązują dziś 
aniżeli .w roku 1929. Wtedy Po­
eci Młodej Polski, jeszcze żyjący 
i tworzący, na pewno byli waż­
niejsi, aniżeli są dzisiaj, mimo 
że nic się po ich stronie nie 
zmieniło. I wiek XIX wydawał 
się bliższy, i średniowiecze, i sta­
rożytność.

W ostatnich latach historia po­
szła tak szybko naprzód, że każ­
dy rok począł się w niej liczyć 
chyba poczwórnie. To truizm, lecz 
truizmy nie zawsze przez wszy­
stkich są przyjmowane • do wia­
domości. Gdybym jeszpze dziesięć 

lat temu usłyszał propozycję, by 
ze szkolnej propedeutyki histo­
rii literatury wykreślić staropol- 
szczyznę, uznałbym taki projekt 
za zbrodniczy wobec narodowej 
kultury. Teraz rozumiem, iż prę­
dzej czy później trzeba będzie 
podjąć decyzję heroiczną i pozo­
stawić w programach historii 
czy literatury tylko znaki gra­
niczne, te cegły, o których pisał 
profesor Wyka. Reszta budulca 
utkwi w ziemi na zawsze lub do 
następnych wykopków narodo­
wych, natomiast żywą archeolo­
gią staną się nasze czasy, które 
wniosą pośmiertne pretensje, by 
je poddać analizie i to dokład­
nej. To spostrzeżenie przekazu­
ję autorom podręczników, wybit­
nym znawcom swego przedmio­
tu, lecz czy równie dobrym po­
pularyzatorom — dydaktykom?

PRZECIW NIJAKOSCI

Aby na pytanie rzucone przed 
chwilą odpowiedzieć, wspieram 
się autorytetem profesora Oko­
nia, który w artykule „Funkcja 
i treść podręcznika szkolnego”6) 
pisał:

„Główna funkcja podręcznika 
nie może polegać na tym, że ma 
on być «jedynym 1 głównym 
źródłem wiedzy ucznia». Tę 
główną funkcję podręcznika 
sprowadza się do tego, że ma on 
być przewodnikiem ucznia W 
świecie poznania. Ma więc o- 
twierać uczniowi dostęp do fak­
tów przyrodniczych, społecznych’ 
i kulturalnych, ma ułatwiać ich 
badanie, poznawanie i prze­
kształcanie, ma rejestrować wy-: 
niki tak zdobytego poznania, a 
zarazem kształcić zdolności, roz­
wijać zainteresowania i chęć 
permanentnego kształcenia”.

Sprawdzam powyższe na przy­
kładzie rozdziałku z podręcznika 
„Literatura polska dla klasy I” 
'(ew. II •— tam przedruk peti­
tem). Rozdziałek opowiada o 
dzieciństwie i młodości Mickie­
wicza, a jego początkowe zdania 
brzmią:

nAflatm Mickiewicz urodził sie 21 
grudnia 1798 r. w Zaosiu pod Nowo­
gródkiem. w niezamożnej rodzinie 
szlacheckiej. Ojciec jego Mikołaj, byl 
adwokatem przy sądzie nowogródz­
kim. Matka, Barbara z Majewskich* 
zajmowała się gospodarstwem i wy­
chowywaniem dzieci (...) W 1807 r. 
Mickiewicz rozpoczął naukę w po­
wiatowej szkole dominikanów w No­
wogródku. Uczył się dobrze, a w ro­
ku 1809 za dobre postępy, i „statecz­
ne” zachowanie się został nawet za­
szczytnie wyróżniony. Okres dzieciń­
stwa przyniósł poecie kilka mocnych 
przeżyć. W roku 1811 wybuchł w No­
wogródku pożar, który stal się dla 
trzynastoletniego chłopca pobudką do 
napisania dość długiego utworu po­
etyckiego.

.W roku następnym, w 1812, umarł 
Mickiewiczowi ojciec,” Itd. itd.

Co wynika ż powyższych 
fragmentów? Czy informacji 
ściśle biograficznej nadano myśl 
przewodnią i racje nadrzędne? 
Czy zastanowiono się nad celo­
wością selekcji faktów i znacze­
niem komentarza? Obawiam się, 
że nie! Wprawdzie wierzę, że w 
roku 1811 wybuchł w Nowogród­
ku pożar i że 13-letnie cudowne 
dziecko — Adam napisał na ten 
temat wiersz, ale naprawdę nie 
rozumiem, jaki związek istnieje 
między tym szczegółem biogra­
ficznym a twórczością autora 
ballad? Nie chwytam też dal­
szych powiązań np. między szko­
łą dominikanów a libertyniz- 
mem epoki, między matematyką 
a wydziałem literatury, między 
Borowskim a Lelewelem, wresz­
cie między inteligencją wileńską 
a stypendium biednego szaracz- 
ka. który to szaraczek herbu Po­
raj z przydomkiem Rymwid 
wywodził się z herbowego ludu 
i tenże herbowy lud w „Panu 
Tadeuszu” tak dokładnie po la­
tach opisał. Podręcznik, o któ­
rym mówię, tylko rejestruje, nie 
wybiega natomiast w przyszłość, 
nie szuka analogii i związków.,

Funkcja • informacyjna więk­
szości książek przeznaczonych 
dla młodzieży pożarła funkcje 
uozostałe, więc badawczą, trans­
formacyjną, a nawet samo­
kształceniową. Opisowość została 
doprowadzona do skrajności. 
Opis zjawisk z przeszłości lite­
rackiej, histerycznej czy kultu­
ralnej składa się wyłącznie ze 
zdań oznajmujących, które po­
dają fakty, opowiadają, wyjaś­
niają bądź kategorycznie i za­
razem zdawkowo oceniają, nigdy 
zaś nie budzą wątpliwości, nie 
stawiają pytań, nie krzyczą, nie 
alarmują, nie polemizują.

Czytając ten czy ów podręcz­
nik dochodzę do wniosku, że 
właściwie rozwiązał on wszystko, 
czyli zlekceważył zasadę, że w 
pracy szkolnej samodzielność 
rozwijającej się młodzieży po-

(Dokończenie na str. 11)
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Podniosły i obrachunkowy cha­
rakter miały obrady X Okrę­
gowego Zjazdu Delegatów 

ZNP w Bydgoszczy, o tyle bar­
dziej uroczysty, że odbywały się 
we własnej, nowocześnie rozwią­
zanej sali konferencyjnej niedaw­
no oddanego do użytku Domu 
Nauczyciela. Fakt ten godny jest 
odnotowania, bowiem Zarząd 
Okręgu nie posiadał do niedaw­
na nawet przyzwoitych pomiesz­
czeń sprzyjających szerszemu roz­
wijaniu bogatej działalności 
związkowej, zwłaszcza kultural­
nej. Dziś dysponuje wygodnymi 
pokojami biurowymi, salą wido­
wiskową, czytelnią. W nowym 
Domu Nauczyciela znalazł też sie-

dzibę Klub Nauczycielski, który 
od września rozpoczął swoją 
działalność.

W trakcie obrad poruszano 
wiele problemów nurtujących 
środowiska nauczycielskie zarów­

no z kręgu zagadnień ideowo-po- 
litycznych, dydaktycznych, wy­
chowawczych i kulturalnych, jak

nej. Dzięki 'ścisłej współpracy 
i wzajemnej pomocy wiele zadań 
znalazło warunki do pomyślnej 
realizacji. Podkreślano to zarów­
no w dyskusji, jak i w referacie 
prezesa Zarządu Okręgu ZNP — 
Tadeusza Polatyńskiego, który 
stwierdził, że wyniki dalszej pra­
cy nadal zależeć będą od życzli­

Z POCZUCIEM
ODPOWIEDZIALNOŚCI

ZNP > ZJAZDY OKRĘGOWE ZNP >

W X Wojewódzkim Zjeździe 
ZNP, który odbył się w dniu 
18 października bieżącego roku 
W BYDGOSZCZY wzięło udział 
145 delegatów. Na obrady 
przybył minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego, poseł 
ziemi bydgoskiej — PROF. DR 
HENRYK JABŁOŃSKI. Zarząd 
Główny Związku reprezento­
wali: prezes ZG ZNP —- MA­
RIAN WALCZAK i sekretarz 
ZG ZNP — FRANCISZEK FI­
LIPOWICZ. W obradach uczest­
niczyli również przedstawiciele 
władz wojewódzkich, z sekre­
tarzem KW PZPR — WIKTO­
REM SOPORSKIM, przewodni­
czącym Prezydium WRN — 
ALEKSANDREM SZMIDTEM, 
kuratorem okręgu szkolnego — 
WŁADYSŁAWEM BACHOW- 
SKIM, a także przedstawiciele 
WK ZSL, WK SD, WKZZ, Do­
wództwa Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego, organizacji mło­
dzieżowych i społecznych.

Zjazd dokonał wyboru no­
wych władz. Prezesem Zarządu 
Okręgu wybrany został po­
nownie kol. TADEUSZ POŁA­
TYŃSKI, wiceprezesami: kol. 
ANNA DĄBROWSKA, kol. JÓ­
ZEF SAKRAJDA i kol. JERZY 
REDO, sekretarzem — kol. 
ZYGMUNT MEISNER. Delega­
tami na X Krajowy Zjazd wy­
brani zostali kol. kol.: WŁA­
DYSŁAW BACHOWSKI, FRAN­
CISZEK FILIPOWICZ, HEN­
RYK JABŁOŃSKI, TADEUSZ 
POŁATYŃSKI, JÓZEF SA­
KRAJDA 1 TADEUSZ SUBER- 
LAK.

i najtrudniejszych spraw socjal­
nych i bytowych. Dyskusja prze­
biegała w atmosferze poważnej, 
nacechowanej akcentami gospo­
darskiej troski i odpowiedzial­
ności za całokształt zadań szkoły 
i nauczyciela. Skupiała się prze­
de wszystkim wokół problemów 
związanych z doskonaleniem 
warsztatu pracy nauczyciela, pod­
noszeniem poziomu jego wiedzy 
i umiejętności. Taka postawa 
świadczy o wysokiej dojrzałości 
społecznej i politycznej nauczy­
cielstwa ziemi bydgoskiej.

Nauczyciele bydgoscy mają za so­
bą piękną tradycję walki o wolność 
narodu 1 pracy nad budową i umac­
nianiem socjalizmu, zwłaszcza socja­
listycznej oświaty 1 tnauki. Okres mię­
dzy IX a X Zjazdem obfitujący w 
doniosłe wydarzenia w życiu politycz­
nym 1 społecznym województwa 
i kraju znalazł pełne odbicie w dzia­
łalności związkowej okręgu. Członko­
wie Związku szczególnie aktywnie 
uczestniczyli w dyskusji nad tezami 
na V Zjazd PZPR i popularyzacją 
jego uchwały oraz w kampanii wybor­
czej do Sejmu 1 rad narodowych. Dy­
skusja ta miała na celu zaktywizo­
wanie nauczycieli w pracy nad popra­
wą form i metod, a zatem efektów 
własnej pracy z uczniem.

Działalność Związku przebiega­
ła w atmosferze zrozumienia oraz 
poparcia i pomocy ze strony 
instancji partyjnych, WKZZ, rad 
narodowych i administracji szkol­

wości i pomocy wymienionych 
czynników, które jej dotychczas 
nie szczędziły na wszystkich od­
cinkach działalności związkowej.

W krótkim artykule nie spo­
sób przedstawić ani całokształt 
osiągnięć bydgoskiego okręgu, 
ar- omówić wszystkie problemy 
dyskutowane w trakcie obrad 
zjazdu. Z konieczności skupić się 
wypada na sprawach najistotniej­
szych, które znalazły wyraz w 
referacie i dyskusji, jak i w spre­
cyzowanej w jej wyniku uchwale.

Sprawą, która przewija się w 
całej działalności ideowo-pedago­
gicznej, społecznej, oświatowej 
i kulturalnej Związku jest podno­
szenie wiedzy i umiejętności na­
uczyciela. Miało ono swoje odbi­
cie w pracy rejonowych konfe­
rencji pedagogicznych, działal­
ności prowadzonego od roku Stu­
dium Wiedzy Pedagogicznej, dzia­
łalności odczytowej i pracy sek­
cji związkowych. Okręgowa orga­
nizacja związkowa, realizując 
własny program samokształcenia, 
przepojony treściami politycznymi 
i społecznymi ma na tym polu 
niemałe osiągnięcia. Nie oznacza 
to jednak, że może pochwalić się 
samymi tymi sukcesami. Prezes 
Połatyński stwierdził między 
innymi w swoim wystąpieniu, że

w procesie samokształcenia kie­
rowanego przez Związek nie 
wszyscy jeszcze nauczyciele, bio- 
rą aktywny udział. Być 'może, 
przyczyn szukać należy w nie­
dostatecznej atrakcyjności form 
i metod tej działalności, ale też 
trudno zamykać oczy na trud­
ności obiektywne, jak np. femi- 
nizacja zawodu, przeciążenie na­
uczycieli pracą zawodową i spo­
łeczną. Istnieje więc koniecz­
ność dalszego polepszania pracy 
ideowo-politycznej w ogniwach 
związkowych.

Samokształceniu poświęcił mię­
dzy innymi swoją wypowiedź ku­
rator Okręgu Szkolnego — Wła­
dysław Bachowski. Poinformował 
on delegatów, że zgodnie z opra­
cowanym systemem doskonalenia 
kursowego, do roku 1975 około 12 
tysięcy osób zostanie w woje­
wództwie bydgoskim objętych 
szkoleniem, co stanowi 75 proc, 
ogółu czynnych nauczycieli. Sto­
sować się będzie różnorodne for­
my z oderwaniem od pracy, bądź 
równolegle z pracą zawodową, z 
tym, że każdy nauczyciel w pię­
cioletnich odstępach czasu zobo­
wiązany zostanie do czynnego 
uczestnictwa w kursie. Znając 
konsekwencję w realizacji różno­
rodnych inicjatyw podejmowa­
nych w tym województwie, moż­
na żywić nadzieję, że Bydgoskie 
i w tej dziedzinie nie poprzesta­
nie na ambitnych planach.

Powołanie w bieżącym roku 
Wyższej Szkoły Nauczycielskiej 
w Bydgoszczy przyspieszy dopływ 
wyżej kwalifikowanych kadr do 
szkół tego rejonu. Otwartą nato­
miast sprawą, podnoszoną w re­
feracie i dyskusji, jest stworze­
nie absolwentom SN warunków 
do uzupełnienia kwalifikacji do 
poziomu WSN. Równie istotny 
problem —' to potrzeba opraco­
wania koncepcji systemu kształ­
cenia nauczycieli zawodu i przed­
miotów zawodowych, jak również 
wprowadzania w żyćie reformy 
systemu doskonalenia nauczy­
cieli.

W trakcie dyskusji podnoszono

kilkakrotnie sprawy związane *8 
adaptacją młodych nauczycieli, 
wskazując na konieczność otocze­
nia ich szczególnie życzliwą opie­
ką. Opieka ta nie powinna ogra­
niczać się do spotkań przy ka­
wie, ale również pomocy w za­
kresie doskonalenia zawodowego 
oraz troski o warunki bytowe 
młodego nauczyciela.

Trzeba mu pomóc stawiać pierwsze 
kroki w zawodzie, pomóc w przygo­
towaniu do egzaminu kwalifikacyjne­
go. Jak słusznie podkreśliła jedna z 
dyskutantek, organizacja związkowi* 
powinna pierwsza wyciągnąć rękę do 
młodego nauczyciela. Od atmosfery^ 
w jakiej zostanie on przyjęty do gro­
na kolegów, w dużym stopniu zależeć 
będzie jego stosunek do pracy i orga­
nizacji związkowej. Postulowano na­
wet, aby formalnościom związanym 
z przyjmowaniem w poczet członków 
ZNP nadać bardziej uroczystą i ce­
remonialną formę.

i
Ważnym, aczkolwiek nie w peł­

ni jeszcze wykorzystanym odcin­
kiem pracy związkowej jest 
uaktywnienie działalności rad za­
kładowych na wyższych uczel­
niach i pozyskanie dla pracy 
związkowej większej liczby pra­
cowników nauki. Problem ten za­
sługuje na uwagę, gdyż obok już 
istniejących powstały w woje­
wództwie bydgoskim dwie wyższe 
uczelnie, w tym jedna pedago­
giczna. Potrzebna byłaby pomoc 
naukowców we wdrażaniu osią­
gnięć naukowych różnych dyscy­
plin do pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej w szkołach, wspólne 
rozwiązywanie problemów zwią­
zanych z rekrutacją na wyższe 
uczelnie, organizowanie studiów 
podyplomowych itp.

Zagadnieniem stojącym w cen­
trum uwagi władz związkowych 
i oświatowych okręgu jest troska 
o stworzenie jednolitego frontu 
wychowawczego. Problematyce tej 
poświęcona była działalność 
wszystkich ogniw związkowych 
okręgu. Koncentrowała się ona 
na zacieśnianiu i ukierunkowa­
niu współdziałania szkół z insty­
tucjami i zakładami pracy. Praca 
ta przyniosła niewątpliwie wyni­
ki, tym niemniej stwierdzono, że

sprawie tej należy w następnej 
kadencji poświęcić więcej troski. 
Istnieje bowiem potrzeba zacie- . 
śnienia więź; szkół nie tylko z 
zakładami pracy, ale również ze 
środkami masowego przekazu, 
placówkami kulturalnymi, organi­
zacjami młodzieżowymi, a prze­
de wszystkim z domem rodzin­
nym.

W dyskusji, która miała bardzo 
szeroki zakres, nie pominięto 
również spraw bytowych, a 
zwłaszcza problemu mieszkań na­
uczycielskich. Wzrosła wprawdzie 
pomoc kredytowa na wkłady do 
spółdzielni z funduszów ZNP 
i Banku Inwestycyjnego, zwięk­
szyła się suma pożyczek na re­
monty, ale problem mieszkanio­
wy pozostaje w dalszym ciągu 
otwarty. Wielu nauczycieli miesz­
ka w pokojach wynajętych u go­
spodarzy, w roli krępujących 
sublokatorów.

W odpowiedzi na głosy dysku­
tantów charakteryzujące trudną 
sytuację nauczycieli na wsi, ku­
rator Bachowski poinformował 
delegatów, że jakkolwiek potrze­
by w tym zakresie są niemałe, 
bp wynoszą 4 tysiące izb miesz­
kalnych, to posiadane środki po­
zwoliłyby do roku 1975 całkowi­
cie rozwiązać problem, gdyby 
uzyskano możliwość pózalimito- 
wego budownictwa. Rozładowa­
nie sytuacji W miastach uzależ­
nione jest natomiast od uzyska­
nia przywileju wcześniejszego 
przydziału mieszkań spółdziel­
czych, z pominięciem obowiązu­
jącego stażu. Sprawy te, nie po­
zostające bez wpływu na efek­
tywność pracy nauczyciela, mu­
szą być nadal ośrodkiem zainte­
resowania wszystkich instancji 
związkowych. . >

Podnoszono również sprawę opieki 
lekarskiej, wysuwając postulat two­
rzenia specjalistycznych przychodni 
dla nauczycieli w większych miastach 
województwa. Mówiono o niewystar­
czającej liczbie skierowań na wczasy, 
zwłaszcza rodzinne, oraz na leczenie 
sanatoryjne. Żądano pełnego respek­
towania przepisów pragmatyki na­
uczycielskiej przy przyjęciach dzieci 
nauczycielskich na wyższe uczelnie.

W dyskusji zabrał także głos 
uczestniczący w obradach zjaz­
du minister oświaty i szkolnic­
twa wyższego — prof. Henryk 
Jabłoński, który z uznaniem 
podkreślił zaangażowanie nau­
czycieli bydgoskich w pracy za­
wodowej i społecznej oraz ich 
wkład w rozwój szkolnictwa. 
Następnie omówił szeroko prob­
lemy szkolnictwa -zawodowego 
wskazując na olbrzymi jego roz­
wój przy równoczesnym zmniej­
szaniu się zasięgu liceów ogól­
nokształcących. których profil 
wymagać będzie dokonania 
zmian. Wspomniał o projektach 
dotyczących tworzenia pomatu­
ralnych szkół zawodowych oraz 
ustosunkował się do spraw by­
towych nauczycieli. Sporo też 
uwagi poświęcił minister prob­
lemom związanym z systemem 
kształcenia nauczycieli', podkre­
ślając zwłaszcza konieczność za­
pewnienia możliwości dalszego 
kształcenia się absolwentom SN. 
Zagadnienie to jest w tej chwili 
przedmiotem zainteresowania re­
sortu.

Podsumowania obrad zjazdu 
dokonał prezes ZG ZNP — Ma­
rian Walczak, który wysoko oce- | 
nił aktywność bydgoskiej organi­
zacji związkowej i jej dorobek 
w działalności pedagogicznej, jak 
i troskę o sprawy bytowe swych 
członków. Nawiązując do 25-lecia 
Polski Ludowej, omówił udział 
Związku w kształtowaniu polity­
ki oświatowej, jego wkład w 
opracowanię systemu kształcenia 
i doskonalenia nauczycieli dla po­
trzeb zreformowanej szkoły. Du­
żo miejsca poświęcił szkolnic­
twu zawodowemu, wskazując na 
uchwały V Zjazdu PZPR, który 
szkołom tym wyznacza szczegól­
nie ważne zadania w przygotowy­
waniu wykwalifikowanych kadr 
dla rozwijającej się gospodarki 
narodowej. Nastęnnie nakreśli! 
główne zadania, jakie stoją nrzed 
organizacją związkową, wynikają­
ce z uchwały V Zjazdu partii.

Trzyletnią kadencję działalnoś­
ci Związku Nauczycielstwa 
Polskiego na Białostocczyźnie 

podsumował X Okręgowy Zjazd 
Delegatów ZNP, który odbył się 
w dniu 16 października bieżą­
cego roku w Białymstoku.

W zjeździe oprócz delega­
tów z poszczególnych oddzia­
łów powiatowych wzięli u- 
dzial zaproszeni goście: se­
kretarze Zarządu Głównego 
ZNP — STANISŁAW KRAW- 
CEWICZ i WŁADYSŁAW 
WAWRZYNOWSKI, sekretarz 
propagandy KW PZPR — WI­
TOLD MIKULSKI, sekretarz 
WK ZSL — WACŁAW HOŁ- 
DYNSKI, sekretarz WK SD — 
EUSTACHY PAPLISSKI, czło­
nek CRZZ i przewodniczą­
cy WKZZ —DYMITR KARPO­
WICZ, dyrektor Departamentu 
Programów Nauczania i Pod­
ręczników Ministerstwa Oś­
wiaty i Szkolnictwa Wyższe­
go — MAKSYMILIAN MA­
CIASZEK, kurator Okręgu 
Szkolnego Białostockiego — 
EDWARD KRYŃSKI, przedsta­
wiciele Wojewódzkiego Sztabu 
Wojska Polskiego i organizacji 
młodzieżowych.

W 1937 roku na terenie całego 
kraju było czynnych 28 778 szkół 
podstawowych, lecz szkoły z naj­
wyższą klasą siódmą stanowiły za­
ledwie 15,4 proc, tej liczby, a w wo­
jewództwie białostockim tylko 5 proc, 
szkół podstawowych miało siódme 
klasy. Do szkół siedmioklasowych 
na wsi uczęszczało zaledwie 37,2 proc, 
uczniów, a na Białostocczyźińie je­
dynie 16,4 proc.

Dla porównania: w roku szkolnym 
1967/68 w Białostockiem w miastach 
98,1 proc., a na wsi 68,5 proc, szkół 
podstawowych miało najwyższą 
klasę ósmą. Uczęszczało do nich w 
miastach województwa 99,9 proc., a 
na wsiach 92,1 proc, uczniów. 83 proc, 
młodzieży po ukończeniu szkoły 
podstawowej rozpoczyna naukę w

czym stopniu uzależniony jest 
od napływu nowych kadr. Wy­
nikają stąd kolejne istotne za­
dania dydaktyczne i wychowaw­
cze dla nauczycieli.

Tym poczynaniom towarzy­
szyć będą intensywne starania o 
polepszenie warunków pracy i 
warunków bytowych nauczycieli, 
a przede wszystkim o zapewnie­
nie odpowiednich, wygodnych 
mieszkań.

Zasadniczy postęp widoczny 
jest w dziedzinie podnoszenia 
kwalifikacji i doskonalenia nau-

GŁOS MAJĄ

WYCHOWAWCY

DOROBEK I ZAMIERZENIA
Obrady zjazdowe były okazją 

nie tylko do podsumowania 
trzyletniej wytężonej i wielo­
stronnej pracy białostockiej or­
ganizacji związkowej. Rok Ju­
bileuszu Polski Ludowej, a tak­
że jubileuszowy charakter X 
Zjazdu sprawiły, że była to 
również okazja do uświadomie­
nia sobie ogromnego dorobku i 
zmian, jakie zaszły w tym o- 
kresie w województwie i w ca­
łym kraju, do dyskutowania o 
planach i zamierzeniach na 
przyszłość.

Różnymi wielkościami mierzy­
my drogę Polski Ludowej. Jed­
ną z nich, szczególnie wymow­
ną, są osiągnięcia w zakresie o- 
światy i upowszechnienia kultu­
ry. Warto przytoczyć tu kilka 
liczb porównawczych podanych 
w referacie sprawozdawczym 
wygłoszonym przez prezesa u- 
stępującego Zarządu Okręgu — 
Jana Janickiego. Liczby te ob­
razują stan szkolnictwa i pow­
szechność oświaty przed wojną 
i aktualnie, w kraju i w^Jewódz- 
twie, i są prawdziwie znamien­
ne.
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różnego rodzaju szkołach Średnich. 
Dodać do tego trzeba fakt, że z u- 
bogiego kresowego miasteczka Bia­
łystok przekształcił się w wielki o- 
środek posiadający trzy wyższe u- 
czelnie — w tym także Wyższą 
Szkołę Nauczycielską — i około 5 
tysięcy studentów.

Tyle danych statystycznych. 
Są one imponujące, ale nie da­
ją jeszcze pełnego obrazu prze­
mian, nie rysują całej ogromnej 
pracy, jaką trzeba było włożyć 
w przebudowę świadomości lu­
dzi, w wyrobienie głębokiego i 
powszechnego przeświadczenia, 
że zdobywanie wiedzy i kwali­
fikacji jest sprawą najważniej­
szą. W realizacji tego zadania 
poczesne miejsce przypadło na­
uczycielom i wywiązali się z 
niego bardzo dobrze. Z pełnym 
uznaniem mówili o tym obec­
ni na zjeździe przedstawiciele 
władz partyjnych i administra­
cyjnych województwa.

Zgromadzony dorobek pozwa­
la na opracowanie konkretnych 
i ambitnych planów na najbliż­
szą przyszłość i na lata dalsze. 
Nadal w województwie rozwi­
jana będzie sieć szkół, przy 
czym największy nacisk zosta­
nie położony na rozwój szkol­
nictwa zawodowego, w tym tak­
że rolniczego. Związane to jest 
z planami rozwoju gospodarcze­
go regionu, przemysłu i rolnic­
twa, które oczekują na młodych 
wykwalifikowanych pracowni­
ków i rozwój ten w zasadni-

czycieli. Jest to rezultat zjedno­
czonych wysiłków ZNP, kurato­
rium i wszystkich instancji za­
interesowanych poziomem kadry 
pedagogicznej województwa. Wy­
siłki te w dalszym ciągu będą 
intensyfikowane, aby z roku na 
rok poziom nauczania i wycho­
wania był wyższy, na miarę po­
trzeb socjalistycznego społeczeń­
stwa.

O WYCHOWANIU — 
WSZECHSTRONNIE

Zjazd w Białymstoku obrado­
wał pod hasłem: „Przygotowa­
nie młodzieży do życia w społe­
czeństwie socjalistycznym wy­
maga wychowania jej w duchu 
poszanowania pracy i twórcze­
go wysiłku ludzkiego”. Sprawy 
wychowawcze wysunęły się też 
na plan pierwszy w całej dysku­
sji, przewijały niemal w każ­
dym wystąpieniu dyskutantów, 
omawiane były wszechstronnie 
i dogłębnie.

Szczególnie wiele mówiono o 
wychowaniu patriotycznym, o- 
bywatelskim i ideowym. — Nie 
wyrobimy właściwych postaw o- 
bywatelskich wśród naszych wy­
chowanków — mówiła jedna z 
nauczycielek — jeżeli nie rozbu­
dzimy w nich przede wszystkim 
gorących uczuć patriotycznych. 
Trzeba stosować różne formy 
pracy, atrakcyjne i najlepiej tra­
fiające do młodych serc i umy­

słów, a więc Odpowiednie fil­
my, lekturę, krzewienie pieśni 
patriotycznej itd.

Interesującą, a dotychczas nie 
wykorzystaną formą wychowy­
wania jest rozwijanie wiedzy i 
zainteresowania własnym regio­
nem. Województwo białostockie 
bogate jest przecież w tradycje 
regionalne, posiada własną, pięk­
ną kulturę ludową. Trzeba za­
znajamiać młodzież z tą trady­
cją i z kulturą, a jednocześnie 
szeroko informować o dniu dzi­
siejszym i perspektywach roz­
wojowych regionu. Oczywiście, 
nie wystarczy tu tylko teoretycz­
na wiedza, trzeba popierać ją 
■wiedzą poglądową, wykorzysty­
wać wszystkie możliwości orga­
nizowania wycieczek po woje­
wództwie i po całym kraju, or­
ganizować np. kąciki regionalne 
w szkołach, jak najczęściej wy­
korzystywać elementy folkloru 
białostockiego w pracach szkol­
nych zespołów artystycznych.

Konieczna jest tu wydatna po­
moc dla nauczycieli, bowiem nie 
wszyscy posiadają dostateczny 
zasób wiedzy i informacji o wo­
jewództwie, jego przeszłości, 
tradycjach kulturalnych, dniu 
dzisiejszym i przyszłym.

Aktualnie jednym z najistot­
niejszych zadań wszystkich in­
stancji ZNP w województwie 
będzie działalność na rzecz 
stworzenia jednolitego i szero­
kiego frontu wychowawczego. 
W tej pracy konieczna będzie 
pomoc wszystkich sojuszników: 
partii, władz administracyjnych, 
organizacji młodzieżowych i 
społecznych, zakładów pracy, 
wreszcie samych rodziców, któ­
rzy są przecież najpierwszym 
partnerem szkoły w wychowy­
waniu, choć nierzadko uchylają 
się od wypełniania związanych 
z tym obowiązków.

I jeszcze jedno zagadnienie: na 
pracę wychowawczą pedago­
gów zasadniczy wpływ mają 
stosunki międzyludzkie w zes­
pole nauczycielskim — a te nie­
rzadko pozostawiają jeszcze wie­
le do życzenia — oraz kultura 
osobista nauczycieli i wycho­
wawców. Oba problemy zajmo­
wały i będą nadal zajmować 
wiele uwagi w działalności bia­
łostockiej organizacji związko­
wej. Postulowano między inny­
mi przeprowadzenie badań na 
temat wolnego czasu nauczycie­
li, ilości tego czasu, form wy­
korzystywania i możliwości jak 
największego spożytkowania go

na cele kulturalne. Racjonalne 
wykorzystywanie wolnego czasu 
w tym zakresie jest jednak w 
dużym stopniu zdeterminowane 
warunkami pracy i bytowymi 
nauczycieli.

WYKORZYSTYWAĆ 
UPRAWNIENIA

Wiadomą sprawą jest, że nau­
czyciele wiejscy pracują i żyją 
w znacznie trudniejszych warun­
kach niż w miastach. Z myślą 
o nich wydano szereg uprawnień 
i przywilejów, które mają ułat­
wić im życie. Przywileje te 
niesie pragmatyka, przynoszą za­
radzenia władz wojewódzkich i 
centralnych. Tymczasem w bar­
dzo wielu przypadkach upraw­
nienia te nie są wykorzystywa­
ne. W dyskusji dla ilustracji te­
go problemu podawano szereg 
przykładów.

Kwestia mieszkań dla nauczy­
cieli pracujących na wsi rozwią­
zana jest postanowieniami prag­
matyki. W praktyce jednak w 
województwie białostockim po­
trzeby nauczycieli pod tym 
względem nie są zaspokojone. 
Na wsiach brakuje — mimo 
stałych poczynań zmierzających 
do poprawy sytuacji — ponad 
2100 izb. Często jednak bywa, że 
gromadzkie rady narodowe nie 
dokładają zbyt wielu starań, by 
wywiązać się z nałożonego na 
nie obowiązku zapewnienia mie­
szkań i przede wszystkim wy­
najmują jak najtańsze mieszka­
nia, a nie jak najlepsze. Nie 
zawsze chętnie GRN ustosunko­
wują się do spraw przydziału 
działek szkole i kadrze pedago­
gicznej.

Postanowienia władz woje­
wódzkich zapewniają nauczycie­
lom sprawną opiekę lekarską, 
przyjmowanie w ośrodkach zdro­
wia poza kolejnością, ale w te­
renie nie wszędzie są respekto­
wane. Alarmujące jest to, że w 
niektórych powiatach w rażący 
sposób nie są wykorzystywane 
możliwości świadczeń na lecze­
nie profilaktyczne. Wydziały oś­
wiaty preliminują znacznie niż­
sze, niż powinny, kwoty na ten 
cel, tak jest np. w Ełku, Su­
wałkach, w Grajewie czy w Haj­
nówce.

Rozwiązania wymaga problem 
zaopatrzenia nauczycieli w ar­
tykuły spożywcze, personel skle­
pów często nie przestrzega za­
rządzeń w sprawie zaopatrywa­
nia pedagogów w pierwszej ko-

lejności. Nierzadko bywa tak, że 
nauczyciele muszą jeździć dzie­
siątki kilometrów do miasta po­
wiatowego, aby zaopatrzyć się 
w artykuły pierwszej potrzeby.

W usuwaniu wszystkich tych 
niedopatrzeń, w konsekwentnym 
egzekwowaniu uprawnień dużą 
rolę mają do spełnienia ogniska 
i oddziały ZNP. Do tej pory ogni­
ska rzadko podejmowały te za­
dania, ponieważ nie były dokład­
nie poinformowane o swoich u- 
prawnieniach i możliwościach 
działania. Obecnie od ich aktyw­
ności zależeć będzie w zasadni­
czej mierze rozwiązanie codzien­
nych życiowych kłopotów nau­
czycieli wiejskich.
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odpowiedzialności ze strony zes­
połów pedagogicznych.

Nie zawsze .różnice te wynika­
ją z gorszych lub lepszych wa­
runków lokalowych, liczby po­
siadanych pracowni i pomocy 
tjaukowych, środowisk społecz­
nych. a nawet formalnych kwa­
lifikacji nauczycieli. Jakość pra­
cy nauczycieli, poziom dydaktycz­
ny i wychowawczy szkól decy­
duje również o sprawności 
szkolenia.-

W procesie kształcenia dzieci 
i młodzieży chodzi nam o do­
starczenie odpowiedniej liczby 
dobrze przygotowanych do pracy 
młodych ludzi, jak również o 
stałe podnoszenie poziomu ogól­
nonarodowej kultury. Każda 
wyrwa w tym procesie, każdy 
uczeń opuszczający szkołę przed 
jej ukończeniem, stanowi wielką 
stratę dla naszej gospodarki i 
kultury. Trzeba przy tym pamię­
tać, że tym większe jest tu zło,’ 
im na niższym stopniu naszego 
systemu oświatowego tracinjy 
ucznia. Stąd też problem objęcia 
nauką w zakresie pełnej ośmio­
klasowej szkoły wszystkich dzieci 
jest problemem numer jeden w 
naszej polityce oświatowej.

Władze oświatowe powinny 
bardzo dokładnie analizować zja­
wisko odsiewu i odpadu szkol­
nego oraz problem sprawności 
pracy szkolnictwa. Nie można 
zadowalać się tylko stwierdze­
niami, że ponad 80 proc, absol­
wentów szkoły podstawowej ob­
jęliśmy dalszą nauką.

Zasadniczym problemem jest 
odpowiedź na pytanie: jaki pro­
cent z danego rocznika dzieci 
kończy w przepisanym czasie 
szkołę podstawową, jaki procent 
z tego rocznika uczy się dalej W 
szkołach ponadpodstawowych?

KADRY NAUCZYCIELSKIE(Dokończenie ze itr. 1) 
'oparte nie tylko o warsztaty, 
gabinety i pracownie szkolne, 
ale także o zakłady pracy. W 
przygotowaniu zawodowym ucz- . 
niów liceum nie chodzi o to, aby 
absolwent otrzymywał dwa świa­
dectwa — maturalne i świade­
ctwo wykwalifikowanego robot­
nika — jak po ukończeniu za­
sadniczej szkoły zawodowej.

Liceum powinno zapewnić 
! uczniom tylko przyuczenie do za­

wodu, które umożliwiałoby po­
tem absolwentom podjęcie pracy. 
Pełne kwalifikacje zdobędą oni 
dopiero później, już w trakcie 
pracy i po złożeniu wymaganych 

■ egzaminów.
Drugi kierunek prac nad ulęp- 

'szeniem struktury liceum — to 
rozważenie potrzeby i możliwości 

' sprofilowania programowego tej 
r szkoły. Doświadczenie wykazuje, 
| że liceum o jednolitym progra- 
gmie zawodzi. Wprowadzenie do 
I.niektórych liceów ogólnokształcą- 
| cych planów nauczania o rozsze- 
| rżanym programie nauczania z po_ 
I szczególnych przedmiotów w spo- 
j sób wyraźny ukierunkowuje zain- 
|. teresowania uczniów. Absolwenci 
b klas z rozszerzonym programem 
rzdecydowanie górują swą wie- 
I dzą i umiejętnościami w za- 
| kresie przedmiotu kierunkowego 
I — przy egzaminach wstępnych 
i. do szkół wyższych — nad swymi 
I kolegami z klas o jednolitym 
! programie. Trzeba przy tym do- 
8 dać, że absolwenci klas ze 
I zwiększoną liczbą godzin z nie- 
I których przedmiotów, wybierają 
| z reguły kierunek studiów zgod- 
! riy z przedmiotami nauczania o 
I rozszerzonym programie.

Problem sprofilowania liceów 
I ogólnokształcących nie jest łatwy 
| do rozwiązania. Niemniej jednak 
' trzeba — na podstawie gruntow- 
rnej analizy warunków i sytuacji 
| w poszczególnych szkołach i 
| środowiskach — podjąć prace 
l.tiad zbadaniem możliwości wpro- 
| wadzenia go w życie. W zakresie 
I jakich grup przedmiotowych po- 
I winno nastąpić sprofilowanie li­
ii ceów? Czy wprowadzić je do 
I wszystkich szkól? Jak w kon- 

. kretnych rejonach wyglądałaby 

. sieć sprofiłowanych liceów? Oto 
1'pytania, na które powinniśmy w 
' najbliższym okresie dać odpo- 
I wiedź.

Rewizją trzeba objąć również 
sieć szkolnictwa zawodowego.

■ I tutaj sieć ta musi być dosto- 
I. sowana do potrzeb gospodarki 
I krajowej: Na pewno poważnym 
I sygnałem alarmowym jest dla 
| nas fakt, iż w bieżącym roku 
I około 50 tysięcy absolwentów 
g szkół zawodowych nie mogło 
I dostać pracy zgodnie ze swym 
I przygotowaniem zawodowym. 
I Wypływa to niewątpliwie z sy- 
| tu.acji, że w pewnych zawodach 

mamy nadmiar kształconych ab- 
rsolwentów, w innych zaś wystę- 
I pują braki.

Rewizja sieci szkół zawodo- 
I wych wiąże się z przebudową 
j- struktury organizacyjno-progra- 
I mowej w oparciu o zasadę dwu- 
| stopniowości. Trzeba zdać sobie 
r sprawę z tego, że zasady tej nie 
! da się wprowadzić w życie w 

zarządu o- Lstu procentach. W wielu przy- 
| padkach będą tworzone technika 

w oparciu o zasadnicze szkoły 
zawodowe, w wielu jednak rów­
nież na bazie ośmiolatki. Zasadę 
dwustopniowości trzeba stosować 
w sposób rozważny i tylko tam, 
gdzie jest to potrzebne. Organi­
zowanie szkól zawodowych dwu­
stopniowych powinno być zatem 
poprzedzone dokładnym wylicze­
niem liczby potrzebnych techni­
ków, szkolonych na podbudowie 
ZSZ oraz na podbudowie szkoły 
podstawowej.

Wible kłopotów sprawiają na-j 
dal szkoły przysposobienia rolni­
czego. W województwie katowic­
kim np. plan przyjęć do I klasy 
tych szkół zrealizowano tylko w 
22 proc. W dyskusji wykazano, 
że zasadniczym warunkiem 
atrakcyjności SPR jest ich po­
ziom. Te SPR, które posiadają 
odpowiednią kadrę nauczycielską, 
pracownie, warsztaty, które w 
pełni realizują program naucza­
nia. nie narzekają na brak kan­
dydatów. Słabym SPR nie poma­
ga nawet zmiana nazwy na za­
sadnicze szkoły rolnicze. Istota 
rzeczy tkwi bowiem nie w naz­
wie, lecz, w poziomie szkoły.

Na wielu naradach — podob­
nie jak na ostatniej naradzie 

' kuratorów — poruszano problem 
zaopatrzenia szkół w

| naukowe. Sprawy tej nie rozwią- 
że się pozytywnie, jeśli w po­
szczególnych kuratoriach do pro­
dukcji pomocy naukowych nie 
wciągnie się w poważniejszym 
zakresie szkół zawodowych. Mó- 

i wią o tym wyraźnie zalecenia 
wydane przez Ministerstwo O- 

. światy i Szkolnictwa Wyższego.

Na naradzie analizowano sy­
tuację kadrową w szkolnictwie. 
Na ogół dobra jest sytuacja w 
szkolnictwie podstawowym — w 
niektórych rejonach występowały 
nawet nadwyżki — w dalszym 
ciągu istnieją braki w szkolni­
ctwie średnim, zarówno ogólno­
kształcącym jak i zawodowym. 
W województwie katowickim np. 
na 147 wolnych miejsc w szkol­
nictwie średnim, zgłoszonych do 
szkół wyższych, wyraziło chęć 
podjęcia pracy tylko 30 osób. W 
województwie białostockim brak 
jest w tej chwili. 152 nauczycieli 
w szkołach śrędńich.

Aby poprawić ten stan, kura­
toria powinny w większym za­
kresie wykorzystywać ' stypendia 
fundowane, ażeby mieć pewność 
dopływu niezbędnych specjali­
stów do szkolnictwa. Jeśli chodzi 
c nauczycieli dla szkolnictwa 
podstawowego, to do 1975 roku 
przejdziemy na kształcenie ich 
wyłącznie w WSN.

W CENTREM
UWAGI

INTENSYFIKACJA
PRACA WYCHOWAWCZA

D. B.

A oto wyniki wyborów 
przeprowadzonych na X Zjeź­
dzie Delegatów ZNP w Ilia- 

^lynisidku'. Prezesem nowo 
wybranego Zarządu ponownie 
i z aplauzem sali został kol. 
JAN JANICKI, wiceprezesami 
kol. kol. CZESŁAW CZYMO- 
CHOWSKI j STEFAN MYSZ- 
CZYŃSKI, sekretarzem kol. 
GERTRUDA ORNET.

Z ogromnym wzruszeniem 1 
wdzięcznością za wielki wkład 
pracy pożegnano, kol. HELE­
NĘ PIERESKO, dotychczaso­
wego sekretarza zarządu, któ­
ra odchodzi na emeryturę.

Zebrani wybrali również de­
legatów na X Krajowy Zjazd, 
a mianowicie: STANISŁAWA 
KBAWCEWICZA, sekretarza 
ZG ZNP, JANA JANICKIEGO, 
prezesa Zarządu Okręgu ZNP 
i STEFANA MYSZCZYNSKIE- 
GO, wiceprezesa 
kręgu ZNP.

INNE PROBLEMY
Nie przedstawiłam, oczywiście, 

pełnego rejestru problemów po-

Szkoła Podstawowa w Białymstoku

ruszonych' w czasie dyskusji 
zjazdowej. Był on obszerny, bo­
wiem sama dyskusja była bar­
dzo bogata, rzeczowa, prowa­
dzona w kulturalnej i koleżeń­
skiej atmosferze. W telegraficz­
nym skrócie wymienię tylko 
parę innych problemów, wielo­
krotnie podnoszonych przez dys­
kutantów. A więc sprawa opie­
ki ognisk nad młodymi nauczy­
cielami, zainteresowanie ich 
warunkami mieszkaniowymi, by­
towymi, 'trudnościami w pracy 
zawodowej, włączenie ich w 
życie związkowe i towarzys­
kie środowiska. Stała i serdecz­
na opieka nad nauczycielami-e- 
merytami, rozwiązywanie ich 
kłopotów mieszkaniowych. Dal-

sze podnoszenie kwalifikacji i 
doskonalenie nauczycieli. Roz­
wój turystyki, zwiększenie moż­
liwości korzystania z wczasów i 
leczenia sanatoryjnego.

Przedstawiciele władz woje­
wódzkich podkreślali ogromne 
zaangażowanie białostockich pe­
dagogów w działalność społecz­
ną i polityczną, ich autentyczne 
oddanie sprawie budownictwa 
socjalizmu. Mówili o potrzebie 
wzmacniania autorytetu nauczy­
cieli, o konieczności poprawy ich 
warunków pracy i materialnych. 
We wszystkich wystąpieniach 
dominowała troska o dalsze do­
skonalenie poziomu pracy szkół, 
o jak najlepsze wychowanie mło­
dego pokolenia. A. R.

pomoce

PRACY

W związku z tym, aby nie do­
puścić zarówno do zbędnych 
nadwyżek, jak również i braków 
kadrowych, konieczne jest opra­
cowanie w każdym wojewódz­
twie długofalowych, dokładnych 
planów kształcenia w oparciu o 
zapotrzebowanie na kadry, na­
uczycielskie we wszystkich spec­
jalnościach. Proces kształcenia 
nauczycieli trwa — jak wiadomo 
— kilka lat, stąd też konieczny 
jest tu dokładny, obliczony na 
kilka lat naprzód, plan szkolenia.

W bieżącym roku szkolnym 
zostaną wprowadzone w życie 
wytyczne Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego w spra­
wie reformy systemu doskonale­
nia nauczycieli. Większość kura­
toriów podjęła już w tym kie­
runku prace. W Łodzi powstał 
pierwszy w kraju stały ośrodek 
doskonalenia nauczycieli. Wyko­
rzystano na ten cel bazę po- 
mieszczeniową i szkoleniową po 
zlikwidowanym SN.

Jednakże w czterech kurato­
riach nie wprowadzono dotych­
czas żadnych zmian w systemie 

Należy zwrócić 
właści- 

instrukto- 
metodycznych, 

zgodnie z wytycz- 
- mają prawo 
zajęć przesyłać

doskonalenia. 
również uwagę na 
we wykorzystanie 
rów ośrodków 
którzy — 
nymi COM 
po hospitacji 
kierownictwom szkół swoje uwa­
gi, zalecenia i wytyczne w za­
kresie reprezentowanych specjal­
ności.

SPRAWNOŚĆ SZKOLENIA

Rok bieżący znamionować po­
winna intensyfikacja pracy dy­
daktycznej i wychowawczej 
szkoły. W związku z tym zasad­
niczy akcent powinien być poło­
żony na jakość pracy szkoły, na 
stosowanie 
nauczania 
osiąganie 
pracy szkoły. Trzeba stwierdzić, 
że w tym zakresie istnieją w 
szkolnictwie naszym wielkie re­
zerwy. Badania naukowe, hospi­
tacje i wizytacje władz oświato­
wych, ośrodków doskonalenia 
wykazują, że istnieje duże zróż­
nicowanie poziomu dydaktyczne­
go i wychowawczego szkół, że 
pomiędzy szkołami występują 
znaczne różnice w zakresie osią­
ganych przez nauczycieli wyni­
ków, dyscypliny pracy, poczucia

W ubiegłym roku szkolnym 
nastąpiło wyraźne ożywienie 
działalności wychowawczej szko­
ły. Zrobiliśmy niewątpliwie wiel­
ki krok naprzód w tym kierunku, 
aby rozwijając i kształtując 
intelekt ucznia, jednocześnie roz­
wijać i kształtować jego uczucia, 
poglądy, przekonania, aby wyni­
kiem tego stało się jego działanie 
jako ucznia, członka organizacji 
młodzieżowych, małego obywatela 
wielkiego społeczeństwa. Szcze­
gólnie widoczne są tu rezultaty 
w zakresie kształtowania patrio­
tyzmu, u dzieci i młodzieży.
- Nie wolno jednak żapomin-ać} 
że spraw wychowania nie można 
ograniczać tylko do. nauki o 
Polsce, do organizowania imprez, 
uroczystości, stwarzania jak naj­
lepszych warunków do rozwija­
nia działalności pozaszkolnej, po­
zalekcyjnej oraz pracy organiza­
cji młodzieżowych.

Równolegle z tym powinna iść 
troska o zdrowie dziecka, o u- 
dzielanie pomocy w rozwiązywa­
niu trudnych problemów moral­
nych, związanych z poszczegól­
nymi fazami rozwoju fizycznego, 
życiem psvchicznvm, przejściami 
i przeżyciami. Głęboka wrażli­
wość na te sprawy, rozumienie 
trudnych problemów wieku doj­
rzewania powinny być cechą 
dobrego nauczyciela-wychowąw- 
cy.

W organizowaniu pracy wycho­
wawczej. szkół i nauczycieli po­
trzebna jest pomoc. Głównie 
jednak przez wymiaTię dobrych 
doświadczeń, popularyzację naj­
lepszych, wypróbowanych i 
sprawdzonych metod i form 
pracy, publikacje itp.

Jednym z elementów 
czących o jakości pracy 

"wawczej jest otoczenie 
ład. estetyka pomieszczeń, czy­
stość i porządek panujący w ca­
łym obrębie szkoły. Zdarzają się 
tu. niestety, przypadki nie .przy­
noszące chluby jej pracownikom 
i kierownikom. Usunięcie śmieci, 
brudów, zbudowanie najbardziej 
nieraz elementarnych 
sanitarno-higienicznych 
najczęściej uzależnione 
dzielenia dodatkowych

świad- 
wycho- 
szkoły,

urządzeń 
nie jest 

od jirzy- 
kredytów.

*

właściwych metod 
i wychowania, na 
wysokich wyników

W relacii niniejszej 
wiliśmy nie wszystkie 
omawiane na naradzie, 
miejsca poświęcono tam również 
sprawom 
remontów,

' pięcioletniego, 
organizacjami 
rekrutacji do szkół wyższych i 
inne. Sprawy te wymagają od­
dzielnego omówienia. Powrócimy 
do nich w kolejnych artykułach.

przedsta- 
problemy 

Wiele

inwestycji szkolnych, 
opracowania planu 

współdziałania z 
młodzieżowymi
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W
szyscy chyba pamię­
tamy, jak wielkie na­
miętności rozbudził 
przed dwoma laty ar­
tykuł o pracy doktor­
skiej na temat palan­

ta a ściślej — forto gry w pa­
lanta na obszarze Polski. Na ła­
mach „Polityki” oraz innych ga­
zet i czasopism zaczęło się wów­
czas ukazywać mnóstwo publi­
kacji o doktoratach. Wypowiadali 
się profesorowie, doktorzy, publi­
cyści i zwykli śmiertelnicy.

Szybko jednak zapał do dys­
kusji, która ograniczała się w 
zasadzie li tylko do tematyki 
prac doktorskich i która miała 
przez cały czas chdrakter nieco 
sensacyjny, wygasł. Nie oznaczało 
to jednak, że zniknęło zaintere­
sowanie szerszej opinii publicz­
nej — szczególnie nauczycielskiej 
— problemem doktorat ów, studiów 
doktoranckich polityki państwa 
W tej dziedzinie.

Warto więc 'wrócić do niego 
właśnie teraz, w pierwszych ty­
godniach roku akademickiego, 
gdy sprawy szkolnictwa wyższe­
go są jeszcze wciąż pierwszo­
planowe.

Problem zdobywania stopni do­
ktorskich — to zagadnienie 
szczególnie ważne. Chodzi prze­
cież zarówno o kształcenie kadry 
naukowo-badawczej, jak i uw­
zględnienie rosnących wciąż — 
w tym względzie' — potrzeb gos­
podarki, szkolnictwa i to nie tyl­
ko wyższego.

Nas interesują, oczywiście, 
specjalnie studia . doktoranckie 
dla nauczycieli. Na nauczycieli- 
ćoktorów czekają wyższe szko­
ły nauczycielskie, których liczba 
rośnie z każdym rokiem,' szkoły 
pomaturalne, potrzeba ich do 
pracy w nadzorze pedagogicz­
nym i ośrodkach doskonalenia.

Co więc robiliśmy, co robimy, 
by najlepsi, posiada jący odpowie- 
dnie predyspozycje intelektual­
ne nauczyciele-prakiycy mogli 
zdobywać tytuły doktorskie?

Trzeba, niestety, stwierdzić, że 
niezbyt dużo i z niezbyt dobrym 
skutkiem. Nauczyciele podejmu­
jący studia doktoranckie — bez 
odrywania od pracy — otrzymy­
wali na okres 18—24 miesięcy 
stypendium.

Nikt nie dysponuje jakimś kon­
kretniejszym rozeznaniem, ilu 
nauczycieli zdobyło w ostatnich 
latach — tą drogą — tytuł dok­
tora, ilu aktualnie o niego wal­
czy, a ilu zrezygnowało ze zdo­
bycia stopnia naukowego napot­

kawszy zbyt wielkie trudności 
(można tylko przypuszczać, że 
tvch ostatnich jest niemało). 
Tym bardziej, oczywiście, nie 
wiemy, ilu nauczycieli nie pod­
jęło takich studiów z tej prostej 
przyczyny, że nie miało możli­
wości — jakkolwiek ze względu 
na osiągnięcia w pracy zawodo­
wej i na poziom intelektualny 
— powinno właśnie je podjąć.

W dotychczasowym systemie 
— doktorant zdany był w zasa­
dzie tylko na samego siebie, sam 
się borykał z wszystkimi skom­
plikowanymi problemami i tru­
dnościami. Sam musiał znaleźć 
promotora. I sam właściwie (tak 
s;ę przynajmn e.j działo w ol­
brzymiej większości przypadków) 
przygotowywał pracę doktorską. 
Nię przysługiwały mu przy tym 
nawet takie ulgi i przywileje, z 
jakich korzystali słuchacze za­
ocznych studiów magisterskich. 
W tej sytuacji efektywność stu­
diów doktoranckich była zastra­
szająco mała. Mnóstwo wysiłku, 
ambicji, dobrych chęci szło za­
tem na marne.

Nic więc dziwnego, że w tej 
sytuacji zaczęto myśleć o zmia­
nie dotychczasowego systemu, 
zaczęto się zastanawiać, co i jak 
zreformować, by studia dokto­
ranckie stały się efektywne, by 
obrony prac doktorskich odbyły 
się w terminie, by przewody o- 
twierały osoby rzeczywiście naj­
lepsze z najlepszych.

W wyniku analizy dotychcza­
sowej sytuacji w latach 1968— 
1969 dokonane reformy studiów 
doktoranckich. Zaczęto od stu- 
diów stacjonarnych.

Studia doktoranckie ujmowane 
są teraz w konkretną formę or­
ganizacyjną i trwają nie dłużej 
riż trzy lata. Studia takie pow­
itają tam, gdzie istnieje dobra 
kadra naukowa i odpowiednie 
zaplecze. Przeciętny limit miejsc 
wynosi od 10 do 20 osób.

Nie istnieje już zatem typ stu­
diów doktoranckich przy posz­
czególnych katedrach, lecz wyłącz­
nie studia doktoranckie instytu­
towe, wydziałowe, międzywy­
działowe, uczelniane. między­
uczelniane i środowiskowe. Cho­
dzi więc o koncentrację wysiłku 
— zarówno w sensie. naukowym, 
jak i organizacyjnym — co nie 
było możliwe do osiągnięcia 
wówczas, gdy doktoraty prowa­
dziły poszczególne katedry.

Dla lepszego zrozumienia no­
wej geografii studiów doktoran­
ckich — kilka konkretnych przy-
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kładów. A więc od października 
bieżącego roku działa m. in. In­
stytutowe Studium Psychologii 
oraz Instytutowe Studium Peda­
gogiki na Uniwersytecie War­
szawskim; Wydziałowe Studium 
Biologii na Uniwersytecie Łódz­
kim; Międzywydziałowe Stu­
dium Pedagogiki, Dydaktyki oraz 
Nowych Metod i Środków Nau­
czania na Uniwersytecie im. Ada-

HENRYKA
WITALEWSKA

ma Mickiewicza w Poznaniu: 
Międzyuczelniane Studium Filolo­
gii Polskiej •— organizowane 
wspólnie przez Uniwersytet Ja­
gielloński i krakowską WSP; Śro­
dowiskowe Studium Mikrobiolo­
gii — organizowane przez Uni­
wersytet Marii Curie-Skłodow- 
Skiej w Lublinie, wspólnie z lu­
belskimi WSR i AM oraz Instytu­
tem Weterynarii i Instytutem 
Uprawy, Nawożenia i Gleboznaw­
stwa w Puławach.

W nowym roku akademickim 
rozpoczęło pracę 85 studiów
doktoranckich nowego typu. Kie­
runki i specjalności tych stu- 
tłiów zgodne są z najpilniejszymi 
i najbardziej istotnymi potrze­
bami naszej gospodarki oraz po­
szczególnych dziedzin nauki, tech­
niki i szkolnictwa.

Zreformowaną koncepcję stu­
diów doktoranckich oparto na 

rozporządzeniu ministra oświaty 
i szkolnictwa wyższego z dnia 
15 lutego 1968 roku w sprawie 
zasad odbywania studiów dok­
toranckich (Dziennik Ustaw nr 6 
z 1968 roku).

Zgodnie z tym rozporźądze- 
niem, szczegółowy program stu­
diów oraz regulamin organizacyj­
ny ustala Rada Naukowa dane­
go wydziału. Program ten musi 
jednak określjć dokładnie wszyst­
kie zajęcia uczestników studiów. 
Oblicza się, że program trzylet­
niego studium będzie obejmował 
średnio około 900 godzin zajęć, 
czyli 300 godzin rocznie. W pro­
gramie mieszczą się zarówno 
wykłady monograficzne, jak 
ćwiczenia i seminaria.

Nowej koncepcji przyświecał 
zatem najwyraźniej cel, którego 
nie udało się uzyskać w dotych­
czasowym systemie — zwiększe­
nie efektywności studiów dokto­
ranckich, wdrażanie doktoranta 
do systematycznej pracy. Roz­
porządzenie mówi, iż uczestnicy 
studiów doktoranckich zobowią­
zani są do:

1) systematycznej pracy nau­
kowej związanej z opracowaniem 
rozprawy doktorskiej i przygoto­
waniem się do egzaminów dok­
torskich;

2) uczestniczenia w zajęciach 
obowiązkowych, ustalonych w 
programie studiów oraz w tych 
zajęciach nieobowiązkowych, któ- 
n^jobie wybiorą;

3) brania udziału w zebra­
niach naukowych, wskazanych 
przez kierowników naukowych;

4) składania w wyznaczonych 
terminach sprawozdań z przebie­
gu swojej pracy naukowej.

Rozporządzenie mówi też wy­
raźnie, że uczestnik nie wykazu­
jący wymaganych postępów w 
pracy naukowej i nie wypełnia­

jący obowiązków wynikających 
z programu studiów, może być 
skreślony.

Wszyscy doktaranci otrzymują 
stypendia — również mocą tego 
samego rozporządzenia. -Rocziłie 
więc doktorant-stypendysta bę­
dzie kosztował około 26 tysięcy 
złotych, a w ciągu trzech lat — 
około 80 tysięcy (biorąc pod uwa­
gę tylko same stypendia).

Reforma idzie w tym kierunku, 
aby umożliwić doktorantowi zdo­
bycie w określonym czasie tytu­
łu doktora. Wspomniane już roz- 
porządzenie ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego określa 
bowiem nie tylko przywileje i 
obowiązki doktoranta, ale jedno­
cześnie obowiązki uczelni wobec 
niego.

Tak Więc kandydat przyjęty 
na studium doktoranckie nie mu­
si mieć już sprecyzowanego te­
matu pracy, i nie ma też od 
pierwszej chwili promotora. Na 
pierwszym roku studium otrzy­
muje natomiast kierownika nau­
kowego, który „udziela pomocy 
uczestnikowi studium w jego 
osobistej pracy naukowej, a w 
szczególności w zakresie przygo­
towania rozprawy doktorskiej, 
odbywa z nim konsultacje i 
sprawdza postępy w jego rozwo­
ju naukowym”.

Temat rozprawy doktorskiej 
będzie ustalany — w porozumie­
niu z kierownikiem naukowym 
— dopiero w ciągu pierwszego 
roku studiów i dopiero wtedy 
uczelnia wyznacza promotora, 
przy czym promotorem nie mu­
si być wcale kierownik nauko­
wy.

Jest to chyba jak najbardziej
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słuszne 1 właściwe rozwiązanie, 
gdyż dotychczasowy system, zgo­
dnie z którym od pierwszej chwi­
li trzeba było mieć w zasadzie 
i temat rozprawy, i promotora, 
nie zdawał - jak powszechnie 
wiadomo — egzaminu praktycz­
nego. । i

Tak więc reforma studiów 
doktoranckich (która zasadniczo 
dopiero w bieżącym roku aka­
demickim zaczyna wchodzić w 
życie), stanowi niewątpliwie 
zdecydowany krok naprzód. Ist­
nieje jednak szereg spraw zwią­
zanych ze studiami, które nie 
zostały jeszcze uregulowane.

Pierwszy i chyba zasadniczy - 
rekrutacja na studia doktoran­
ckie. Rozporządzenie daje bo­
wiem w tym względzie wolną 
rękę poszczególnym uczelniom. 
Uczelnie rozwiązują zatem ten 
problem po prostu poprzez za­
mieszczenie ogłoszenia w prasie.

Za wcześnie na pewno już 
dziś, kiedy tu i ówdzie rekruta­
cja trwa’ i- kiedy nie napłynęły 
jeszcze do Ministerstwa Oświaty 
i' Szkolnictwa Wyższego sprawo­
zdania, na pełniejsze podsumo­
wanie tegorocznej rekrutacji, ale 
już . sama lektura tych ogłoszeń 
nasuwa pewne refleksje. W sier­
pniowym i wrześniowym „Życiu 
Warszawy” trafiłam między in­
nymi na ogłoszenie Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Instytutu, Chemii 
Organicznej PAN, Wyższej Szko­
ły Ekonomicznej w Poznaniu, 
Instytutu Pedagogiki. Ogłoszenia 
te są bardzo lakoniczne i nie­
wiele w zasadzie dają zainte­
resowanym.

Czy jest to zatem najlepsza i

A jest to sprawa stosunkowo 
najłatwiejsza do rozwiązania 
nie wymaga przecież ani zbyt 
dużych nakładów finansowych, 
ani też zbyt Wielkiego wysiłku 
organizacyjnego.

I sprawa wiążąca się bezpo­
średnio z rekrutacją — warunki 
stawiane przyszłemu doktoranto­
wi. Rozporządzenie podaje tylko 
ogólnie, ze studia doktoranckie 
może podjąć osoba, która „zda­
ła z wynikiem pomyślnym kolo­
kwium, stwierdzające zaintereso­
wanie pracą naukową i dostate­
czne przygotowanie do studiów 
doktoranckich”.

Poza tym rozporządzenie pozo­
stawia wolną rękę poszczególnym 
uczelniom. Założenie niewątpli­
wie jak najbardziej słuszne. Któż 
bowiem inny, jak we Rada Nau­
kowa danego wydziału będzie 
lepiej wiedział, jakim wymogom 
powinien sprostać przyszły dok­
tor. W konkretnych jednak przy­
padkach — okazuje s>ę, że niektó­
re uczelnie stawiają wymogi tro­
chę nierealne, takie, jakie obo­
wiązywały dotychczas.

Przeglądając liczne ogłoszenia, 
natrafiłam między innymi na 
ogłoszenie Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, a więc uczelni, która 
otwiera kilka studiów i która 
bez wątpienia zainteresuje nau­
czycieli, podające, że kandyda­
ci" - obok innych dokumentów 
— powinni także złożyć spis pu­
blikacji naukowych i temat roz­
prawy (jeśli posiadają w dotych­
czasowym dorobku naukowym 
prace publikowane oraz ustalo­
ny z promotorem temat).

A więc znów mamy tu do czy­
nienia z warunkami, które obo­
wiązywały w dotychczasowym 
systemie i które, budziły tak wie­
le uwag krytycznych, nie zdając 
absolutnie egzaminu życia.

Jakkolwiek więc słusznie roz­
porządzenie pozostawia wolną 
rękę, uczelniom co do wymogów 
stawianym doktorantom to chy­
ba właśnie tę sprawę należałoby 
ujednolicić.

I kolejny, arcyważny problem 
— możliwości organizacyjne, ba­
za materialna studiów doktoran­
ckich. A więc przede wszystkim 
konkretna szansa zapewnienia 
doktorantowi miejsca w domu 
akademickim lub; asystenckim, co 
przecież przy typie studiów sta­
cjonarnych staje się problemem, 
pierwszorzędnej wagi.

Tymczasem z dotychczasowego 
rozeznania Ministerstwa Oświa­
ty j Szkolnictwa Wyższego (opar­
tego zresztą na niejwłn.ych rcla-

kadry naukowej WSN. Można więc 
chyba orientacyjni a w najbliż­
szych latach przewidzieć, w ja­
kich dziedzinach potrzeba nam 
będzie w najbliższych lat.wh 
doktorów.

W Departamencie Studiów 
Uniwersyteckich. Ekonomiczny m 
i Pedagogicznych Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
poinformowano mnie, że od prze­
szłego roku kuratoria szkolne 
mają być pośrednikiem w rekru­
tacji na studia doktoranckie, że 
będą one wysyłały pisma , do 
określonego studium. Jest to chy­
ba najwłaściwsze rozwiązanie - 
bo przecież kuratoria wiedzą 
chyba najlepiej, jakie mają po­
trzeby w tej dziedzinie. Chodzi 
tylko o to, aby rzeczywiście włą­
czyły się od przyszłego roku do 
rekrutacji, no i aby same dys­
ponowały dostateczną informa­
cją na temat studi Iw doktoran­
ckich dla nauczycieli.

W tym miejscu - być może 
nieco marginesowa, ale _w nie­
których przypadkach nabierająca 
wręcz pierwszorzędnego znacze­
nia — sprawa. Chodzi mlano- 

. wicie o pełną informację o stu­
diach doktoranckich, której cią­
gle nie ma, a której brak od­
czuwa się tak bardzo dotkliwie. 
Świadczą o tym chociażby liczne 
listy napływające do naszej re­
dakcji z pytaniami o możliwości 
podjęcia studiów doktoranckich.

Opracowanie specjalnego in­
formatora o studiach doktoran­
ckich dla nauczycie* 1! (warte tu 
przypomnieć, źe informator taki 
wydano w 1962 roku, kiedy obo­
wiązywał jeszcze stary typ stu­
diów) staje się więc pilną konie­
cznością.

ziach gospodarki i nauki. No cóż, 
„samym mieszaniem w szklance 
— że posłużę się wypowiedzą 
jednego z dyskutantów — her­
baty nie osłodzimy”. Sprawa 
prosta. Z niewielkiej bazy rekru­
tacyjnej i jeszcze mniejszej licz­
by absolwentów kierunków ma­
tematyczno-przyrodniczych karie­
rę pedagogiczną wybierają naj­
słabsi. A przecież batalia o przy­
szłych fizyków i matematyków 
rozgrywa się nie w murach uni­
wersytetu, lecz daleko wcześniej, 
w klasach szkół podstawowych
i średnich. Czy nie należałoby 
zatem podjąć jakichś bardziej 
dalekosiężnych decyzji w celu 
rozerwania tego błędnego koła.

Wreszcie, skoro mowa już o 
jakości kształcenia, przy jedno­
czesnym (i słusznym) dążeniu do 
podniesienia sprawności i termi­
nowości studiów, na uwagę wy- 
daje się zasługiwać propozycja 
jednego z dyskutantów dotycząca 
studentów najsłabszych. Bo istot­
nie student, który dobrnął np. do 
trzeciego roku i nie rokuje naj­
mniejszych nadziei na ukończe­
nie studiów, stanowi problem nie 
lada. Usunąć? Szkoda lat nieraz 
solidnej pracy młodego człowie­
ka i poważnego przecież nakładu 
finansowego łożonego przez pań­
stwo na jego wykształcenie. Prze- 
pchąć na siłę? Efekty ujemne, 
łatwo wyobrażalne. Może więc 
stworzyć możliwość wypuszcze­
nia go po trzecim roku z dyplo­
mem zamykającym określony 
etap kształcenia i uprawniają­
cym do podjęcia określonych 
funkcji w pracy produkcyjnej? 
Propozycja może nieco dyskusyj­
na, ale chyba dyskusji warta.

Trudno wymieniać wszystkie 
omawiane w czasie obrad ple­
narnych zagadnienia. Zagadnie­
nia wcale zresztą niełatwe do 
rozwiązania i wymagające jesz­
cze wielu przemyśleń i analiz. 
Podobnie zresztą jak i sygnalizo­
wane przez dyskutantów trud­
ności budżetowe, związane cho­
ciażby z regulacją cen aparatury, 
chemikaliów, sprzętu laboratoryj­
nego itp.

najwłaściwsza droga rekrutacji 
przyszłych doktorów? Czy ogło­
szenia te trafiają rzeczywiście do 
tych wszystkich, do których tra­
fić powinny? Czy więc znów o, 
podjęciu studiów doktoranckich 
me będzie w znacznym .stopniu 
decydował przypadek? Jaka wre­
szcie istnieje gwarancja, że taka 
informacja trafi np. do nauczy­
ciela ze wsi białostockiej ęzy 
rzeszowskiej?

Tak więc - wyda je sit; - że 
ogłoszenia w prasie powinny sta- 
nowić tylko dodatkową, niezależ- 
ną, od innych dróg, formę rek- 
krutacji.

Szczególnie jest 'to potrzebne 
właśnie w odniesieniu do nau­
czycieli. Chodzi przecież o pla­
nową przemyślaną akcję w 
tym względzie. Tymczasem zaś 
— jakkolwiek pewne założenia 
co do rozmiarów studiów dok­
toranckich nowego typu istnieją 
(np. wiadomo, że na pierwszy 
rok na uniwersytetach, w wyż­
szych szkołach ekonomicznych, i 
wyższych szkołach pedago­
gicznych przyjmie się w tym 
roku około 660 oęób), nie
ma jednak żadnego nawet
nakreślonego w najogólniej­
szym zakresie planu dotyczą­
cego procentu miejsc, jakie na 
tych studiach powinny być za­
gwarantowanie', dla nauczycieli 
(w Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego tłumaczą, że 
plany i sprawozdania operują 
dyscyplinarni' a nie zawodami).

A chyba na pewno — przynaj- 
m n i ej jakiś ramowy plan jest 
tu potrzebny. Przecież wiadomo, 
jak dotkliwie ciernią na brak

cfach z poszczególnych nczełnD 
wynika, że sytaacja
ględźie wygląda co najmniej nie^ 
pokojąco. Przy limicie 10-lą 
osób — uczelnie_mogą_zazwyczaj 
zapewnić miejsce w domu jika^ 
demickim maksimum jednej, 
dwu osobom.

Jeszcze gorzej wygląda sytu­
acja w tej dziedzmie w War­
szawie, gdzie właściwie nie ma 
żadnych szans mieszkaniowych, 
a gdzie koncentruje się przecież 
największa liczba studiów dokto­
ranckich.

Wielce wymowny jest też fakt, 
że we wszystkich ogłoszeniach 
prasowych, które przeglądałam, 
poszczególne uczelnie informują 
tylko o tym, że doktorant otrzy­
muje stypendium, żadna nato­
miast uczelnia nie wspomina 
ani słowem o możliwości zamie­
szkania w domu asystenckim 
czy studenckim.

W tej sytuacji — czy istnieją 
jakiekolwiek szanse, aby stu­
dia doktoranckie podjął młody, 
zdolny nauczyciel, mieszkający 
daleko od siedziby uczelni?

Czy nie trzeba więc pomyśleć 
jak najrychlej właśnie o tej spra­
wie? Przecież bez iej pomyślne­
go rozwiązania, cała nowa kon­
cepcja studiów doktoranckich 
będzie przypominała budowę no­
woczesnego kombinatu przemy­
słowego, przy którym zapomina­
no o budowie domów mieszkal­
nych dla pracowników.

Wszystkie informacje i uwagi 
dotyczą tylko - jak zaznaczy­
łam — wyłącznie studiów dokto­
ranckich, stacjonarnych. Niewą­
tpliwie będą z nich mogli korzy­
stać niektórzy nauczyciele. Jed­
nakże, istnieje wśród nauczycieli 
największe zainteresowanie stu­
diami doktoranckimi, prowadzo­
nymi bez odrywania od. pracy. 
Bowiem w warunkach większoś­
ci nauczycieli, którzy chcieliby 
podjąć studia doktoranckie i są 
w stanie podołać wysokim wy­
maganiom ■ związanym z tymi 
studiami - jedyną drogą są 
studia eksternistyczne, zaoczne 
lub wieczorowe. D;a tej formy 
studiów istotnie nauczyciele sta­
nowią olbrzymią bazę rekruta­
cyjną.

W Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego poinfor­
mowano mnie, że rozpoczęto pra­
ce nad stworzeniem koncepcji 
studiów doktoranckich bez od­
rywania od pracy zawodowej. 
Obcięlibyśmy o wynikach tych 
prac poinformować w niedługim 
czasie ogół nauczycieli.

ak zintensyfikować tempo 
i rozwoju naszej nauki, co 
gj zrobić, aby potencjał wyż- 
g szych uczelni w pełni — i 

w ^sposób dla gospodarki 
najbardziej przydatny — 

wykorzystać, to problemy będą­
ce obecnie w centrum zaintere­
sowań zarówno władz resorto­
wych, jak i naukowców. Fakt 
bowiem, że blisko 50 tys. mło­
dzieży przyjęto na I rok studiów 
dziennych w szkołach wyższych, 
że pokaźna liczba zdobywa wie­
dzę na studiach zaocznych i wie­
czorowych,* że mamy już 83 wyż­
sze szkoły i 14 wyższych uczelni 
wojskowych świadczy, iż stwo­
rzyliśmy potężną bazę dła peł­
nego i dynamicznego rozwoju 
wiedzy, że dysponujemy dużym 
kapitałem możliwości, który po- 
winień odpowiednio do swej 
wielkości procentować. -

Powinien; bo, niestety wciąż 
jeszcze nie możemy stwierdzić, 
że tak właśnie jest. Bolączki 
znamy wszyscy — zbyt niska 
sprawność, zbyt mała termino­
wość kończenia studiów, nierów­
nomierny, fatalny w skutkach 
wybór kierunku kształcenia przez 
młodzież i niedostateczny stopień 
jej przygotowania. To prawda 
bowiem, że 112 tysięcy kandyda­
tów przystąpiło do egzaminów 
wstępnych, ale z tej liczby aż 43 
proc. Jo blisko 4 proc, więcej niż 
w roku ubiegłym) nie przebrnęło 
egzaminacyjnego.'progu; ale naj­
mniej chętnych notowały dyscy­
pliny ścisłe i najgorzej zdawano 
z tych przedmiotów.

A przecież powszechnie wia­
domo, że mamy właśnie niedo­
bory w pokryciu zapotrzebowa­
nia kraju na fizyków i matema­
tyków. na chemików, techników 
1 rolników ito. I to nie tylko w 
odniesieniu do absolwentów za­
trudnianych bezpośrednio w pro­
dukcji. ale także w odniesieniu 
do wysoko wy kwalif’kowanych 
pracowników naukowo-badaw-
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czych. O potrzebach niech świad­
czą liczby dotyczące choćby tych 
ostatnich.. Roczne zapotrzebowa­
nie na pracowników naukowo- 
badawczych kształtuje się na po­
ziomie 2,5 tysiąca osób. Z tego 
33 proc, przypada na kierunki 
techniczne i rolniczo-leśne, 25 
proc, na kierunki matematyczno- 
przyrodnicze, 14 proc, na medy­
cynę i 28 proc, na inne dyscypli­
ny.

Jakie środki przedsięwziąć,

Z PRAC SEKCJI NAUKI

OSIĄGNIĘCIA I KŁOPOTY
u

aby te żywotne potrzeby kraju 
— i na pracowników produkcyj­
nych i na kadrę naukową — za­
spokoić?

Zrobiliśmy wiele, to pewne, 103 
tysiące (około 51 proc.) studen­
tów otrzymuje pomoc material­
ną; 79,6 tysiąca miejsc w do 
mach studenckich (o 11 tysięcy 
więcej niż w roku ubiegłym) za­
pewnia dach nad głową znacz­
nej części ■ studiującej młodzieży; 
67 tysięcy miejsc w stołówkach 
stanowi też nie lada pomoc. To 
od strony materialno-bytowej.

A dla kształtowania umysłu? 
Kadra naukowo-dydaktyczna li­
czy 1373 profesorów, 2 tysiące 
docentów, około 4 tysięcy adiunk­
tów i 8 tysięcy asystentów. O 
ponad 377 tysięcy metrów sześ­
ciennych wzrosła w bieżącym ro­
ku kubatura pomieszczeń uczel­
nianych, sal wykładowych, pra­
cowni. Uruchomione w bieżącym 
roku zostanie 29 nowych studiów 

podyplomowych. Na stućftach za­
wodowych (a więc szybszych, 
bardziej przystosowanych do po­
trzeb produkcji) kształci się już 
24,4 proc, ogółu studentów stu­
diów dziennych.

Liczby pokaźne. A przecież 
wciąż nie dorównują potrzebom, 
skoro inp. same tylko studia po­
dyplomowe powinny w najbliż­
szej przyszłości objąć około 80 
tysięcy osób; skoro szkoły wyż­
sze jako placówki naukowe po­

winny wziąć udział w 74 (z 83 
ogólnie planowanych) komplek­
sowych .pracach badawczych. 
Skoro w pianach badawczych 
RWPG przewidziano znaczny u- 
dział naszych ośrodków nauko­
wych i akademickich.

Gdzie szukać dalszych rezerw 
„produkcyjnych” naszych wyż­
szych uczelni,. gdzie kryją się 
niedostatki ich pracy — oto mię­
dzy innymi pytania, na które u- 
siłowano znaleźć choćby cząstko­
we odpowiedzi w czasie rozsze­
rzonych obrad plenarnych Sekcji 
Nauki ZG ZNP (11 października 
1969 roku), w których wziął u- 
dział również przedstawiciel Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— prof. dr J. Chechliński, pre­
zes ZG ZNP — M. Walczak oraz 
wiceminister oświaty i szkolnic­
twa wyższego — inż. R. Misie­
wicz.

Niewątpliwie do usprawnienia 
pracy szkół wyższych przyczyni 

się wynikająca z nowej ustawy 
reorganizacja, która objęła już 12 
uczelni. Przyczynią się nowe za­
rządzenia dotyczące studiów 
doktoranckich, nowy system roz­
działu funduszu stypendialnego, 
pedagogiczne doskonalenie kadry 
nauczającej coraz mocniej akcen­
towane w pracach uczelni; roz­
budowa filii, zwłaszcza w odnie­
sieniu do kierunków deficyto­
wych, a wreszcie ściślejsze kon­
takty. z zakładami pracy.

Tak już jednak bywa, że na­
wet słuszne zarządzenia i inicja­
tywy w toku realizacji rodzą sze­
reg konfliktów i wywołują tak­
że ujemne skutki. Weźmy dla 
przykładu sprawę filii. Logika 
wskazuje, że placówkom tym — 
pracującym przeważnie w znacz­
nie gorszych niż uczelnia macie­
rzysta, warunkach lokalowych, 
słabiej wyposażonych, oddalonych 
od centralnych bibliotek itp. — 
należałoby zapewnić najlepszą, 
najbardziej doświadczoną kadrę 
naukową. Z drugiej jednak stro­
ny wykłady w punktach filial­
nych łączą się z koniecznością u- 
traty wielu cennych godzin (i 
sił) na dojazdy, a tym samym z 
koniecznością — dla oszczędności 
czasu — komasowania wszyst­
kich zajęć i wykładów danego 
profesora w jednym dniu. Ile 
jest on w stanie dać z siebie słu­
chaczom w czasie szóstej, siód­
mej — a bywa i późniejszej — 

godziny wykładu? Gdzie szukać 
„złotego środka” ? Jak pogodzić 
prawa słuchaczy do otrzymywa­
nia maksimum wiedzy z koniecz­
nością oszczędzania sił, zdrowia 
i czasu najcenniejszych pracow­
ników nauki?

Praktyki produkcyjne pracow­
ników naukowych? Tendencja jak 
najbardziej słuszna. Życie jednak 
uczy, że gdy pracownik „odcho­
dzi” na rok czy dwa z uczelni, 
nie ma żadnej gwarancji powro­
tu, gdyż albo jego miejsce już 
jest zajęte (uczelnia nie mogła 
obyć się bez pracownika), albo 
jego etat przestał istnieć. Wraca 
więc młody człowiek do zakładu 
pracy lub szuka szczęścia gdzie 
indziej. Uczelnia zaś traci zdol­
nego młodego naukowca. On sam 
rezygnuje z ambitnych planów 
życtowych na rzecz... lepszych 
warunków bytowych.

Podobnych przykładów można 
przytoczyć więcej i czasem to, 
co stanowi naszą dumę, przyspa­
rza i kłopotów. Bo na pewno 
przedmiotem dunjy może być 
wciąż rosnąca liczba studentów. 
Niemniej nie jesteśmy jeszcze w 
stanie zapewnić równie szybkie­
go wzrostu inwestycji i w zakre­
sie bazy lokalowej, i w zakresie 
wyposażenia. Czy więc ta dys­
proporcja nie odbije się na ja­
kości kształcenia?

Sprawa tym bardziej warta 
rozważenia, iż zgodnie z planem, 
co ósmy absolwent wyższej u- 
czelni powinien przejść do pra­
cy naukowo-badawczej. Co wię­
cej — jak twierdzono w dyskusji 
— badania wykazały, że po lau- 
ry naukowca wcale nie sięga 
czołówka studencka. Zbyt bo­
wiem wabiące są warunki ofia­
rowywane przez przemysł, z któ­
rym uczelnie w tym zakresie nie 
wytrzymują konkurencji. Szkoda, 
bo często się zdarza, iż przemysł 
nie wykorzystuje tych, najzdol­
niejszych w stopniu adekwatnym 
do ich możliwości.

Intensyfikacji procesu kształce­
nia na pewno przeszkadza też 
zbyt jeszcze nieśmiałe wyposaże­
nie szkól wyższych w środki

Fot.: Cz. GórskiPracownia izotopowa WSR w Olsztynie (zajęcia praktyczne przy komorze „Alfa")
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audiowizualne. Jak wykazały ba­
dania, 2/3 czasu na wykładach 
czy ćwiczeniach studenci, zwła­
szcza nauk ścisłych zużywają, na 
przepisywanie rozwiązań, zadań 
i wzorów żmudnie zapisywanych 
przez asystenta na tablicy. Zaję­
cia zmieniają się wówczas w pi­
saninę; na wyjaśnienia i omówie­
nie zagadnienia często brak już 
czasu.

Kontakty z produkcją — pro­
blem z punktu widzenia przygo­
towania przyszłych absolwentów 
do pracy •— podstawowy. Świad­
czy o tym choćby przykład NRD, 
gdzie 45 proc, studentów syste­
matycznie i na bieżąco wprowa­
dzonych jest we wszelkie tajniki 
■produkcji, a zwłaszcza prace .mo­
dernizacyjne. Zresztą jak i w 
nowe prace naukowe. U nas wy­
dane ostatnio zarządzenie resortu 

o nienaruszalności planu studiów 
i rozkładu zajęć niezwykle ogra­
nicza i tak przecież niewystar­
czającą elastyczność kształcenia.

Jeżeli już mówimy o proble­
mie modernizacji, warto wspom­
nieć o sprawie mocno akcento­
wanej w czasie dyskusji. Jasne 
i zrozumiale jest dążenie państ­
wa do wyposażenia przemysłu w 
coraz to lepsze, bardziej nowo­
czesne urządzenia. Łatwo też po­
jąć, iż skoro urządzenia te są za­
zwyczaj bardzo kosztowne, prze­
kazujemy je tam, igdzie mogą 
one przynieść bezpośrednie zyski, 
a więc do produkcji. A także, że 
nie zawsze stać nas na to, aby 
nabywać wszystko ' w podwójnej 
lub ” potrójnej ilości, przekazując 
„nadwyżki” uczelniom.

To są argumenty.. Niemniej 
musi niepokoić falct, iż uczelnie 

kształcące pracowników na 
„jutro” dysponują wyłącznie 
sprzętem „z wczoraj”.

Może wyjściem byłyby tu 
właśnie owe zakładane w pla­
nach ścisłe kontakty z przemys­
łem i może warto byłyby prze­
myśleć, czy istotnie wspomniane 
zarządzenie dotyczące ścisłego 
przestrzegania planów zajęć nie 
hamuje inicjatyw w tym zakre­
sie?

Inny, pozornie wycinkowy, a 
przecież niezwykle ważki prob­
lem słabego zainteresowania mło­
dzieży studiami ścisłymi, słabe­
go poziomu przygotowania z tych 
przedmiotów, zwłaszcza zaś ma* 
tematyki. Problem sygnalizowa­
ny od lat i od lat nierozwiązany, 
mimo iż rzutujący na coraz bar­
dziej dające się odczuć niedobo­
ry kadrowe w węzłowych gałę­

Wydaje się jednak, że o dwóch 
sprawach warto jeszcze .wspom­
nieć. Jedna dotyczy zarysowują-; 
cej się ostatnio (zdaniem dysku­
tantów) tendencji spadkowej w 
nadawaniu stopni doktorskich. 
Tendencji — jak stwierdzono — 
trudno wytłumaczalnej w świet­
le braków i planów zapotrzebo­
wań w zakresia kadry naukowo- 
badawczej. Drugi zaś problem 
dotyczy nie zawsze chyba słusz­
nie planowanej kubatury budyn­
ków. Otóż za miernik przyjęto 
tu wyłącznie wskaźniki w sto­
sunku do liczby studentów stu­
diów dziennych. Tymczasem na 
niektórych wydziałach, zwłaszcza 
politechnik, liczba słuchaczy stu­
diów wieczorowych dość znacz­
nie, bo bywa, że i do 40 osób 
na jednym wydziale, przewyższa 
liczbą swych „dziennych” kole­
gów. Zagęszczenie, jakie wów­
czas panuje, utrudnia poważnie 
naukę i tak przecież niełatwą 
dla ludzi przychodzących tu po 
wielu godzinach pracy.

Wybraliśmy tylko kilka, z wie­
lu zagadnień omawianych w dys­
kusji, która zresztą w równym 
stopniu ukazywała osiągnięcia . i 
sukcesy, jakich w naszym uni­
wersyteckim świecie mamy nie­
mało, jak i kłopoty, z którymi 
borykamy się i z których poważ­
nym procentem boryka się dziś 
na całym świecie szkolnictwo 
wyższe uginające się pod presją 
postępu, tempa rozwoju nauki, 
wzrastających wymagań życia.

Na wiele pytań' i sugestii dys­
kutantów odpowiadał wicemi­
nister Mistewicz, choć — rzecz 
jasna — wiele problemów po­
traktował on jako sprawy otwar­
te wymagające dalszych prac re­
sortu.

W części organizacyjnej, u- 
ezestnicy plenum Sekcji omawiali 
sprawy związane z przygotowa­
niem zjazdu sprawozdawczo-wy­
borczego.

KRYSTYNA ROGALSKA
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wie cienkie, zielone tecz­
ki zwane w języku 
prawniczym,/ aktami są­
dowymi, oznaczone syg­
naturami IC-1018/68 oraz 
IC-1275/69. Są one nie­

mym świadectwem przejść mło­
dej nauczycielki Szkoły Podsta­
wowej w Kępie pod Opolem' — 
Anny Adamczyk. Są świade­
ctwem dwu kolejnych rozpraw, 
z których ostatnia budzi co naj­
mniej zdziwienie.

Kiedy 1 września tysiące pe­
dagogów rozpoczynało swe pierw­
sze lekcje w nowym roku szkol­
nym, Sąd Powiatowy w , Opolu 
wyznaczył w tym dniu rozprawę 
przeciwko nauczycielce z Kępy 
i jej mężowi. Nikt nie wnikał w 
sferę jej przeżyć, nie zastanawiał 
się, co czuła w dniu rozpoczęcia 
roku szkolnego, co myśleli o niej 
mieszkańcy Kępy, wysyłając 
dzieci do szkoły. O jej rozgory­
czeniu świadczy fragment listu, 
który pisała w dzień po roz­
prawie:

,,Kiedy inni nauczyciele stanęli 
przed klasami z uśmiechem, ja 
znów stanęłam przed sądem... Z 
jakim obliczem staję w nowym 
roku szkolnym przed młodzieżą, 
przed jej rodzicami? Z obliczem 
złodzieja cudzych pieców, nie­
wypłacalnego dłużnika, który nie 
płaci za użytkowanie tnieszkan.ia. 
Czy mam napisać na słupie 
ogłoszeniowym odezwę z wyjaś­
nieniem, że czynsz za nauczycie­
la (Kępa nie podlega ustawie o 
publicznej gospodarce lokalami 
— przyp. M. Ch.) płaci GRN. Na 
jakiej podstawie jestem oskarżo­
na ,o czynsz?”.

Jest to pytanie retoryczne. Nikt 
jednak w sądzie nie próbował 
ani przez chwilę zastanowić się

Na stoku góry stoi murowany 
dom z dobudowanym, drew­
nianym pawilonem. Ten pa­

wilon był oszklony, dziś szyby 
są nie tyle w oknach, ile wokoło 
na trawie. W okruchach. Deski 
nadgniłe, powyginane.

Ale murowany dom cały i pię­
kny. Obeszłam go dookoła. Zrobi­
łam to nawet dwukrotnie i już 
iwąjpiłam w możliwość dostania 
się do środka, gdy nagle wzrok 
mój padł na okno wysokiego parte­
ru. Szyba rozbita, tuż kolo klam­
ki.

Jedno niewygodne wspięcie się 
ma podmurówkę, ostrożne włoże­
nie ręki w otwór z wyszczer­
bionego szkła i — już cały .Le­
śny Dom” — własność funduszu 
Wczasów Pracowni izycii w Bie­
rutowicach — stał przede mną 
otworem. Nie takim co prawda 
którym zwykło się wchodzić, ale 
fakt bezsporny: mogłam zwie­
dzić wszystkie pokoje od wyso­
kiego parteru przez pierwsze, 
drugie piętro, aż po strych.

Tych pokoi jest kilkanaście. 
Ładne, widne. Mają pastelowo 
pomalowane ściany, lakierem 
zaciągnięte podłogi. Wejście z ko­
rytarzy. Obok łazienki, toalety. 
W piwnicy piec do centralnego 
ogrzewania zainstalowanego do 
wysokości pierwszego piętra. 
Wszędzie — pusto i głucho. Nie 
spotka się żywego ducha nie tyl­
ko dziś; tak było w ciągu minio­
nych pełnych dziesięciu lat.

Z okien, z jednej strony wi­
dok na las o niezapomnianych 
jesiennych barwach; z drugiej — 
na samotny dom — tutejszą szko­
łę podstawową.

Jej losy od kilku lat splotły się 
z losami „Leśnego Domu” FWP. 
A że wiele z tego wynika, zdecy­
dowałam się na opisanie mego 
nielegalnego wdarcia, które znaj­
dzie swój dalszy ciąg Zanim on 
nastąpi — jeszcze trochę infor­
macji o samej szkole.

..PĘKA W SZWACH”

Nauczyciele zmuszeni są sięgać 
do metod najlepiej znanych za 
„Króla Ćwieczka”, bo w szkole­
nie ma ani jednej pracowni. 
Owszem, są różne pomoce nauko­
we, ale... w piwnicy. Malutki 
piętrowy budyneczek mieści sześć 
izb lekcyjnych. Największa z nich 
ma 34,6 m2. pozostałe — nie umy­
wają się nawet do tej wielkości. 
Nie ma żadnego hallu, korytarzy­
ki — mikroskopijne.

państwa. Prócz zabudowań go­
spodarczych były tam dwa domy 
mieszkalne — stary i nowy. 
Przedzielała je wiejska droga. 
Prezydium PRN w Opolu posta­
nowiło sprzedać gospodarstwo 
oraz stare budynki ewentualne­
mu nabywcy, oświadczając jed­
nocześnie (pismo z dnia 10 maja 
1962 roku), iż nowy budynek 
zostaje wyłączony ze sprzedaży
i przeznaczony na ośrodek zdro­
wia lub cele oświatowe. Nowym 
domkiem zaopiekowała się więc 
Gromadzka Rada Narodowa w 

los? Drewniany pawilon z wy­
bitymi szybami i przegniłymi 
deskami jest wymowną przestro­
gą.

KIEŁKOWAĆ ZACZYNA MYŚL 
O FORTELU

Logicznie nasuwałby się wnio­
sek: nic więc nie powinno stać 
na przeszkodzie projektom am­
bitnego, zatroskanego o los swych 
uczniów, kierownika Krzysztofa 
Łigenza-Ozimka. Projekty jego 
były następujące: połączenie Obu 
budynków w jeden kompleks 
szkolny, rozmieszczenie w nim 

klas, pracowni, świetlicy i mie­
szkań nauczycielskich.

Te plany zostały głośno wypo­
wiedziane w okresie wprowa­
dzania reformy szkoły podstawo­
wej. Inspektor szkolny Wydzia­
łu Oświaty dla miasta i powia­
tu Jelenia Góra — W. Kurbiel, 
prezes Oddziału Powiatowego 
ZNP - .1. Wiktorowicz, przewod­
niczący MRN w Karpaczu — J. 
Gąszczy':, oraz prezes Zarządu 
Ogniska ZNP w Karpaczu — E. 
Wolicki uznali pomysł za słuszny. 
Wszyscy go zgodnie poparli i... 
popierają aż do dziś. Bez skutku. 
Bo dyrektor FWP — Włodzimierz 
Brzeziński stanowczo mówi: „Nie”.

Codziennie zaczynają się lekcje, 
codziennie powtarzają się peda­
gogiczne trudności. Jak na ironię 
została teraz przyznana szkole 
dotacja: 60 tysięcy złotych na 
urządzenie pracowni fizyczno- 
chemicznej. Pracowni, dla której 
nie ma miejsca na ziemi.

Ktoś podsunął kierownikowi 
myśl: wprowadzaj się na dziko. 

.Wnieś ławki, krzesła, tablice. No­
cą...

W okolicy krąży prawdziwa o- 
powieść o tym, jakim sposobem 
nie tak dawno w Dąbrówce kie­
rowniczka Domu Dziecka wal-

Czasami dyżurni zbiegają do 
podziemi, przynoszą wskazane 
przez nauczyciela przyrządy, ale 
nie ma ich gdzie zainstalować. 
Żadnych doświadczeń fizycznych, 
chemicznych, najwyżej demon­
stracje z daleka.
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SPRAWY, KTÓRE 
NIEPOKOJĄ

W IMIENIU 
PRAWA?

MONIKA CHĄDZYŃSKA

nad nim. Powiadają, że prawo 
nie ma nic wspólnego z senty­
mentalizmem. Liczą się fakty. 
Dlatego warto cofnąć się nieco 
wstecz ,i zrekonstruować najważ­
niejsze wydarzenia, w które u- 
wikłana została młoda nauczy­
cielka.

ZACZĘŁO SIĘ 8 LAT TEMU

W 1962 roku wyjeżdżający z 
Kępy rolnik przekazał prawie 
siedr dohektarowe gospodarstwo 
wraz z budynkami na skarb

Pięciu pedagogów ma ukończo­
ne studia wyższe lub SN. Dwoje 
aktualnie studiuje zaocznie. 
Wszyscy — zdolni do realizowania 
pełnego, ośmioklasowego progra­
mu, lecz potykający się o trudnoś­
ci związane z ciasnotą. Wszyscy- 
odpowiedzialni za przygotowanie 
155 uczniów, którzy po ukończe­
niu podstawówki jak inni, staną 
przed egzaminem do szkół śred­
nich.

Robią co mogą. Poza lekcjami 
w przedziwny sposób prowadzą 
nawet siedem kół zainteresowań 
Na zajęcia gospodarstwa domo­
wego uczniowie pod pachą przy­
noszą z domu maszynlu elektrycz­
ne...

HANNA POLSAKIEWICZ

.LEŚNY DOM
Gdy zaczyna się slota, deszcze, 

śniegi — nie tylko lekcje, przer­
wy również stają się istną udrę­
ką. Nie ma gdzie wyjść, ucznio­
wie kotłują się w klasach. Szko­
ła dosłownie „pęka w szwach”.

A zaledwie o 150 metrów dalej 
stoi duży pusty „Leśny Dom”.

Obydwa budynki położone są 
na odludziu, z daleka od centrum 
Bierutowic. Z tym właśnie zwią­
zane jest nieużytkowanie „Leśne­
go Domu” przez FWP. Mógłby 
on gościć dość małą liczbę wcza­
sowiczów. W tych warunkach ni° 
opłacałoby. się więc prowadzić 
osobnej kuchni. Ci, którzy przy­
jeżdżają odpoczywać, musieliby 
rano, w południe, wieczorem dra­
łować pod górę, kawał drogi do 
centrum na posiłki.

„Leśny Dom” i drewniania 
przybudówka, wzniesione prztd 
łaty przez „Łączność”, od dawna 
więc przestały służyć ludziom. 
Przed dziesięciu laty zostały prze­
kazane FWP i od tego czasu były 
użytkowane zaledwie przez kilka 
miesięcy.

Nie ogrzewane pokoje, nie o- 
twierane dla przewiewu okna, nie 
zamieszkany dom. Jaki w tym sta­
nie rzeczy może być dalszy jego 

Luboszycach, przeznaczając dwa 
pomieszczenia na mieszkania dla 
nauczycieli. W dwóch izbach 
obok mieszkał od kilku lat ko­
lejarz z rodziną.

W rok później gospodarstwo 
i stare budynki przekazano re- 
patriantowi, panu K. Nie spo­
rządzono wprawdzie wówczas 
notarialnego aktu kupna-sprze­
daży, zaznaczono jednak, że ma­
jątek będzie mógł nabyć ów 
repatriant.

Pan K. zamieszkał w starych 
budynkach. W 1967 roku zwolni­
ło się mieszkanie w wyłączonym 
domu po odchodzącym nauczy­
cielu i wówczas decyzją Prezy­
dium Gromadzkiej Rady Narodo­
wej otrzymała je Anna Adam­
czyk wraz z mężem i małym 
dzieckiem.

Dopóki pan K. nie był formal­
nym właścicielem gospodarstwa, 
nauczycielka mieszkała spokoj­
nie. Aliści w roku 1968 pan K. 
wystąpił z prośbą do Prezydium 
PRN w Opolu o wyrażenie zgo­
dy na sprzedanie. mu gruntów 
i zabudowań w Kępie. Prezy­
dium przychyliło się do prośby i 
bez porozumienia z Gromadzką 
Radą Narodową sprzedało mu 
również nowy dom. Oczywiście 
wbrew wspomnianej już pisem­
nej decyzii, iż dom ten przezna­
czony będzie na cele zdrowotne 
lub oświatowe. Przewodniczący 
Prezydium Powiatowej Rady Na- 
Rodowej powiada dziś, że tamta 
decyzja z 1962 roku nie obowią­
zuje go. On rozpoczął pracę w 
Powiatowej Radzie Narodowej 
dopiero w rok później.

Pan K. po kupnie gospodar­
stwa poczuł się z miejsca upo­
ważniony do rugowania lokato­

czyła z FWP. Też o nieużywany 
budynek. Nie chciano jej wpuś­
cić. Wokół pustego domu rozbiła 
więc istne obozowisko. Namioty 
pełne dzieci czekających na dach 
nad głową. „Oblężenie” trwało 
przez kilka dni i w końcu miej­
scowe kierownictwo FWP zała­
mało się. Oddało dom, który nie 
używany zniszczałby i rozpad! się, 
a zamieniony został niemal na 
pałac dla dzieci.

Siłą i fortelem, czy racjonal­
nymi argumentami zwyciężać w 
słusznej sprawie?... Sytuacja z 
dnia na dzień staje się niemal 
groźna. Uzasadniona jest . więc 
batalia, która zaczęła się w ga­
binecie dyrektora Brzezińskiego.

Siedzieliśmy naprzeciw siebie. 
Dyrektor Włodzimierz Brzeziński, 
prezes Ogniska ZNP — Edward 
Wolicki i ja. Atmosfera dość na­
pięta, nie rokująca nadziei na 
załatwienie sprawy.

PO CO TA WALKA?
Słuchałam, jak dyrektor z siłą 

w głosie powtarzał swoje: „nie”, 
jak zaczął wysuwać argumenty:

— „Leśny Dom” wcale nię na- 
daje się na szkołę. Tak może wy­
dawać się tylko tym, którzy, pa­
trzą na dom wyłącznie z zew­
nątrz.

Zaczęłam błogosławić nielegal­
ne wejście.

— Nie ma tam pieców.J
— Jest centralne ogrzewanie, 

podciągnięte do pierwszego pię­
tra. Gdyby szkoła miała obydwa 
budynki, miałaby również zupeł­
nie pewnego reflektanta na 
urządzenie letnich kolonii. Utar­
tym już zwyczajem, zaintereso­
wany zakład przemysłowy z pew­
nością podjąłby się instalacji 
centralnego w całym budynku...

— Dom nie niszczeje. Jest 
zamknięty. I 

rów. Tym bardziej że w nota­
rialnym akcie kupna-sprzedaży 
nie uczyniono żadnego zastrze­
żenia, iż w nowym domu miesz­
ka służbowo nauczycielka i nie 
wyprowadzi się dopóty, dopóki 
nie otrzyma równie wygodnego 
mieszkania zastępczego. Nowego 
właściciela nie interesował los 
nauczycielki, nie zaproponował 
jej zastępczego locum. Mieszka­
nia takiego nie mogła również 
znaleźć Gromadzka Rada Naro­
dowa.

Po trzech miesiącach pan Ki 
wniósł sprawę do sądu o eks­
misję. Argumentował, że nie 
może mieszkać w starym budyn­
ku, nie może użytkować stodoły 
stojącej obok nowego domu, do­
póki obcy ludzie nie opuszczą 
jego posiadłości. W październiku 
ubiegłego roku Sąd Powiatowy 
w Opolu wydał wyrok eksmi­
syjny. W świetle tego wyroku 
nauczycielka stała śię bezpraw­
nym lokatorem. Przewodnicząca 
Prezydium GRN w Luboszycach 
odwoływała się ponoć od decyzji 
sprzedaży nowego domu. Mówię 
„ponoć”, bo nie potrafi dziś zna- 
leść żadnego dokumentu, zawodzi 
ją pamięć, tłumaczy się nawałem 
trudnvch spraw do załatwienia. 
W każdym razie dopiero po 
dziesięciu miesiącach znaleziono 
mieszkanie dla nauczycielki w 
Luboszycach, skazując ją na co­
dzienne doiazdy do pracy. Zresz­
tą jest to locum tymczasowe. Po 
prostu lekarz odstąpił jeden po­
kój nauczycielce w Ośrodku 
Zdrowia.

Nauczycielka pogodziła się z 
losem. Czekała już tylko cierpli­
wie na wybudowanie Domu Na­
uczyciela w Kępie, o - czym do

Przykro wskazywać na drogę 
przez wybite okno, ale skoro 
ktoś tę szybę stłukł, to mógł to 
zrobić nie bez powodu.

Przytoczenie całej, napiętej 
rozmowy stałoby się nużące. Po- 
daję więc w skrócie. Dyrektor 
nie miał silnych argumentów 
contra projektowi zamienienia 
„Leśnego Domu” na szkołę. . Do 
przekonania trafiać mogło jedy­
nie stwierdzenie, że FWP ma 
duże trudności z mieszkaniami 
dla swoich pracowników. Dyrek­
tor zaczął się więc zastanawiać, 
czy nie zamienić „Leśnego Domu” 
na budynek mieszkalny. Nie roz­
wiązałoby to jednak w pełni 

trudności FWP, a przekreśliłoby 
poprawę sytuacji szkoły.

Szkoły, w której 55 proc, ucz­
niów, to dzieci pracowników 
FWP. Dzieci te, pozbawione 
świetlicy, w godzinach pozale­
kcyjnych plączą się za matkami 
po domach wczasowych. Nie da- 
je to korzyści nikomu. Bywają 
wypadki chuligaństwa, zdarzają 
się kradzieże. Zapracowanej ma­
tce trudno w trakcie roboty upil­
nować dzieci.

Przypomnieliśmy to dyrektoro­
wi Brzezińskiemu. Przypomnieli­
śmy mu również fakt, że w 
imieniu FWP pdja.ł się kiedyś 
patronatu nad bierutowicką szko­
łą, a w okresie wprowadzania 
reformy zobowiązał się do prze­
kazania 150—2C0 tysięcy złotych 
na przebudowę lub jakąś ada­
ptację budynku szkolnego. Obja­
wów pełnienia patronatu nie wi­
dać, obiecanych pieniędzy też 
nikt nie ujrzał...

Rozmowa urwała się. Zapano­
wało milczenie.

Dyrektor Brzeziński w Kar- 
paczu-Bierutowicach dokonał 
bardzo wiele. Rozwinął działal­
ność wczasowych placówek. Uru­
chomił setki prywatnych kwater 
dla wczasowiczów, wielu lu- 

fciś głośno się mówi. Niestety, 
Jej względny spokój został po­
nownie zakłócony...

DRUGA ROZPRAWA
W trzy miesiące po kupnie 

gospodarstwa pan K. zażądał po 
300 złotych miesięcznie za zaj­
mowany przez nauczycielkę lokal. 
„Wysokość czynszu odpowiada 
warunkom miejscowym, za okres 
od kwietnia do czerwca czynsz 
ten wynosi 900 złotych” — czy­
tam w aktach sądowych. Tym­
czasem Gromadzka Rada Narodo­
wa w Luboszycach ustaliła ko­
misyjnie wysokość czynszu na 
108 złotych miesięcznie, zalicza­
jąc mieszkanie pana K. do kate­
gorii trzeciej, o czym pisemnie 
zawiadomiła właściciela. Jednak­
że systematycznie wysyłaną mie­
sięczną kwotę przez Gromadzką 
Radę Narodową pan K. w mil­
czeniu odsyłał. Nigdy też — 
jak twierdzi przewodnicząca pre­
zydium — właściciel domu nie 
zwrócił się do Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej z prośbą o zawar­
cie nowej umowy najmu.

W lipcu ubiegłego roku pan 
K. wniósł kolejną sprawę do 
sądu. Pozwanymi byli nauczy­
cielka i jej mąż. Rozprawa od­
była się — jak wspomniaiam — 
w dniu 1 września. W' pada za­
pytać, na jakiej podstawi' toczy­
ła się rozprawa przeciwko na­
uczycielce, która — w świetle 
przepisów — nie była ani na­
jemcą, ani płatnikiem? Niezro­
zumiałe jest też, dlaczego po­
zwanym był mąż nauczycielki, 
który w świetle prawa nie miał 
nic wspólnego ze służbowym 
mieszkaniem żony. I wreszcie — 

'dziwić może fakt — że Sąd Po­
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dziom stworzył więc dodatkowe 
możliwości korzystania z wypo­
czynku. Ukrócił nadużycia przy 
pracach remontowych w budyn­
kach FWP, ma z pewnością i 
inne zasługi dla swojej placów­
ki. Dyrektor jest w gruncie rze­
czy człowiekiem o dużym spo­
łecznym rozmachu.

Nagle zmieniając ton powie­
dział:

— Dobrze, zastanówmy się.

WIELE LAT - I PIĘTNAŚCIE 
MINUT

Potem on i prezes ogniska 
ZNP zaczęli „głośno myśleć” 
Kilka nierealnych z obu stron 
pomysłów upadło, rodziły się na­
stępne.

Prezes Wolicki powoli mówił: 
A może całkowicie wywrócili­
byśmy projekt. Nie oddawali­
byśmy „Leśnego Domu” szkole, 
lecz szkołę FWP.

Dyrektor: Tak, w dwóch obie­
ktach, w „Leśnym Domu” i w 
szkole można by już stworzyć 
placówkę wczasową, dla której 

wiatowy nie uwzględnił oświad­
czenia Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Luboszycach, 
wydanego w dniu 15 lipca 1968 
roku, z którego wynika, że: 
.,...ob. Adamczyk Anna jest 
głównym lokatorem mieszkania 
przy ulicy - Wróblińskiej 8 w 
Kępie od dnia 13 września 1967 
roku, której przysługuje z tytułu 
jej zawodu mieszkanie służbo­
we”. Nie pomogło też powoływa­
nie się nauczycielki i jej męża 
na 25 artykuł pragmatyki.

— Co znaczą nasze prawa na- 
uczycielssie, jeśli nawet Wysoki 
Sąd nie chce o nich słyszeć? — 
mówi rozgoryczona Anna Adam­
czyk. Kiedy w sądzie powołałam 
się na nie, chcąc przez to udo­
wodnić, jak bezzasadna jest w 
tym przypadku rozprawa prze­
ciwko nauczycielce, zwrócono mi 
uwagę, że nie powinnam po­
uczać Wysokiego Sądu...

Zapadł więc wyrok. „Sąd za­
sądza pozwanych Zdzisława i 
Annę Adamczyków na zapłacenie 
solidarnie powodom kwoty 5 800 
złotych z 8 proc, od dnia wnie­
sienia pozwu, tj. od 13 sierpnia 
1968 roku (....) Przez dziesięć 
miesięcy bezprawnie użytkowali 
mieszkanie. Przed opróżnieniem 
mieszkania rozebrali piec kaflo­
wy. Wartość pieca 2 800 złotych”.

Warto wyjaśnić, że ów piec — 
jak twierdzi nauczycielka, a 
także kolejarz i jego żona — 
rozebrany został przed sprzeda­
żą domu, był on zrujnowany, 
djnnił i trzeba go byłe zastąpić 
kuchnią kaflową, co też Adam­
czykowie uczynili. Ale na tę 
okoliczność świadkowie nie zez­
nawali.

Już po cytowanym tu werdyk­
cie sądu rozprawę odroczono.
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opłacałoby się na miejscu pro­
wadzić kuchnię.

Prezes Wolicki: A szkołę prze­
nieślibyśmy do któregoś z bieru- 
towickich budynków FWP. Oczy­
wiście znacznie większego niż 
budynek dotychczasowej szko­
ły, takiego w którym pomieścili­
byśmy niezbędna pracownie, 
świetlicę.

Dyrektor: Tak, to dałoby się 
zrobić.

Po tym stwierdzeniu rozmów­
cy zaczęli szczegółowo już zasta­
nawiać się, który dom FWP 
mógłby wchodzić w rachubę. 
I tak nabierał rumieńców życia 
projekt, który wprawdzie nie 
rozwiązuje trudności mieszkanio­
wych nauczycieli i pracowników 
FWP — rozwiązuje jednak tru­
dności szkoły. Stwarza możliwo­
ści zorganizowania nowej, zaw­
sze potrzebnej placówki FWP 
a równocześnie daje perspekty­
wy rozwojowe szkole. Prezes 
Wolicki przy tym przypomniał, 
że MRN w Karpaczu od roku 
ma przyznane pieniądze ną bu­
dowę trzech domków dwurodzin­
nych dla nauczycieli. Niestety, 
dział inwestycji PRN cały rok 
wykonuje już dokumentację tych 
domków i jakoś jej wykonać nie 
może. Nadzieja w tym, że wresz­
cie nabierze rozmachu i pracę 
wykona. Gdyby domki zostały 
wybudowane, problem mieszka­
niowy pedagogów byłby rozwią­
zany.

Na gorąco nie można było, 
oczywiście, „dobić wymiennego 
interesu”. Wymaga on dokładne­
go rozważenie szczegółów wyko­
nawczych przez gospodarzy te­
renu. Grunt jednak, że doszło do 
porozumienia. Dyrektorskie sło­
wo się rzekło i miejmy nadzieję, 
że tym razem realizowane bę-. 
dzie sprawnie i szybko. Zgodny 
duet: dyrektor — prezes brzmiał 
zupełnie odmiennie niż rozmowy 

'toczone przez wiele lat. Novum, 
dzięki któremu zrodziły się har­
monijne tony — bvła dobra wola.

Problem w tym, dlaczego owa 
dobra wola nie doszła wcześniej 
do głosu? Projekt ratowania 
szkoły, rozwiązania ciasnoty przy 
pomocy budynku FWP zrodził 
<ę przecież dawno. Projekt ten 
został uznany za słuszny przez 
Wydział Oświaty PRN (który 
zresztą interweniował w tej spra­
wie u władz terenowych), przez 
działaczy ZNP, przez przewod­
niczącego MRN w Karpaczu.

Wszyscy poparli. Wydaje się 
jednak niezrozumiale, że w ślad 
za akceptacją nie poszły pró­
by konkretnego sfinalizowania 
porawy. Prze^a dniczący MRN w 
Karpaczu na odnotowaną w pro­
tokole sprawę bierutowickiej 
szkole, nie ma natomiast notatki 
o załatwieniu tej sprawy. A 
szkoda. Tym bardzie: iż rzecz 
ciągnie się już dobrych parę lat.

Nie łudźmy się Jednak, 4e 
uwzględniono rzeczowe argu­
menty nauczycielki. Odroczono 
tylko dlatego, że biegły sądo­
wy ma zbadać wysokość czynszu 
i — jako fachowiec — ustalić je­
go górną granicę. Tym bardziej 
dziwić się należy, że biegłego po­
wołano już po zasądzeniu poz­
wanych.

Nauczycielka czeka więc na 
dalszy ciąg tej sprawy, choć nie 
ona, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, winna być adresatką 
wezwań sądowych. Najemcą i 
płatnikiem w tvm przypadku 
jest Gromadzka Rada Narodowa. 
Ale i jej trudno zarzucić lekce­
ważenie obowiązków, skoro wy­
płacała panu K. ustalony ko­
misyjnie czynsz. Nie zawierała 
też nowej umowy najmu.

Mieszkańcy Kępy i Luboszvc 
wsnółczuią nauczycielce uwikła­
nej w cudze interesr. Cenią ją 
za solidną, odpowiedzialna pracę, 
ałe ona sama czuje się jak czło­
wiek napiętnowana, o zachwia­
nym autorytecie. Stawała prze­
cież nrzed sądem! A to w naj­
bardziej nawet życzliwym i li­
beralnym środowisku wiejskim 
nie mija zwykle bez echa.

Nauczycielka prosiła redakcję 
o pomoc. Dziś przewodniczący 
Prezydium Powiatowe: Rady Na­
rodowe: wypomina jei ten ..nie­
takt”. Być może, źle się stało, że 
Anna Adamczyk w poszukiwa­
niu snra’. iedliwości i pomocy po­
minęła Zwtozek Nauczycielstwa 
Polskiego. Kołatała jednak dość 
długo i unorczywie do Wydziału 
Oświaty, który — mimo życzli­
wości i ciągłych interwencji u 
władz zwierzchnich — okazał się 
bezsilny.
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Wiadomo, że Rada Narodowa nie 
może wydawać poleceń FWP. 
Dysponuje jednak, jako gospo­
darz terenu, różnymi możliwoś­
ciami aktywnego wpłynięcia na 
roztrzyganie tego rodzaju spo­
rów. Opisana rozmowa między 
dyrektorem i prezesem to zale­
dwie pierwszy krok. Bo na 
szczeblu prezes ogniska — dy­
rektor FWP nie da się sprawy 
doprowadzić do ostatecznego za­
łatwienia. Dalsze kroki należą do 
wdadz miejscowych, odpowie­
dzialnych przecież za wszystko, 
co się dzieje na ich terenie. Je­
żeli nie dołożą one energicznych 
starań, by w ślad za tym wstę­
pnym porozumieniem poszły kon­
kretne decyzje — uczniowie i na­
uczyciele bierutowickiej szkoły 
nadal będą się dusić w ciasnocie.

Nie w jednych Bierutowicach 
rozgrywają się konflikty między 
placówkami oświatowymi czy 
służby zdrowia a władzami FWP. 
W samym powiecie Jelenia Gó­
ra można wyliczyć trzy jeszcze 
miejscowości: Jagniątkowo, Prze­
sieka, Michałowice, gdzie toczą 
s:ę boje o nie wykorzystane do­
my wczasowe. W górach, nad 
morzem, tam, gdzie jest pięknie, 
gdzie ludzie chcą spędzać ur­
lop i gdzie szeroko rozwi­
nęła się działalność FWP, zda­
rzają się podobne sprawy. Na 
ogół FWP staje na stanowisku 
zachłannego gospodarza. Sam 
nie użytkuje, ale też nie da in­
nemu. Nie chce uszczuplać swe­
go stanu posiadania, broni mająt- 
Ku nawet za cenę zmarnowania 
go. Znane są wypadki oddawania 
radzie narodowej obiektów nie­
mal całkowicie już zniszczałych, 
prawie nie nadających się do 
remontu.

Do niczego dobrego to nie pro­
wadzi. Budynki stawiane są 
przecież ludziom na pożytek. W 
wielu wypadkach ratować mogą 
one sytuację szkół nie wszędzie 
leszcze przestronnych, jasnych, 
nowoczesnych. W wielu — służyć 
i szkole, i wczasowiczom. Tro­
chę tylko potrzeba „gospodar­
skiego oka”, trochę zrozumienia, 
że to wszystko — to nasze wspólne 
dobro.

Osobny problem to to domy 
FWP, które są wykorzystywane 
na wczasy tylko w sezonie let­
nim. Ta sama sprawa — z doma­
mi zbudowanymi przez zakłady 
pracy na kolonie, a użytkowany­
mi wyłącznie przez dwa letnie 
miesiące. Resztę roku stoją puste 
i urągają niemal potrzebom 
przeładowanych szkół, przed­
szkoli, domów dziecka, ośrod­
ków zdrowia itp.

W powiecie Jelenia Góra pro­
wadzi się obecnie inwentaryza­
cję wszystkich punktów kolo­
nijnych. Bada się stan ich użyt­
kowości. Miejmy nadzieję, że 
sprawa nie skończy się na in­
wentaryzacji.

A co na to PTTK 
w Piotrkowie Trybunalskim?

W dniach 8—10 października wyjechałyśmy z 50-osobową grupą mło­
dzieży na wycieczkę do Krakowa, Poronina i Zakopanego. Pogoda 
była piękna, młodzież zdyscyplinowana, wyżywienie i noclegi wspa­
niałe. A jednak dla nas — dwu opiekunek tej grupy — wycieczka była 
wielkim wstrząsem. A oto powój. Nie będuemy opisywać trasy 
i obiektów, które zwiedzaliśmy. List nasz chcemy poświęcić” piloto­
wi wycieczki i kierowcy z PTTK w Piotrkowie Trybunalskim,

W pierwszym dniu, w czasie zwiedzania Krakowa, pilot wycieczki^ 
sugerował nam, iż powinnyśmy uzgodnić z kierowcą sprawę godzin 
nadliczbowych, jako że ten ma obowiązek pracować tylko 10 godzin. 
Twierdził, że PTTK powinno nas wcześniej o tym powiadomić i że 
inne wycieczki płacą kierowcy nawet 400 złotych.

Próbowałyśmy tłumaczyć, że to nie zakład pracy, wycieczka droga 
(450 złotych od osoby), ale pilot stanowczo obstawał przy swoim. Wy­
jaśniałyśmy również że zebranymi od młodzieży pieniędzmi dyspo­
nuje PTTK i tam należy zwrócić się o wypłacenie należności, ewen­
tualnie do Komitetu Rodzicielskiego naszej szkoły, który obiecał po­
moc finansową. Zobowiązałyśmy się pośredniczyć w tej sprawie.

Reszta dnia przebiegła „bezboleśnie”. Zaczęło się znów w ostatnim 
dniu około godziny 14.00, na pięć minut przed wyjazdem z Zakopa­
nego. Pan kierowca postanowił sam z nami rozmawiać. W tym celu 
wywołał jedną z nas z autobusu i zapytał: „Jak z pieniędzmi?”. Pró­
bowałyśmy jeszcze raz tłumaczyć, że nie są to ludzie pracujący i nie 
możemy żądać od młodzieży pieniędzy. Proponowałyśmy, by wystawił 
rachunek, a szkoła go zrealizuje. Na to nie chciał się zgodzić i oświad­
czył. iż o godzinie 19.00 kończy prace. Nie przejęłyśmy się tym, wy­
chodząc z założenia, że nie odważy się nie dowieźć nas do Sulejowa. 
Przecież wpłaciliśmy • do PTTK część pieniędzy jako zadatek i nikt 
nie uprzedzał nas, że w czasie trwania wycieczki będziemy musiały 
ponosić jeszcze jakieś koszty. Wręcz odwrotnie, oświadczono, że jedzie 
pilot i on wszystko załatwia.

Około godziny 19.00 dojechaliśmy do Ogrodzieńca (9 km przed Za­
wierciem). bo tam pilot zaplanował kołacie, po której poprosił nas 
obydwie do restauracji (od pół godziny siedziałyśmy z młodzieżą w 
autokarze i czekałyśmy na kierowcę). Tam odbył się następujący dia­
log:

— No to proszę pań, pana kierowcę mamy „z głotoy”. Tyle koszto­
wała kolacja (tu pokazał nam paragon na 219 złotych, mogła tyle kosz­
tować. bo jedliśmy zalewajkę), a ja mam rachunek na tyle (rachunek 
był wystawiony na 800 kilkadziesiąt złotych). Kierowcy wystarczy 250 
złotych, a reszta, to panie wiedzą.

— Na co mamy wydać te pieniądze? (po prostu nie mogłyśmy po­
łapać myśli i nie mogłyśmy zorientować się o co chodzi).

—- To oddadzą panie do Komitetu Rodzicielskiego, czy co...
Ryłyśmy oburzone i zdenerwowane do granic wytrzymałości. Wróci­

łyśmy do młodzieży i następne pół godziny czekałyśmy na kierowcę, 
który w dalszym ciągu siedział w restauracji przy kawie i czytał ga­
zetę. Przyszedł pan pilot i poradził nam. abyśmy jednak poszły po­
rozmawiać z kierowcą, bo on nie ma zamiaru jechać. Poszłyśmy, ale 
pan kierowca oświadczył, że jest zmęczony, że do poniedziałku nie 
ma zamiaru czekać na pieniądze i absolutnie nie po.iedzie (obieca­
łyśmy bowiem, iż w poniedziałek porozumiemy sie z Komitetem Ro­
dzicielskim i jeśli będzie podstawa, otrzyma te 250 złotych).

Zdecydowałyśmy się zadzwonić z Posterunku MO w Ogrodź,ieńcu do 
dyrektora naszego liceum. Zostawiłyśmy młodzież pod onieką pilota 
i około godziny 20.25 pobiegłyśmy telefonować. Po drodze zaczepiło 
nas dwu młodych, pijanych mężczyzn, szarpali nas, obrzucali wul­
garnymi słowami, ale jakoś udało sie nam dobrnąć do posterunku, 
który okazał sie zamknięty. Pocztę zastałyśmy także zamkniętą i wró- 
ci,vśmy no 45 minutach z niczym.

W czasie tvrh dwu godzin przymusowego postoju W>z przerwy wy­
chodzili z restauracji pijani, bili się, wymiotowali, wreszcie zalany 
krwią mężczyzna wynadł z lokalu i stoczył się nod nasz autokar. Za­
częła sie bójka, pijani bili rękoma w szyby, obrzucali młodzież wul­
garnymi słowami, usiłowali wtarenąć do autokaru. Wszystko to odby- 
w?łn sie na oczach naszej młodzieży.

Wówczas dałyśmy kierowcy swoje 250 złotych (na szczęścia razem 
miałyśmy taką sumo). na które kierowca dał nam widocznie wcześniej 
przygotowane pokwitowanie, i ruszyliśmy w drogę.

Wydalę sie nam. że jest to wypadek nie wymaeaJacv komentarzy. 
Nie chce sie w głowie pomieścić, bv ludzie typu pana Pabicha mogli 
w ogóle pracować jako kierowcy, gdzie często na drodze ktoś potrze­
buje pnmocv. a tvm bardziej prowadzić wozy wj^cieczkowe. T^n czło­
wiek nie cofnął sie nawet pr^ed tym. by ruszyć wcześniej, mimo na­
szych protestów. zanim młodzież wsiadła do samochodu (w miejsco­
wości. gdzie pobierał benzynę). Ostatni chłopcy wskakiwali w bipeu.

Chcemy również dodać, że w drodze powrotnej z Morskiego oka, 
kierowca nie pytaiac nas o zgodę pozwolił wsiąść do autokaru kilku­
nastu obcym osobom, omówiwszy uprzednio z nimi odpłatność. Posta­
wił nas przed faktem dokonanym, wiec nie chcąc wywoływać awan­
tury. co niewatnliwi® nie hvłohv wychowawcze, nie postawiłyśmy ve- 
ta. Młndzież stała kilka kilometrów, aby ta grupa osób mogła się 
zmieścić w wozie.

Zastanawiający wydaje sie fakt, H w sobotę dyrektor naszego li­
ceum odebrał telefon z PTTK z prośba, aby kierowcy nie robić żad­
nych n^zykrości. Po wysłuchaniu naszych relacji dyrektor zadzwonił 
do PTTK, że wnhec nowvżs-zpgo stanu rzeczy będziemy żadać wy­
ciągnięcia konsekwencji!. PTTK prosiło o zwłokę do wtorku.

TERESA CHRZĄSZCZYK I DANUTA SZEMRAJ 
nauczycielki z Liceum Ogólnokształcącego

w Sulejowie

W rozmowie z przewodniczą­
cym Prezydium PRN w Opolu 
usłyszałam: — O co ten hałas? 
O drobne 3000 złotych za czynsz. 
Przecież stać nas na to, żebyśmy 
tę sprawę załatwili.

Przewodniczący, skądinąd do­
bry zresztą gospodarz terenu, 
sprowadza — jak widać ■—• cały 
problem do określonej kwoty, 
którą, po niewczasie zresztą, za­
mierza uiścić. Tymczasem opi­
sana sprawa ma przecież poważ- 
ńy aspekt społeczny. Narażono 
Logu ducha winną nauczycielkę 
na poważne nieprzyjemności, 
poddano w wątpliwość jej auto­
rytet wykazano — że przepis u- 
stawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli nie ma do niej zasto­

powania.
To prawda, że odwołujemy się 

w poważniejszych, konfliktowych 
sprawach do autorytetu władzy, 
w przypadkach wyjątkowo skom­
plikowanych — do autorytetu są­
du. I słusznie. Jednakże, jeśli 
chodzi o Annę Adamczyk, nie 
należało doouścić do rozprawy 
sądowej. Obie rady narodowe nie 
pomyślały o tym, nie wyjaśniły 
w odpowiednim czasie, kogo wi­
nien skarżyć pan K.

Ale oprócz prawa pisanego za­
gwarantowanego Konstytucją PRL 
Jest jeszcze inne prawo, niepisa­
ne —■ umiejętność społecznego 
współżycia, jak też wrażliwość na 
los innych. Sąd Powiatowy bro­
nił w całej rozciągłości intere- 
resów jednego obywatela, nie 
uwzględniając faktu, iż w świe­
tle przenisów nie nauczycielka 
jest dłużnikiem, nie uwzględnia­
jąc trudnej sytuacji, w jakiej 
znalazła się nauczycielka po pod­
jęciu decyzji o sprzedaży domu 
przez Prezydium Powiatowej Ra­

dy Narodowej. Wszystko to bu­
dzi poważne wątpliwości.

Opisana tu sprawa nie jest i 
nie może być podstawą do u- 
ogólnień. Z wielu listów nadcho­
dzących do redakcji, z autopsji 1 
rozmów z nauczycielami oraz 
gospodarzami terenu wynika, iż 
w zdecydowanej większości na­
uczyciele mogą liczyć na rzetel­
ną pomoc, na wypróbowanych 
sojuszników, na pełne zrozumie­
nie dla ich niełatwego wysiłku 
dydaktycznego i poważnej dzia­
łalności społecznej. Jednakże cho­
dzi o to, by ową pomoc i życz­
liwość władz, a także społeczeń­
stwa zapewnić każdemu nauczy­
cielowi. Od jego spokoju, warun­
ków, w jakich mieszka i pracu­
je, zależą przecież wyniki na­
uczania i wychowania. Chodzi 
więc o to, by bez uciekania się 
do sądu do władz centralnych, 
władze terenowe na miejscu, w 
odpowiednim czasie potrafiły 
sprawiedliwie i obiektywnie roz­
wiązywać istniejące konflikty.

OD REDAKCJI: W chwili, gdy 
niniejszy numer „Głosu” odda­
waliśmy do druku, wpłynął od 
wiceprezesa Sądu Powiatowego, 
ob. J. Dudy, list następującej 
treści:

„W związku z przeprowadzoną 
z Panią rozmową informuję u- 
przejmie, że po zbadaniu akt 
I—C 1275/69 Sądu Powiatowego 
w Opolu z powództwa K. prze­
ciwko Adamczykom wydałem 
polecenie zmierzające do zapew­
nienia pozwanym należytej o- 
chrony ich interesów.

O dacie rozstrzygnięcia spra­
wy i jej wyniku powiadomię Pa­
nią odrębnym pismem.”



(Dokończenie ze str. 1) 

renie Trójmiasta placówki Pol­
skiej Akademii Nauk. Minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
powołał rektora WSP — prof. 
dra Janusza^ Sokołowskiego jako 
pełnomocnika do organizowania 
uniwersytetu oraz rektora WSE 
— prof. dra St. Ladykę, jako za­
stępcę.

Uniwersytet Gdański, jedyna 
tego rodzaju wyższa uczelnia na 
polskim Wybrzeżu, musi być do­
stosowana do specyfiki tego ro. 
gionu oraz wyjść naprzeciw o- 
becnym i przyszłym jego potrze­
bom.

Przede wszystkim stanowić ma 
główny ośrodek badawczy w 
dziedzinie gospodarki morskiej 
oraz zajmować się dziejami i 
kulturą ziem pomorskich. Jedno­
cześnie zadaniem, nowej uczelni 
będzie przygotowanie wysoko 
wykwalifikowanych kadr dla 
przedsiębiorstw wytwórczych i 
handlowych oraz placówek oś­
wiatowych i kulturalnych, zwią­
zanych z potrzebami ziem po­
morskich i wynikających z ko­
nieczności utrzymywania kon­
taktów gospodarczych i kultu­
ralnych z krajami basenu Morza 
Bałtyckiego.

Niektóre z ważniejszych zadań 
Uniwersytetu Gdańskiego wy­
mienił w swym przemówieniu 
tow. Stanisław Kociołek, stwier­
dzając, że uczelnia ma dostar­
czać kadr dla przemysłu związa­
nego z morzem, dla żeglugi, dla 
transportu morskiego i lądowe­
go oraz dla handlu zagraniczne­
go. Uczelnia będzie również 
kształciła wysoko wykwalifiko­
wanych specjalistów z dziedzi­
ny matematyki, statystyki mate­
matycznej. maszyn liczących, z 
fizvki i chemii, z oceanografii, z 
biologii morza itp. Dla utrzymy­
wania kontaktów ekonomicznych, 
kulturalnych i naukowych z kra­
jami basenu Morza Bałtyckiego 
i Północnego trzeba będzie roz­
szerzyć względnie wprowadzić 
takie kierunki studiów, jak fi- ‘ 
loloeia rosyjska, angielska, ger­
mańska, skandynawska.

Uniwersytet musi być jednym 
z zasadniczych czynników, który 
bedzie umacniał j ugruntowywał 
kulturę polską na ziemiach po­
morskich. pielęgnował nasze tra­
dycje, a jednocześnie poprzez 
właściwie wychowaną kadrę in­
teligencji oraz publikacje nauko­
we kształtował oblicze ideowe 
społeczeństwa, wychowywał w 
duchu patriotyzmu i moralności 
socjalistycznej.

Te funkcje będą nadal nale­
żały przede wszystkim do nauk 
humanistycznych i politycznych.

Dotychczas najaktywniej u- 

ezestniczyly w tym procesie w 
ramach Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej i Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej takie dyscypliny, jak 
filozofia, socjologia, teoria wy­
chowania, dydaktyka, historia 
wychowania, historia, filologia 
polska, filologia rosyjska, meto­
dyki poszczególnych przedmio­
tów. W szerokim zakresie anga­
żowały się do prac badawczych 
w środowisku i publikowaniu 
wyników swoich badań.

POWSTAJE NOWY

UNIWERSYTET

Na specjalną uwagę zasługują 
dyscypliny, które w ramach kie­
runku pedagogiki Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej przygotowywa­
ły pracowników nadzoru peda­
gogicznego oraz placówek oś­
wiatowo-wychowawczych i opie­
kuńczo-wychowawczych, a po­
nadto były głównym ośrodkiem 
zawodowo-pedagogicznego wy­
chowania studentów wszystkich 
kierunków specjalistycznych. 
Pomagały w tej pracy także in­
nym uczelniom Trójmiasta.

Pracownicy naukowo-dydak­
tyczni kierunku pedagogiki sil­
nie wrośli w środowisko pomor­
skie. W swych pracach badaw­
czych nawiązali kontakty ze 
szkolnictwem, zakładami pracy, 
wojskiem, towarzystwami nau­
kowymi, organizacjami społecz­
no-politycznymi i óświatowo- 
kulturalnymi. W tych środowis­
kach popularyzowali także wyni- 
ki swych badań wygłaszając od­
czyty, referaty czy też publiku­
jąc je w czasopismach nauko­
wych i w prasie codziennej. Re­
zultaty tej pracy były w latach 
1956-1969 bardzo poważne.

Podczas gdy w latach 1946-1955 
kierunek ten dysponował zaled­
wie _ kilkunastoma magistrami i 
pięcioma doktorami, to w 1969 
roku pracowało w katedrach te­
orii wychowania, dydaktyki, 
psychologii, historii wychowania, 
socjologii, dydaktyki języka pol­
skiego, historii, filologii rosyj­
skiej, matematyki, fizyki, che­
mii, geografii i biologii — 13 do­
centów i profesorów, 23 dokto­
rów oraz blisko 40 magistrów. 
Zespół ten wydał w latach 
1957-1969 około 220 poważniej­
szych prac naukowych, podręcz­
ników, skryptów, nie licząc 
drobniejszych publikacji i arty­
kułów popularnonaukowych. Ka­
tedry organizowały co roku o-. 

boży i sesje naukowe, wciągały 
do współpracy kilkuset nauczy­
cieli, działaczy kulturalno-oświa­
towych, działaczy młodzieżowych 
oraz szereg osób z zakładów pra­
cy.

Podobnie, jak w dziedzinie na­
ukowej, katedry i zakłady kie­
runku pedagogiki prowadziły in­
tensywną działalność w dziedzi­
nie dydaktyki oraz rozwijały ak­
cję popularnonaukową. Ich pra­
cownicy przeprowadzali rocznie 

po kilkadziesiąt prelekcji dla a- 
systentów, nauczycieli, pracow­
ników ośrodków metodycznycn, 
zakładów pracy, organizacji spo­
łecznych i zawodowych. Niektó­
re katedry i zakłady uczestni­
czyły w organizowaniu ogólno­
polskich konferencji naukowych, 
np. dydaktyki fizyki, chemii, 
dydaktyki ogólnej, teorii wy­
chowania, historii wychowania. 
Prawie z każdej katedry ktoś 
brał udział w komisjach do u- 
kladania programów dla wyż­
szych uczelni i szkół średnich. 
Lista więc tych prac jest bar­
dzo długa.

W mającym powstać uniwer­
sytecie rola kierunku pedagogi­
ki powinna ulec zwiększeniu, a 
zakres pracy — rozszerzeniu.

W niektórych kołach pracow­
ników oświatowo-pedagogicznych 
lansowany jest pogląd, że niepo­
trzebny jest w Uniwersytecie 
Gdańskim kierunek (sekcja) pe­
dagogiki, że wystarczą katedry 
pedagogiki i psychologii w cha­
rakterze instytucji usługowych 
dla innych kierunków specjali­
stycznych (historii, fizyki, che­
mii itp.). Wysuwano przy tym 
tezę, że dla przygotowania peda­
gogicznego przyszłych nauczy­
cieli wystarczy cykl wykładów 
i ćwiczeń z zakresu tzw. elemen­
tów nauk pedagogicznych.

Takie koncepcje przy współ­
czesnym stanie nauk społecznych 
i pedagogicznych są nie do przy­
jęcia. Wykłady w formie ency­
klopedycznej i eklektycznej w 
postaci „elementów nauk peda­
gogicznych” — jak wykazuje 
praktyka — nie mogą mieć 
głębszego wpływu na wyrobie­
nie kultury pedagogicznej, na 

kształtowanie osobowości przy­
szłych nauczycieli.

Tylko ustawicznie pogłębiana 
wiedza, oparta na. warsztacie pra- 
cy naukowo - b adawczej może od­
działywać wychowawczo na stu­
dentów, kształtować ich posta- 
wę zawodową, społeczno-polity­
czną oraz prawidłowo wyrabiać 
światopogląd.

Taki warsztat można stworzyć 
przede wszystkim w ramach kie­
runku pedagogiki, gdzie pracow­
nicy mogą specjalizować się w 
odpowiednich zakładach, a jed­
nocześnie koordynować i inte­
grować swe prace naukowe i 
dydaktyczno-wychowawcze w 
takich zespołowych formach or­
ganizacyjnych, jak instytut pe­
dagogiki, nauk psychologicznych, 
społeczno-socjologicznych, dy­
daktyk szczegółowych itp. Umo­
żliwi - to wydawanie własnych 
pism, utrzymywanie kontaktów 
z nauką światową, tworzenie 
większych pracowni naukowych 
i dydaktycznych.

Niezależnie od tych aspektów, 
związanych z rolą sekcji pedago- 
gicznej w całokształcie proce­
sów dydaktycznych i wychowa­
wczych uniwersytetu, ma ona 
do spełnienia bardzo ważne za­
dania w dziedzinie przygotowa­
nia wysoko wykwalifikowanych 
pracowników.

Jednak organizacja wewnętrz­
na i profil studiów kierunku 
pedagogiki powinien ulec reor­
ganizacji i modyfikacji. Należy 
wyjść naprzeciw nowym potrze­
bom szkolnictwa, instytucji 
oświatowo-wychowawczych i 
kulturalnych oraz zakładów 
pracy.

Nie została jeszcze dokładnie 
sprecyzowana struktura organi­
zacyjna kierunku pedagogiki w 
ramach mającego powstać Uni­
wersytetu Gdańskiego. Jednak 
dużo sugestii w tej sprawie wy­
sunęli na zebraniach i spotka­
niach pracownicy naukowi WSP, 
nadzoru pedagogicznego i ośrod­
ków metodycznych.

W oparciu o te wszystkie gło­
sy rysują się następujące for­
my studiów pedagogicznych: ‘

© 4-Ietnie, oparte na stu­
diach nauczycielskich, względ­
nie niektórych szkołach pomatu­
ralnych;

© 5-!etnie, oparte na szkole 
średniej;

© jednoroczne albo dwuletnie 
studia podyplomowe.

Czteroletnie studia magister­
skie dzienne, wieczorowe i za­
oczne były ostatnio wyłączną 
formą kształcenia w gdańskiej

WSP. Przyjmowało się na nie 
absolwentów studiów nauczyciel­
skich, którzy ukończyli kierun­
ki typu pedagogicznego, _ a w 
wyjątkowych wypadkach innych 
specjalności. Kandydatów na te 
studia było zawsze wielu, szcze­
gólnie na dziale zaocznym; na 
jedno miejsce zgłaszało się 5-15 
osób.

Jednak w ostatnim czasie wy­
łaniały się pewne trudności z 
zatrudnieniem absolwentów stu­
diów dziennych. Nie mieli bo­
wiem określonej specjalności.

W nowej organizacji studiów 
czteroletnich możną by pierw­
sze dwa lata poświęcić na przy­
gotowanie ogólnopedagogiczne, a 
dwa ostatnie lata na specjali­
zację. Istnieje zapotrzebowanie 
przede wszystkim na kierowni­
ków szkół i innych placówek oś­
wiatowo-wychowawczych, nau­
czycieli i wychowawców w za­
kładach opiekuńczo-wychowaw­
czych, nauczycieli w szko­
łach j zakładach specjal­
nych dla dzieci opóźnionych 
w rozwoju oraz dla niedo­
stosowanych społecznie, pracow­
ników kulturalno-oświatowych 
w zakładach pracy, w wojsku i 
innych instytucjach, pracowni­
ków psychologiczno-socjologi.cz- 
nych w zakładach pracy i w róż­
nych poradniach typu psycholo­
giczno-pedagogicznego. Nie 
wszystkie specjalności musiały- 
by być uruchomione na studiach 
dziennych. Niektóre należałoby 
wprowadzić tylko na studiach 
wieczorowych względnie zaocz­
nych.

Pięcioletnie studia dla absol­
wentów szkół średnich należa­
łoby organizować przede wszyst­
kim dla pracujących. Można by 
w nich przewidzieć niektóre spe­
cjalności wymienione w stu­
diach czteroletnich. Według do­
tychczasowych sygnałów, naj­
większe zapotrzebowanie jest 
na pracowników kulturalno-oś­
wiatowych i bibliotekarskich. W 
przyszłości, w miarę przygoto­
wania odpowiednich kadr nau­
kowych, można by pomyśleć o 
studiach psychologicznych i so­
cjologicznych.

Wprost palącą potrzebą stają 
się studia podyplomowe. Byłyby 
one przeznaczone dla pracowni­
ków nadzoru pedagogicznego, oś­
rodków metodycznych oraz nie­
których innych instytucji wyma­
gających pracowników o wyso­
kich kwalifikacjach pedagogicz­
nych.

Wszystkie powyższe koncepcje 
wymagają głębszego przemyśle­
nia oraz szczegółowego opraco­
wania. Jedno zdaje się nie ule­
gać wątpliwości: dorobek Gdań­
skiej Wyższej Szkoły Pedagogi­
cznej powinien nowv uniwersy­
tet przejąć i stworzyć warunki 
do jego wykorzystania i pomna­
żania.

doc. dr K. TRZEBIATOWSKI
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PROBLEMATYKA BADAŃ NAD WYCHOWANIEM 

W SZKOLE ZAWODOWEJ

Pod takim tytułem ukazał się 
w dwutygodniku „WYCHOWA­
NIE” z 16-31 października artykuł 
Michała Godlewskiego. Zdaniem 
autora, wciąż niedostateczne jest 
zainteresowanie naszej pedago­
giki teorią i praktyką wychowa­
nia i nauczania kadr wykwali­
fikowanych — robotników, rol­
ników, techników i pracowni­
ków równorzędnych.

A na konieczność koncentracji 
prac badawczych wokół zadań 
o węzłowym znaczeniu dla dal­
szego rozwoju kraju wyraźnie 
wskazuje uchwała V Zjazdu 
PZPR, w której czytamy m.in.: 
„należy także rozwijać prace ba­
dawcze związane z przemiana­
mi ekonomicznymi i społeczno- 
kulturalnymi kraju, z metodami 
i formami zarządzania gospodar­
ką socjalistyczną oraz z rozwo­
jem osobowości człowieka w 
warunkach budownictwa socjali­
stycznego (...)

10 - GŁOS NAUCZYCIELSKI

(...) Najważniejsze zadanie 
szkolnictwa polega na jeszcze 
ściślejszym powiązaniu całego 
systemu oświaty, a zwłaszcza 
szkolnictwa zawodowego,, z roz­
wojem gospodarki i kultury oraz 
na przezwyciężeniu niedostat­
ków i słabości w. pracy ideowo- 
wychowawczej szkól, na podnie­
sieniu jakości całego systemu 
wychowawczego (...)’’..

W tak nakreślonym obszarze 
zadań mieszczą się oczywiście 
bśdania nad kształceniem i wy­
chowaniem pracowników gospo­
darki oświaty i kultury. Dlate­
go też powstaje potrzeba powo­
łani do życia wyspecjalizowa­
nych instytutów naukowo-badaw­
czych, centralnych i branżo­
wych, spełniających funkcje za­
plecza naukowego dla władz oś­
wiatowych i resortów prowadzą­
cych szkoły zawodowe i ośrodki 
kursowe.

Liczące dziś 1,5 min uczniów 
szkolnictwo zawodowe należy do 
najbardziej rozbudowanej, pod 
wzg’ędem ilościowym, dziedzi­
ny s; kolnictwa ponadpodstawo­

wego, a jednocześnie dysponuje 
najmniejszym zapleczem nauko­
wo-badawczym.

M. Godlewski podkreśla, że w 
nadchodzącej pięciolatce stają 
przed szkolnictwem zawodowym 
zadania szczególnie ważne w 
dziedzinie zdecydowanego pod­
niesienia wyników wychowania 
i nauczania, sprawności szkoły 
zawTodowej, dostosowania kie­
runków i liczby kształconych ro­
botników i techników do po­
trzeb poszczególnych gałęzi go­
spodarki, powszechnego wpro­
wadzania nowoczesnych metod i 
środków nauczania. Selektywny 
rozwój gospodarczy wymagać 
będzie modernizacji sieci szkół 
i kursów zawodowych, nomen­
klatury zawodów i form ustro­
jowych, m.in. rozbudowy dwu­
stopniowego kształcenia techni­
ków, rekonstrukcji szkół poma­
turalnych, otwarcia szkół stwa­
rzających osobom zdobywającym 
zawód robotnika możliwości 
uzyskania pełnego wykształce­
nia ogólnego (matury). Realiza­
cja tych zadań w dużym stopniu 
uwarunkowana będzie postępem 
badań naukowych oraz ich spra­
wnym wdrażaniem do praktyki 
przez instytucje kształcenia oraz 
doskonalenia nauczycieli i kadr 
kierowniczych szkolnictwa za­
wodowego.

Dlatego też dojrzewa sprawa 
powołania Instytutu Kształcenia 
Zawodowego, który powinien 
być instytutem resortowym Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkolnict­
wa Wyższego, służącym jednak 
swą pracą wszystkim resortom 
prowadzącym szkolnictwo zawo­
dowe.

W dalszej części, artykułu M. 
Godlewski wiele miejsca poświę­

ca wychowaniu młodzieży w pro­
cesie pracy wytwórczej, pod­
kreślając wagę działania wycho­
wawczego.

Autor przypomina m.in., że 
właśnie w Związku Radzieckim 
narodziła się w roku 1955, zna­
na już dziś powszechnie w świę­
cie metoda saratowska. Metoda 
ta została oparta na prostym i 
zrozumiałym dla wszystkich pra­
cowników założeniu, polegają­
cym na uświadomieniu oczywi­
stej prawdy, że od jakości pra­
cy każdego z nich zależy w efek­
cie końcowym jakość całego wy­
robu. U podstaw metody sara­
towskiej leży pełna dobrowol­
ność w podejmowaniu odpowie­
dzialności bezpośredniego wy­
konawcy za jakość jego pracy. 
Podejmować ją mogą wszyscy, 
związani z produkcją, pracowni­
cy zakładu — od inżyniera pro­
jektanta i technologa do robot­
nika włącznie. Powstaje w takim 
zakładzie — podkreśla M. God­
lewski — system samokontroli i 
świadomej odpowiedzialności za 
wykonaną pracę umożliwiający 
otrzymywanie wysokiej jakości 
produkcji bez potrzeby rozbudo­
wywania służb kontroli tech­
nicznej.

Elementy tej metody zaczerp­
nięte już z praktyki przemysłu 
polskiego (metoda DORO) mogą 
i powinny być wprowadzone do 
praktyki warsztatów szkolnych.

Ponadto następujące artykuły 
poświęcone sprawom oświaty, 
nauki i wychowania:

„FAKTY I MYŚLI”

Stanisław Świniarski — „Na cu­
dze barki” (o przeciążaniu mło­

dzieży szkolnej nadmiarem prac 
domowych).

„NADODRZE”
Jan Juszczyszyn — „Ekonomika 
oświaty”.

„PERSPEKTYWY”
Andrzej Świecki — „Anonimo­
wość nie popłaca” (o systemie 
stypendiów fundowanych).

„ZA WOLNOŚĆ I LUD”
Stefan Kubiak — „Dzięki Ci, 
Profesorze!” (o efektach współ­
działania ZBoWiD — szkoła).

„TYGODNIK KULTURALNY”
Mikołaj Kozakiewicz — „Byt i 
wychowanie”.

„ARGUMENTY”

Magdalena Tanalska, Jan Gura- 
nowski — „Lubelskie semina­
rium” (o seminarium zorganizo- 
zowanym przez Zarząd Woje­
wódzki TKKŚ, w którym poza 
działaczami Towarzystwa uczest­
niczyli słuchacze Studium Nau­
czycielskiego).

„ZAGADNIENIA I MATERIA­
ŁY”

Jerzy Kraśniewskj — „Jakie są 
osiągnięcia i potrzeby szkolnic­
twa wyższego w Polsce”.

„ŻYCIE LITERACKIE”

Bogdan Wojdowski — „O ruchu 
ochotniczych teatrów studenc­
kich”. ■

emzet



Wśród różnych czasopism mło­
dzieżowych na uwagę zasługuje 
wschodzący od niedawna 

(trzeci rok) miesięcznik „Je­
stem”. Jest to pismo wyda­
wane przez Zarzad Główny PCK z 
przeznaczeniem dla młodzieży szkól 
średnich wszystkich typów oraz dla 
uczniów klas VIII szkól podstawo­
wych. Powołano je z myślą o tym, 
by pomóc w pracy członkom szkol­
nych kół PCK i nauczycielom — 
opiekunom kól, nie posiadającym 
najczęściej odpowiedniego przygoto­
wania do tej działalności.

JESTEM”
z pomocą
wychowawcom
Jednak lekturą kolejnych numerów 

l,Jestem” przekonuje, iż pismo posta­
wiło przed sobą znacznie szersze, am­
bitniejsze zadania. Redagowane jest 
ono z myślą o współdziałaniu ze 
szkołą w procesie wychowania mło­
dzieży. Szczególną pomocą służyć 
może nauczycielowi w dziedzinie zdro­
wotnego wychowania, w podnoszeniu 
higieny osobistej i higieny otoczenia. 
„Jestem” poświęca wiele uwagi pro­
blematyce zapobiegania wypadkom, 
chorobom, propagowaniu wiedzy zwią­
zanej z higieną i oświatą zdrowotną.

Z uznaniem trzeba podkreślić, iż 
redakcja nie omija spraw trudnych. 
Przykładem może być cykl artykułów 
pt. „Kultura seksualna”, pióra znaw­
cy tej problematyki z punktu widze­
nia młodzieży, dra A. Jaczewskiego. 
Tego rodzaju publikacje stanowić po­
winny dla pedagoga szczególnie cenną 
pomoo w jego pracy z młodzieżą.

Wiele praktycznych wiadomości 
przyniesie wprowadzony od lutego 
1970 r. specjalny kącik poświęcony 
zapobieganiu wypadkom w szkołach 
zawodowych. Z innych interesujących 
materiałów warto wymienić cykle ar­

tykułów o alkoholizmie, czy o krwio­
dawstwie.

W bieżącym roku od wrześniowego 
numeru pismo wprowadziło rubrykę 
„Wybór zawodu”, zapoznającą mło­
dzież z możliwościami nauki po ukoń­
czeniu szkoły średniej. Na uwagę za­
sługują artykuły podejmujące w 
przystępnej formie takie problemy, 
jak higiena pracy umysłowej („Jak 
się uczyć”), racjonalny wypoczynek 
(„Odpoczywamy, „Aleją, drogą, la­
sem”).

Chcąc nawiązać bezpośredni kon­
takt z młodzieżą, pismo prowadzi sta­
łą rubrykę listów, w której odpowia­
da na nurtujące młodzież pytania 1 
wątpliwości.

Redakcja dokładając wielu starań, 
by uczynić pismo ,iak najbardziej 
atrakcyjnym dla młodego czytelnika 
— wciąga do współpracy znanych pi­
sarzy i publicystów, jak W. Zukrow- 
ski, M. Wańkowicz, Cz. Centkiewicz, 
J. Parandowski. Dla przykładu: w 
„Jestem” znajdzie młody czytelnik 
specjalnie dla niego pisane reportaże 
z Dalekiego Wschodu, pióra W. 2u- 
krowskiego. W styczniowym numerze 
(1970 r.) ukaże się jego reportaż z 
Indii, zaś w lutym wspomnienie M- 
Wańkowicza z podróży po Bliskim 
Wschodzie. W grudniu tego roku opu­
blikowany zostanie reportaż z Konga. 
W numerach zimowych znajdą się 
publikacje o pracy tatrzańskiego po­
gotowia górskiego. Niesieniu pomocy 
w nadzwyczaj trudnych, wymagają­
cych odwagi warunkach poświęcony 
będzie reportaż Czesława Lantkiewl- 
cza o jednej z polarnych stacji ra­
towniczych.

Warto przy tym podkreślić, iż dążąc 
do uatrakcyjnienia pisma — redakcja 
nie zatraca określonego charakteru. 
Wszystkie materiały związane są z 
problematyką czerwonokrzyską, za­
gadnieniami zdrowia i lecznictwa, 
ideami humanitaryml, ludzkiej ofiar­
ności poświęcenia — zagadnieniami 
tak istotnymi w pracy wychowaw­
czej.

W sumie pismo „Jestem” stanowić 
może dużą pomoc w pracy szkoły. 
I dlatego zachęcamy nauczycieli wy­
chowawców do zainteresowania się 
tym miesięcznikiem, do popularyzo­
wania go wśród młodzieży; tym bar­
dziej, iż cena prenumeraty nie jest 
wysoka, wynosi bowiem 6 zł kwartal­
nie, 12 zł półrocznie i 24 zl rocznie.

TAKŻE DLA RODZICÓW

Ukazał się wrześniowy numer mie­
sięcznika „Rodzina i Szkoła”, prze­
znaczony — jak zwykle — dla rodzi­
ców, nauczycieli i wychowawców. 
Czołowy artykuł, poświęcony 20 rocz­
nicy powstania czasopisma oraz jego 
zadań, jakie ma spełniać, napisała dr 
Krystyna Kuligowska — dyrektor 
Centralnego Ośrodka Metodycznego. Z 
artykułu dowiadujemy się, że mie­
sięczny nakład wynosi około 50 ty­
sięcy egzemplarzy.

Podzielam zdanie autorki, że słabo 
jest jeszcze wykorzystywane to cza­
sopismo przez nauczycieli i wycho­
wawców, a już w minimalnym stop­
niu przeż rodziców. Tymczasem je­
stem głęboko przekonany, iż „Rodzi­
na i Szkoła” może odegrać dużą rolę 
jako pomoc we właściwym wycho­
waniu dzieci.

Są powiaty (np. Piotrków Trybunal­
ski), gdzie do każdej szkoły docierają 
czasopisma „Rodzina i Szkoła”, „Przy­
jaciel Dziecka”, „Wychowanie”. Je­
stem zdania, że czasopisma te powin­
ny tznaleźć się W\ każdej szkole. To 
są nasi sprzymierzeńcy. Pomagają w 
rozwiązywaniu trudnych i zawiłych 
problemów, z którymi spotykamy się 
w codziennej pracy. Szkoły o więk­
szej liczbie nauczycieli powinny pre­
numerować kilka egzemplarzy,

„Rodzina i Szkoła”, „Przyjaciel 
Dziecka” powinny trafić także do rąk 
rodziców. Propagowanie tych czaso­
pism wśród rodziców to zadanie dla 
nas, nauczycieli-wychowawców. Już 
w przedszkolu koleżanki wychowaw­
czynie mogą zareklamować te czaso­
pisma wśród matek. Dobra ku temu 
okazja nadarza się również przy zapi­
sach dzieci do pierwszej klasy. Warto 
też wykorzystywać na ten cel zebra­
nia rodzicielskie. Wychowawcy kla­
sowi mogliby zaprezentować treść 
ważniejszych artykułów, a nawet przy 
okazji jeden z ciekawszych . przeczy­
tać. To na pewno zachęci wielu ro­
dziców do prenumeraty. Jeśli uda 
nam się zyskać prenumeratorów 
wśród rodziców, to już będzie dobry 
początek pedagogizacji.

EUGENIUSZ DZITKOWSKI 
Warszawa

DLACZEGO NARZEKAMY NA PODRĘCZNIKI?
(Dokończenie ze str. 3)

Winna stanowić kryterium pod­
stawowe wszelkich dydaktycz­
nych działań. Gdyby jeszcze 
podręcznikowe treści łączyły się 
z emocją, siłą artystycznego wy­
razu, namiętnością, pasją do­
wodzenia, prowokacją myślową 
itp., można by było wówczas 
autorów tekstów wytłumaczyć. 
Tymczasem podręczniki bywają 
najczęściej idealnie bezosobowe: 
nie ma w nich dygresji, pochwa­
ły, oburzenia, dyskusji, wątpli­
wości, humoru bądź patetycznej 
powagi, nie ma wyznań osobi­
stych, zadumy czy refleksji.

Wszystko zostało ustalone raz 
na zawsze, zamknięte, poważone, 
do wnioskowane (na wzór: doli-

mitowane). Świat przedstawiony 
w podręczniku tak naprawdę ni­
kogo nie interesuje ani nie 
wzrusza: jest to świat odległy, 
daleki, podporządkowany nauko- 
wo-sztywnej relacji, bez zdań 
nawiasowych, bez impulsów, bez 
nawiązań do współczesności. Dla­
tego nie waham się zarzucić wie­
lu książkom drukowanym jako 
podręczniki niemocy dydaktycz­
nej i niemocy wychowawczej. A 
zamykając artykuł przypomnę, 
iż w naszym kraju w mniema­
niu większości popularyzacja to 
służba dla maluczkich, która nie 
przynosi honorów i nie liczy się 
do dorobku naukowego. Tymcza­
sem popularyzować to znaczy 
zbawiać niewiernych i przeko­
nywać obojętnych. Nauka dla

nauki jest martwa. Nie lekce­
ważmy więc# książek przeznaczo­
nych dla młodych odbiorców li­
teratury i młodych obywateli 
Polski Ludowej. Ich wartość w 
dużym stopniu zadecyduje o po­
ziomie pracy szkoły jako insty­
tucji wychowawczej.

STANISŁAW BORTNOWSKI

1) Korzystam z rozprawy W. Czer- 
niewskiego pt. „Wartości dydaktycz­
ne podręczników historii literatury 
polskiej z okresu międzywojennego. 
W tomie: Z zagadnień dydaktyki ję­
zyka polskiego w klasach licealnych. 
Instytut Pedagogiki, PZWS 1960.

2) Czerniewski op. cit. str. 43.
3) i ''ł Cytuję za Czerniewskim 

str. 84.
5) W tomie „O potrzebie historii 

literatury”, PIW 1969, str. 339.
6) „Nowa Szkoła” nr 4, r. 1966.

UWAGA SZKOŁY!

Spółdzielnia Inwalidów 
„INGROM**

Warszawa, ul. Smolna 36 
tel. 26-61-89 i 26-53-71

poleca

tarcze szkolne i różne emblematy zdobnicze wykonane barw­
nym plastikiem na filcu lub suknie, względnie haftowane, po 
cenach obniżonych:
— tarcze znormalizowane 6 X 5 cm przy za-

. mawianiu do 300 szt.
— tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 

300 szt.
— tarcze jak wyżej o tych samych wzorach 

zamówiane powtórnie
— tarcze miniaturowe przy zamawianiu 

do 300 szt..
— tarcze jak wyżej przy zamawianiu po­

nad 300 szt.
— tarcze jak wyżej o tych samych wzorach 

zamawiane powtórnie

zł

zł

zł

zł

zł

zł

4, za 1 szt.

3,60

3,—

2,50

2,30

2 —
szt.
oraz 

wraz z legitymacją.
zł 3,50

Taręze szkolne haftowane wykonujemy od 100 
chowaniu wielokrotności, tj. 200, 300 szt. itd. 
metalowe „Wzorowy Uczeń” 
1) Tarcze znormalizowane po
2) Tarcze miniaturowe po zł 2,—
3) Odznaki metalowe wraz z legitymacją

„Wzorowy Uczeń” P° zł 6,50

za
za

za

za

za

1

1

1

1

szt.

szt

szt.

szt

szt

za-przy 
odznaki

za

za

1
1

1

szt. 
szt.
szt.

Termin wykonania tarcz: wzory z plastiku 4 tygodnie, tarcze 
haftowane i odznaki „Wzorowy Uczeń” 8 tygodni od daty otrzy­
mania i ustalenia wzorów.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Spółdzielnia In­
walidów „Ingrom” Zakład Zdobniczy — Warszawa, ul. Świę­
tojańska 23/25, tel. 31-39-83.

Zakłady Stemplarskie:
1. Warszawa, ul. Świętojańska 23/25,
2. Warszawa, ul. Natolińska 3,
3. Warszawa, ul. Marcinkowskiego 13, 
wykonują wyroby:
wszelkiego rodzaju pieczęcie 1 pieczątki kauczukowe firmowe 
i podpisane oraz stemple i klisze kauczukowe przemysłowe. 
Wyżej wymienione wyroby i usługi wykonujemy w uzgodnio­
nych terminach w oparciu o obowiązujące cenniki i kalkulacje 
wynikowe kosztów.

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 
„WSPÓLNA SPRAWA**

tel. 31-39-83 
tel. 28-01-00 
teL 19-05-48

K 150

polecają interesujące, o dużych walorach dydaktycznych 
pomoce dla przedszkoli:

ELEMENTY DO TABLICY FLANELOWEJ

Kolorowe zabawy 
Na podwórku 
O panu Tralalińskim 
Przyjechała zima wozem 
Rzepka 
barwne 
cięcej.

cena zł 55,— 
40,— 
42,— 
34,— 
34,—

ilustracje do znanych utworów literatury dzie-

GRY DYDAKTYCZNE 
DO ZAJĘĆ LICZBOWYCH

Kartoniki z obrazami liczbowymi 
Kupujemy 
Rozkwitają kwiaty 
Bratki — domino 
Chaberkl — „
Rumianki — „

liczbowe

TABLICE

cena zł 60,‘ 
39,- 
25,-
17,- 
17, 
17,

CZY W ZWIĄZKU Z DOKONANY­
MI PODWYŻKAMI EMERYTUR I 
RENT NALEŻY ZMNIEJSZYĆ O 
RÓWNOWARTOŚĆ TYCH PODWY­
ŻEK KWOTY WYPŁACONYCH 
PRZEZ ZAKŁADY PRACY RENT 
ODSZKODOWAWCZYCH PRZYZNA­
NYCH W OPARCIU O PRZEPISY 
PRAWA CYWILNEGO Z TYTUŁU 
WYPADKÓW I CHOROB ZAWODO­
WYCH ZAISTNIAŁYCH PRZED OB­
JĘCIEM ICH PRZEPISAMI USTAWY 
Z DNA 23 STYCZNIA 1968 ROKU O 
6WADCZENIACH PIENIĘŻNYCH 
PRZYSŁUGUJĄCYCH W RAZIE WY­
PADKÓW PRZY PRACY (DZIENNIK 
USTAW NR 3, POZ. 8)?

Wątpliwości z tego zakresu 
wyjaśnił przewodniczący Komite­
tu Pracy i Płac w piśmie z dnia 
29 lipca 1969 roku nr U-531-20/ 
69. Komitet Pracy i Płac oraz 
Centralna Rada Związków Za­
wodowych reprezentują pogląd, 
że dokonane podwyżki emerytur 
i rent z ubezpieczenia społeczne­
go nie powinny powodować 
zmniejszenia wysokości rent wy­
równawczych. Przyjęcie odmien­
nej koncepcji zatarłoby bowiem 
społeczny efekt reformy systemu 
rentowego, a ponadto powodowa­
łoby konieczność zmiany szere­
gu ugód pozasądowych oraz wy­
stępowania o rewizję szeregu 
wyroków sądowych.

CZY NAUCZYCIEL MA PRAWO 
KORZYSTAĆ Z WCZASÓW LECZ­
NICZYCH WZGLĘDNIE SANATO­
RIÓW W CIĄGU ROKU SZKOLNEGO 
(ZAJĘĆ SZKOLNYCH) ?

Problem powyższy uregulowa­
ny został instrukcją ministra 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
z dnia 27 czerwca 1968 roku 
(Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nr B-9, poz. 76).

Leczenie sanatoryjne lub le­
czenie w ramach wczasów lecz­
niczych powinno być realizowa­

ne przez nauczyciela w zasadzie 
w okresie ferii szkolnych. Nau­
czycielom, którzy otrzymali skie­
rowania na leczenie sanatoryjne 
lub na leczenie w ramach wcza­
sów leczniczych w okresie zajęć 
szkolnych, należy udzielić w tym 
okresie urlopu płatnego dla po­
ratowania zdrowia na podstawie 
art. 16 pragmatyki nauczyciel­
skiej, jeżeli nauczyciel przedło­
ży równocześnie zaświadczenie o 
stanie zdrowia, wydane w trybie 
określonym w zarządzeniu mini-
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stra zdrowia z dnia 23 marca 
1957 roku (Monitor Polski nr 28, 
poz. 194).

JAKIE UPOSAŻENIE PRZYJMUJE 
SIĘ ZA PODSTAWĘ WYLICZENIA 
ODPRAWY, JEŻELI NAUCZYCIEL 
PRZED ROZWIĄZANIEM STOSUN­
KU SŁUŻBOWEGO PRZEBYWAŁ NA 
ROCZNYM PŁATNYM URLOPIE DLA 
PORATOWANIA ZDROWIA?

Odprawa pieniężna, o której 
jest mowa w art. 43 ustawy z 
dnia 27 kwietnia 1956 roku o 
prawach i obowiązkach nauczy­
cieli (Dziennik Ustaw nr 12, poz. 
63), przysługuje jedynie miano­
wanym nauczycielom i wycho­
wawcom.

Podstawę wymiaru odprawy 
stanowi przeciętne pełne uposa­
żenie miesięczne z ostatnich 12 
miesięcy służby. Przez pełne upo­
sażenie należy rozumieć zasad­
nicze uposażenie łącznie z do­
datkami oraz wynagrodzeniem, 
jakie nauczyciel (wychowawca) 
otrzymuje za godziny nadliczbo­
we i czynności dodatkowe.

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego w porozumieniu 
z Komitetem Pracy i Płac wy­
jaśniło, że podstawę wymiaru 
odprawy powinno stanowić pełne 
uposażenie miesięczne z ostat­
nich 12 miesięcy służby czyn­
nej. Wynika z powyższego, że 
podstawę wymiaru odprawy dla 
nauczyciela (wychowawcy), który 
bezpośrednio przed rozwiąza­
niem stosunku służbowego prze­
bywał na rocznym płatnym ur­
lopie dla poratowania zdrowia, 
powinno stanowić przeciętne peł­
ne uposażenie miesięczne z ostat­
nich 12 miesięcy przed przejś­
ciem na urlop dla poratowania 
zdrowia.

CZY NAUCZYCIEL KORZYSTAJĄ­
CY ZE ZNIŻKI GODZIN ZE WZGLĘ­
DU NA ZŁY STAN ZDROWIA MO­
ŻE MIEĆ PRZYDZIELONE GODZINY 
NADLICZBOWE I OTRZYMAĆ ZA 
NIE WYNAGRODZENIE?

Nauczyciel, który otrzymał 
zniżkę godzin nauczania ze 
względu na zly stan zdrowia, nie 
może przyjmować płatnych zajęć 
dodatkowych ani pracy w godzi­
nach nadliczbowych (§ 4, ust. 3 
instrukcji ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego z dnia 27 
czerwca 1968 roku — Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego nr B-9, 
POZ. 76),

Na poczcie 
Szkoła 
Uwaga!
W domu

Czerwone 
towarowym

światło

— cena zl 5,— 
46,— 
18,20 
12,50

służą do 
domości.

rozmów z dziećmi, rozszerzają zakres ich wia-

INNE CIEKAWE POZYCJE

Kalendarz przedszkolaka
Lalka modna
Moje znaczki
Tarcza obrazkowa — pomoc do ćwiczeń 

ortofonicznych

cena zł 35,—
25,—
27,—

69,50

wielostronnie wykorzystywane przez wychowawczynie 
przedszkoli.

Wszystkie wymienione pozycje są do nabycia w księ­
garniach .„Domu Książki”, w sklepach CEZAS oraz 
w księgarni „Wspólnej Sprawy” w Warszawie, ul. Mar­
szałkowska 28, która realizuje również zamówienia za 
zaliczeniem pocztowym.

® P! tl *11* Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa-
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11,

S<|l1u) I"uU!JŁ WbluluM 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespół:
~ .."JijajjHjju'1'iji'jmisiuii Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń-

1———ska, oanuta chrzczonowicz (sekretarz 
redakcji), Czesław Górski, Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz, Krystyna 
Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciecnowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro 
Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon! 
28-53-30 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm kw., nekrologi — 10 zł za 
1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Prenumeratą na kraj przyj­
mują Urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. 
Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Prenume­
raty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenume­
raty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10.40 zł; półrocznie — 20.80 zł; rocznie 
— 41.60 zl. Prenumeratę za granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wro­
nia 23. Konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdezaktualizowane można na­
bywać w Punkcie Wysyłkowym prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa ul. 
Nowomiejska 15/1.7, konto PKO nr 114-6-700041 VI O/M Warszawa. Składano: 
Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. 
Druk. Al. Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów i zdjęć reaakcja 
nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie 

zamówionych. Zam. 4346. P-2S
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jr rótkfe, zaledwie trzy-
w dziestodziewięcioletnie

życie Fryderyka Chopi- 
K na można bez trudu
“■ "• podzielić na dwa okre­

sy, zupełnie do siebie 
niepodobne. W pierwszym — o- 
bejmującym lata 1810-1830,' o- 
kreślanym jako „warszawski” —• 
wzrastał genialny kompozytor w 
ojczyźnie, w ' otoczeniu rodziny i 
przyjaciół, ucząc się nie tylko 
muzyki i zasad tworzenia, ale 
także chłonąc w siebie tę pol­
skość, która głęboko odczuta i 
przeżyta weszła za pośrednie-, 
twem jego dzieł do skarbnicy 
muzyki światowej.

Drugi okres — „paryski” — 
zamykający się między 1831 a 
1849 rokiem jest odmienny. Dra­
mat niespełnionych nadziei na­
rodu w przegranym powstaniu 
listopadowym, choroba, liczne i 
ciężkie przeżycia osobiste — to 
wszystko oddziałało głęboko na 
tego subtelnego i wrażliwego 
człowieka. Niewątpliwie wtedy 
narodziła się sława i wielkość 
jego muzyki, powstały tu utwo­
ry, które stanowią do dziś koro­
nę twórczości, ale też okupione 
zostały bardzo drogo. Siedząc 
ten właśnie okres ma się cza­
sem wrażenie gwałtownego spa­
lania się tej nadzwyczajnej in­
dywidualności.

Ma się również wrażenie in­
ne — jakby Chopinów było 
kilku. Osobowość kompozytora 
zadziwia bogactwem i złożono­
ścią. Gdy przyjrzeć się bliżej, 
nikną cechy pomnika z brązu, 
a pojawia się żywy człowiek, 
zdumiewający swa skomplikowa­
ną osobowością. Już współczes­
nych fascynowała ta jego cecha. 
Niektórzy nie zrozumieli go 
wcale; inny artysta, zmarły 
zresztą w tym samym roku — 
Juliusz Słowacki widział w Cho­
pinie przede wszystkim bawi- 
damka i ozdobę salonów, inni 
na gwałt pragnęli zmusić go do 
skomponowania opery narodo­
wej; w czasach nam już współ­
czesnych z kolei kreowano go 
niemal na rewolucjonistę o za­
cięciu spółeczno-ludomańskim. 
Jaki był — trudno więc będzie 
odpowiedzieć, tym bardziej że 
każdy z nas inaczej odbiera jego 
muzykę. Spróbujmy spojrzeć na 
te osiemnaście „paryskich” lat, 
może tam znajdziemy odpowiedź.

Paryż lat trzydziestych ze- 
tzłęgo, stulecia najlepiej oddało 
sugestywne i barwne pióro Bal- 
zaca. Stolica świata, siedziba 
nauki i sztuki była jednak szcze­
gólnie oporna W uznawaniu ta­
lentów; o zdobycie stałej pozycji 
w tym, jakże kolorowym i bły­
szczącym, ale zarazem niezmier­
nie zmaterializowanym oraz nie­
przyjaznym środowisku, trzeba 
było walczyć nieustannie. Znie­
chęcony kompozytor, zaznawszy 
wielu upokorzeń i biedy, miał 
zamiar emigrować do Ameryki, 
właściwie przypadek powstrzy­
mał go od tego kroku. Pierwsze 
występy w salonach otworzyły 
mu jednak wkrótce drzwi do 
domów arystokracji francuskiej. 
Zawsze elegancki, o manierach 
niezmiernie wykwintnych (uzna­
no go za najlepiej wychowanego 
człowieka w Europie), zadziwiał 
wesołym i raczej niezłośliwym 
humorem, grał chętnie i często, 
a — cóż tu ukrywać — roman­
sował na potęgę. Antoni Orłow­
ski napisał do rodziny: „Chopin 
zdrów i silny, wszystkim Fran­
cuzkom głowy zawraca... Jest 
on teraz w modzie i niedługo za­
pewne świat ujrzy rękawiczki d 
la Chopin. Tęsknota tylko do 
kraju go trawi”. Zapamiętajmy 
to ostatnie zdanie!

Bo przecież, mimo sukcesu, nie 
miał złudzeń. Paryż oceniał nie­
mal jak... Balzac. „Jest tu naj­
większy przepych, największe 
świństwo, największa cnota, naj­
większy występek” — napisze 
już w 1831 roku do przyjaciela, 
a później z ironią wspomni o 
protekcjach możnych tego świa­
ta. Mieszkanie umeblowane jak 
cacko (początkowo mieszkał na 
piątym piętrze Boulerard Pois- 
sonier 27, później przy Chausse 
d’Autin) zachwycało, ale też 
kosztowało drogo. Meble współ­
czesne (a la Louis Philippe), o- 
bite białym atłasem, stary zegar 

kominku, dużo małych arcy­
dzieł sztuki z różnych epok — 
takie było tło prywatnego życia 
kompozytora. Dwa fortepiany 
Pleyela — Chopin szczególnie 
lubił~mstrumenty tej marki, jak 
pisał Liszt, z powodu srebrnego 
nieco przytłumionego tonu i łat­
wości uderzenia — jeden służą­
cy do ćwiczeń w sypialni i dru­
gi, koncertowy, dopełniały ume­
blowania. Do zbytków należało 
też trzymanie służącego (męska 
służba była w Paryżu czymś o- 
ryginalnym i niesłychanie ko- 
fztownym), a z reguły był to

CHOPIN
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zresztą Polak, operujący nader 
słabo frdncuzczyzną.

W salonie — o ile gospodarz 
był w domu — zbierali się lu­
dnie sztuki; zresztą dostać się 
do Chopina nie było łatwo. 
Liszt, wtedy już najsławniejszy 
pianista, przy tym szczery wiel­
biciel muzyki Chopina, poeta 
Heine, Meyerbeer, którego gło­
śne, dosłownie i w przenośni, 
opery były wydarzeniem, poeci 
— Niemcewicz i Mickiewicz, z 
kobiet — dwie powieściopisar­
ki: pani djAgoult- i Gcorge Sand, 
wreszcie najwierniejszy przyja­
ciel kompozytora — Eugeniusz 
Delacroiz, wielki malarz-wizjo- 
nęr. Jego portret o wiele lepiej 
niż jedyna fotografia, zachował 
rysy twarzy, spojrzenie i wiel­
kość Chopina; czuje się wprost, 
że taki był Chopin.

Dyskutowano, rozprawiano z 
humorem. Muzycy grali, śpiewa­
li, piękna pani d’Agoult i ra­
czej milcząca George Sand cza­
sem wtrącały kilka cennych 
zdań; atmosfera niewymuszonej 
swobody. Zwykle późnym wie­
czorem, przy cichnącym szme­
rze rozmów, gospodarz grał.

Jak grał? Jesteśmy tu skazani 
jedynie na relacje współczesnych: 
gości, sąsiadów, ba, nawet prze­
chodniów przystających na 
Chausse d’Aution. Z powodzi opi­
sów wyłaniają się strzępy praw­
dy. Wierny', że grał cicho, co za­
rzucali krytycy z sal koncerto­
wych. Mała, ale niezmiernie gięt­
ka i delikatna ręka leżała na kla­
wiaturze dość płasko. Wbrew 
niektórym obecnym wykonaw­
com, mocno trzymał się rytmu, 
prowadząc przy tym melodię w 
tposób. zdumiewająco swobodny.

Owo chopinowskie „tempo ruba- 
to”, nie dające się zresztą wyrazić 
w słowach — pięknie opisał 
Liszt, porównując do wiatru w 
gałęziach drzew. Przed wystę­
pem publicznym, zawsze nieco 
zdenerwowany, niezależnie od 
programu, jaki miał wykonać, 
przegrywał utwory Bacha, głów­
nie preludia i fugi z „Das Vol- 
themperiete Klavier”. Tegoż Ba­
cha, a prócz niego Fiedla, Cro- 
mera musieli grywać uczniowie.

Lekcje u Chopina były nader 
drogie (20 franków za godzinę), 
ale jednocześnie bardzo w Pa­
ryżu modne. Kompozytor mte- 
wdł dziennie i po 5-6 lekcji, a 
mimo to wielu kandydatów od­
chodziło z kwitkiem. Trzeba 
przyznać, że mistrz był wybred­
ny .i jeżeli nie dostrzegał zdol­
ności, lekcji nie było. Przeciągał 
je zresztą najczęściej grubo po­

za czas wyznaczony aż do zu­
pełnego wyczerpania. Uczniowie 
wspominali Chopina jako cudow- 
downego nauczyciela, ale i... ner­
wowego nad miarę. Kiedy coś 
„nie wychodziło” — rwał włosy 
na głowie. Uczeń zaś załamywał 
się kompletnie, słysząc czasem i 
trzeci raz ten sam utwór wyko­
nany przez nauczyciela w spo­
sób zupełnie różny niż poprzed­
nio.

Najwyższym wyróżnieniem by­
ło wykonanie utworów mistrza 
przy zaproszonych specjalnie go­
ściach. Dostąpił tego genialny, 
młodo zmarły uczeń Chopina, 
13-letni Węgier — Filtsch, któ­
ry wykonał (z akompaniamen­
tem kompozytora na drugim for­
tepianie) Koncert e-moll. Po tym 
występie wzruszony Chopin wrę­
czył' chłopcu nuty na pamiątkę 
i powiedział: „Ten koncert pisa­
łem w szczęśliwych czasach...”.

Przedtem ktoś powiedział: 
„Tęsknota go trawi”, teraz on 
sam wspominał szczęśliwe czasy. 
A był to przecież młody jeszcze 
człowiek. W życiu czuł się sa­
motny i coraz częściej chory. 
He kosztowały go targi z wy­
dawcami, lekcje, występy, ileż 
musiało go kosztować to „bywa­
nie” w wytwornym świecie pa­
ryskim — konieczne przecież dla 
podtrzymania stosunków. Wracał 
do domu niemal codziennie o 
2-3 w mocy. Sypiał coraz gorzej, 
na wiosnę coraz trudniej było 
mu oddychać.

Chwil szczęśliwych miał mało 
W 1835 roku spotkał się z rodzi­
cami w Karłowych Varach. List 
stamtąd i kilka radosnych Ma­
zurków, najlepiej .ukazują pełnię 
Szczęścia i zarazem potrzebę po- 
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siadnia domu. Wkrótce potem 
nieudana próba małżeństwa z 
Marią Wodzińską — pozostawi 
smętną wypowiedź ńa związanej 
paczce listów: „moja bieda” (tak 
też tradycyjnie nazwano jedno 
z największych arcydzieł muzy­
cznych — etiudę cis-moll z opu­
su 25).

Wtedy w życie Chopina we­
szła George Sand. Napisano już 
u nas o niej wiele. Nie będzie­
my tu więc raz jeszcze o niej 
mówić. Jedno jest niewątpliwe: 
to ona dała znużonemu kompo­
zytorowi schronienie i miejsce 
do pracy w pałacyku w Nohant. 
to ona otoczyła schorowanego 
człowieka iście matczyną opieką 
Przeciw niej był cały „świat” 
paryski, a także i my w Polsce. 
Ale krytycy niech o jednym nie 
zapominają: w Noh&nt Chopin 
napisał niefnal dwie trzecie 

twyeh dzieł. Tam, wśród drzew, 
jakże podobnych do polskich, 
wśród płaskiego krajobrazu, tak 
podobnego do pól nad Utratą, 
narodziło się dzieło życia Cho­
pina.

Związek z George Sand miał 
przetrwać do 1847 roku. Nie 
zajmując się problemem, kto był 
winien zerwaniu, powiedzmy o 
skutkach. Były opłakane dla 
Chopina. Bardzo już chory prze­
stał w ogóle komponować i da­
wać lekcje. „Chopin w owym 
czasie przedstawiał bolesny wi­
dok — napisze jeden z uczniów, 
G. Mathias. — Był obrazem wy­
cieńczenia — zgarbiony, z głową 
podaną do przodu”. Fatalny stan 
finansowy zmuszał do występów. 
W salce Pleyela, 16 lutego 1848 
roku grał ostatni koncert w Pa­
ryżu, na cztery dni przed rewo­
lucją.

Co myślał o niej i o Wiośnie 
Ludów ten śmiertelnie zmęczony 
i schorowany człowiek? Wiemy, 
że wyjechał z Paryża do spokoj­
nej Anglii. Niewątpliwie jednak 
słuchał wieści z kraju, tak jak 
zawsze. Przecież sercem był. 
zawsze z Polską i jej sprawami. 
Dumnym gestem, odrzucając ty­
tuł nadwornego pianisty cara, 
zamknął przed sobą drogę po­
wrotu. Wszyscy jednak Polacy 
w Paryżu wiedzieli dobrze, że 
Chopin nie skąpił swych, jakże 
ciężko zapracowanych pieniędzy, 
na wsparcie dla ubogich emi­
grantów. A kiedy pod koniec 
tragicznego życia już ich nie 
miał, ten niemal konający czło­
wiek po raz ostatni zasiądzie do 
fortepianu i w rozgwarze sali 
balowej zagra na „cel dobro­
czynny”. Czy tańczący rozumie­
li, że Chopin żegnał się wtedy z 
fortepianem na zawsze?

W listach czasem błyśnie je­
szcze humorem. „Ci, z którymi 
najściślej w harmonii byłem, 
także dla mnie umarli; nawet... 
nasz najlepszy stroiciel się uto­
pił... Moos umarł i nikt mi już 
obuwia tak wygodnego nie zro­
bi (niedługo) całe moje życie wy­
godniejsze będzie na tamtym 
świecie... Co mi zostało, to nos 
duży i czwarty palec niewyro­
biony”. Ale i tam będzie nagle, 
skarga: „już nawet nie pamię­
tam, jak w kraju śpiewają”.

Po powrocie do Paryża w 1849 
roku czuł się coraz gorzej. Je­
szcze czasem wychodził z domu, 
ale więcej leżał. Nie mógł jiiź 
zupełnie pisać. Zjawia się w Pa­

ryżu siostra Ludwika, wezwana 
w czerwcu rozpaczliwym listem; 
przychodzą przyjaciele, zjawia 
się piękna Delfina Potocka, by 
umierającemu zaśpiewać melo­
die pełne poezji Belliniego i 
Rossiniego. W ostatnim mieszka­
niu paryskim, na placu Vendo- 
me raz jeszcze Chopin okazał 
swój piękny charakter. Opisy 
jego śmierci zgadzają się w jed­
nym: nie załamał się do końca.

17 października 1849 roku 
zmarł. Jego muzyka nigdy nie 
została zapomniana. Pięknie na­
pisał Jarosław Iwaszkiewicz: 
„Zostało jego dzieło. Wrasta ono 
w życie narodu coraz bardziej i 
coraz głębiej, a my odkrywamy 
w nim Coraz to nowe bogactioa 
i coraz bardziej potrzebujemy, 
aby było z nami”.

MAREK HRYNIEWrcZ

HISTORYCZNE, GOSPODARCZE, 
POLITYCZNE

Artur Bodnar: PROBLEMY POLI­
TYKI GOSPODARCZEJ PRL W 25- 
leciu KiW, Warszawa 1969; s. 276, ce­
na 11 zł. Tomik Biblioteki Samo­
kształcenia ZNP.

Władysław Gomułka: PRZEMÓWIE­
NIE NA OGÓLNOPOLSKICH DOŻYN­
KACH W WARSZAWIE W DNIU 7. 
IX,1969 r. KiW Warszawa 1969; cena 
2 złote.

Eugeniusz Guz: JAK GOEBELS 
PRZYGOTOWYWAŁ WRZESIEŃ.
„Czytelnik*, Warszawa 1969; s. 132, 
cena 15 zł.

B, Gołębiowski, W, Wesołowski: 
KLASY, WALKA KLAS I PRZEOB­
RAŻENIA STRUKTURY SPOŁECZ­
NEJ W POLSCE LUDOWEJ. KiW, 
Warszawa 1969; ceńa 4 zł. Tomik z 
cyklu: Podstawy Wiedzy Społeczno- 
Politycznej.

Janusz Górski: WSPÓŁCZESNA 
GOSPODARKA KAPITALISTYCZNA. 
KiW, Warszawa 1969; cena 3 zł. 
Książeczka z cyklu: Podstawy Wie­
dzy Ekonomicznej.

Janusz Górski: ISTOTA I CELE 
GOSPODARKI SOCJALISTYCZNEJ. 
KiW, Warszawa 1969; cena 3 zł. Ksią­
żeczka z cyklu: Podstawy Wiedzy 
Ekonomicznej.

JESTEŚMY ŚWIADKAMI. Wspom­
nienia byłych więźniów Majdanka. 
WL, Lublin 1969; s. 454, cena 28 zł.

Feliks Kalabiński, Feliks Tych: 
CZWARTE POWSTANIE CZY PIER­
WSZA REWOLUCJA. Lata 1905—1907 
na ziemiach polskich. W*P, Warszawa 
1969; s. 444, cena 35 zł.
A. .Kurz, M. Zychowski: PARTIA I 
IDEOLOGIA. MARKSIZM-LENINIZM. 
— IDEOLOGIĄ PARTII — KIEROW­
NICZĄ SIŁĄ NARODU. KiW War­
szawa 1969, cena 4 zł. Książeczka z 
cyklu: Podśtawy Wiedzy Społeczno- 
Politycznej.

LENINOWSKA KONCEPCJA PAŃ­
STWA SOCJALISTYCZNEGO I KIE­
ROWNICZEJ ROLI PARTII. KiW, 
Warszawa 1969; s. 118, cena 6 zł.

POLSKA XVII WIEKU. PANSTWO- 
SPOŁECZENSTWO-KULTURA. Pod 
red. J. Tazbira. WP, Warszawa 1969; 
s. 340, cena 27 zł.

Michał Sadowski: PRZEMIANY 
SPOŁECZNE A SYSTEM PARTYJ­
NY PRL, KiW, Warszawa 1969; s. 258, 
cena 20 zł.

Kazimierz Stasierski: SZKOLNI­
CTWO POLSKIE NA WĘGRZECH W 
CZASIE DRUGIEJ WOJNY ŚWIATO­
WEJ. Uniwersytet A. Mickiewicza, 
Poznań 1969, s. 247, cena 25 zł. 
Książka, do nabycia w Księgarni 
Naukowej, Poznań. Czerwonej Ar­
mii 69 (także .wysyłkowo).

Zbigniew Załuski: POLACY NA 
FRONTACH II WOJNY ŚWIATO­
WEJ. Interpress, Warszawa 1969; s. 
94, cena 20 zł.

Marian Zychowski: POLSKA — 
NARÓD — OJCZYZNA. Szkice. 
MON, Warszawa 1969; s. 142, cena 
5 zł.

BELETRYSTYKA

Peter Green: ŚMIECH AFRODYTY. 
Tłum. C. Wojewoda. „Czytelnik”, 
Warszawa 1969; s. 426, cena 25 zł. 
Jest to powieść o wielkiej poetce 
greckiej, Salonie, oparta na grun­
townej znajomości historii, literatu­
ry, obyczajów i twórczości samej 
poetki. Autor — współczesny pi­
sarz angielski i krytyk literacki.

Adam Gruda: NORTH ZNACZY 
PÓŁNOC. WL, Łódź 1969; ś. 304, ce­
na 25 zł. Powieść dla młodzieży.

Stanisław Dyksiński: DZIKI GO­
ŁĄB. Zbiór opowiadań. LSW, War­
szawa, 1969; s. 184, cena 10 zł.

Henryk Jachimowski: SKAZA. 
LSW, Warszawa 1969; > s. 158, cena 
10 zł. Skaza — to ambitna próba u- 
kazania problematyki wiejskiej w 
nowatorskiej formie.

Wiesław Jażdżyński: SPRAWA. 
„Czytelnik”, Warszawa 1969; s. 260, 
cena 15 zł. Autor zajmuje się w 
swojej twórczości problematyką po­
wiązań, jakie istnieją między naszą 
współczesnością a latami okupacji. 
Problem ten analizuje również w 
„Sprawie”.

William Shakespeare: POSKRO­
MIENIE ZŁOŚNICY. Przekł. z. Si­
wicka. PIW, Warszawa 1969; s. 126, 
cena 20 zł.

MIESIĘCZNIK LITERACKI NR 10

Październikowy numer „Miesięcz­
nika Literackiego” otwierają wiersze 
J. Przybosia i fragment powieści W. 
Terleckiego — WSYPA.

W dziale eseistyki literacko-arty- 
stycznej czytelnicy znajdą szkic Z. 
Ziątka o Ksawerym Prószyńskim pt. 
SZLACHCIC OŚWIECONY, wspom­
nienia M. Piechala — „TEN JÓZEF 
CZECHOWICZ, felieton J. Pieszcza- 
chowicza — ODMIANY NADZIEI I 
ROZPACZY. O twórczości młodej 
generacji naszych malarzy pisze A. 
Wojciechowski, w eseju POKOLENIE. 
Koresponduje z tym felieton .1. Przy­
bosia — CO SIĘ DZIEJE Z MALAR­
STWEM?

O TEATR NARODOWY — pod tym 
tytułem wypowiada się Gustaw Ho­
loubek na temat teatru i swoich do­
świadczeń teatralnych.

Kolejny felieton ODYSEJA PRZE­
STRZENI poświęca K. T. Toeplitz 
filmowym podróżom kosmicznym.

Aktualne sprawy społeczne znajdu­
ją odbicie w wypowiedzi J. Kuleszy 

; — PLANOWANIE JEST PROCESEM 
SPOŁECZNYM i w artykule J. Da­
neckiego — POSTĘP TECHNICZNY 
— PRACA — CZAS WOLNY,

Dz!ał publicystyczny repreżentują 
artykuły M. Podkowińskięgo na 20- 
.'ecie NRD — NARODZINY PAŃ­
STWA W EUROPIE i Zdzisława Mar­
ca — QUO VADIS, AMERYKO PO­
ŁUDNIOWĄ? .. I


